
Pismo Ziemi Warmińsko-Mazurskiej

SOBOTA, 3 LIPCA 1954 ROKU CENA 20 gr

Szybciej, lepiej, taniej

Apel warszawskiej narady
bu-

W. Klosiewicz. dostaw
Jedno-

całego
istniejącego

być 
brako-

wymaga wydat- 
budow- 

na

Nad sprawami walki o obniżenie kosztów własnych w budownictwie 
radziło 30 czerwca br. ponad 500 przodujących robotników, techników i in­
żynierów, projektantów i pracowników administracyjnych budownictwa 
Warszawy. W naradzie, która odbyła się z inicjatywy Komitetu Warszaw­
skiego PZPR, wzięli udział członkowie Rządu z wiceprezesem Rady Mini­
strów — dr St. Jędrychowskim na czele, kierownik Wydziału Przemysłu 
Ciężkiego KC PZPR — E. Gierek, przewodniczący CRZZ

St. Pa-

War- 
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Referat analizujący dotychczasowe 
wyniki pracy budowniczych Warsza­
wy oraz wytyczający — w świetle 
uchwał II Zjazdu PZPR — zadania 
w walce o tańsze budownictwo wy­
głosił I sekretarz KW PZPR 
wlak.
Referat St. Pawlaka

Osiągnięcia budowniczych 
sza wy są duże — stwierdza
ca — ale czy w pełni wykrywali­
śmy i wykorzystywaliśmy rezerwy, 
na które wskazują nam uchwały II 
Zjazdu, aby budować szybciej, lepiej 
i taniej, aby w pełni wykonać obo­
wiązek wobec Ojczyzny?- O wielkości 
nie wykorzystanych rezerw i 
rzutności świadczy fakt, że 
zjednoczenia budownictwa 
go w Warszawde poniosły 
wysokości 220 min. zł., zaś
skie zjednoczenia budownictwa prze­
mysłowego miały 103 min. zł. strat. 
Nie widać również wyraźnej popra­
wy tej sytuacji w I kwartale 1954 r.

II Zjazd Partii postawił przed bu­
downictwem poważne zadanie pod­
niesienia wydajności pracy o 16 proc, 
i obniżenia kosztów własnych w cią­
gu 2 najbliższych lat o 7 proc. Wy-

roz- 
w r. ub. 
miejskie- 
straty w 
warszaw-

konanie tych zadań 
nej poprawy pracy 
nictwa, likwidacji 
budowach marnotrawstwa.

Nasi kierownicy często zapomina­
ją, że podstawowym warunkiem ob­
niżki kosztów włpsnych jest stały 
rozwój socjalistycznego współzawod­
nictwa, twórczej inicjatywy szero­
kich mas, ich troski o to, aby przed­
siębiorstwa należące do ludu i pra­
cujące dla jego potrzeb pracowały 
coraz lepiej i wydajniej.

Szczególną uwTagę poświęca Stani­
sław Pawlak zadaniom w dziedzinie 
postępu technicznego, podkreślając, 
że szerokie stosowanie postępu tech­
nicznego ma poważny wpływ na 
obniżkę kosztów własnych. Przed 
budowniczymi Warszawy stoi zada­
nie dokonania poważnego przełomu

w dziedzinie uprzemysłowienia 
downictwa mieszkaniowego.

Poważnym zadaniem powinna 
dla budowlanych likwidacja 
róbstwa. Sprawa usterek w budow­
nictwie jest zagadnieniem niezwy- 
kle dotkliwym i powszechnie zna­
nym mieszkańcom stolicy.

Należy więc skończyć z brakorób- 
stwem i niechlujstwem w 
stwie. “ 
na różnych szczeblach w 
lwie — stwierdza mówca 
mieli wreszcie, że stoją na bardzo 
ważnym odcinku frontu walki o 
szybszy wzrost poziomu materialne­
go i kulturalnego życia ludności sto­
licy.

Zadanie polega jednak nie tylko 
na tym, aby nie robić nowych uste­
rek, ale także aby likwidować uster­
ki z ubiegłych lat, zwłaszcza na Mu­
ranowie i MDM. Przedsiębiorstwa 
traktują wielkie osiedla jako nieu­
stający plac budowy, zamiast odda­
wać poszczególne, całkowicie zakoń­
czone części osiedla. W 5 pierwszych 
miesiącach br. plan porządkowania

osiedli w dalszym ciągu nie został 
wykonany.

Czas już wypowiedzieć ostrą 1 zde­
cydowaną walkę brakoróbstwu, mar­
nym gospodarzom i złym kierowni­
kom na budowach warszawskich, 
wyciągać w stosunku do nich ostre 
wnioski, obciążać odpowiedzialnością 
służbę zaopatrzeniową i kierownic­
two za niereklamowanie 
zbrakowanych materiałów,
cześnie zaś trzeba przy pomocy or­
ganizacji partyjnych i związków za­
wodowych oraz administracji bar­
dziej zainteresować załogi kosztami 
własnymi naszych budów, a przede 
wszystkim gospodarką materiałową. 
Tak np. na budowie 
ścielnej 6-8

(Od naszego specjalnego wysłannika)
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Delegacja spółdzielców polskich
u Prezesa Rady Ministrów

przy ul. Ko- 
(ZBM 3) zużyto o 50 

proc, tarcicy więcej niż przewidywał 
limit, na budowie przy ul. Stępiń­
skiej (ZBM 6) zużyto o 100 proc, ce­
mentu więcej.

W walce o obniżkę kosztów wła­
snych na budowie, biura projekto­
we powinny stanąć na czele i dokonać 
zasadniczego przełomu. Zamiast do­
tychczasowego nastawienia, przy któ­
rym uznawano często dokumentację 
za cel sam w sobie, należy trakto­
wać dokumentację jako podstawę 
do uzyskania jak najlepszych wyni­
ków technicznych i ekonomicznych 
na budowie.

Przez Bramę Krakowską, która dla Lublina jest tym, czym Brama Flo­
riańska dla Krakowa, droga prowadzi na Starówkę. Brama Krakowska 
przez wiele lat była odrapana i zapuszczona. Teraz, wraz ze Starym 
Miastem i całym śródmieściem, doczekała się starannej rekonstrukcji i „ko*  

smetycznej“ toalety Fot. W. Piotrowski

— Nauka polska — 
wita sukces 
uczonych radzieckich

Prezydium Akademii Nauk ZSRR
Moskwa

Witamy z radością w imieniu 
uczonych polskich wiadomość o 
uruchomieniu w Związku Ra­
dzieckim pierwszej elektro wni 
przemysłowej o napędzie atomo­
wym.

Fakt ten ma doniosłe history­
czne znaczenie i pokazuje wszy­
stkim właściwy sposób i drogę 
wykorzystania zdobyczy nauko­
wych dla dobra całej ludzkości.

Praca uczonych i techników 
, radzieckich w służbie narodu, po­

koju i szczęśliwego jutra wszyst­
kich ludzi jest dla nas przykła­
dem i wzorem.

Życzymy Wam dalszych sukce­
sów w Waszej zaszczytnej pracy, 
służącej sprawie nieustannego 
rozkwitu Waszej Ojczyzny i po­
koju na całym świecie.

Prezydium 
Polskiej Akademii Nauk

W związku ze zbliżającym się Mię­
dzynarodowym Dniem Spółdzielczości, 
Prezes Rady Ministrów J. Cyrankie­
wicz przyjął 1 hm., w obecności Wi­
ceprezesa Rady Ministrów T. Gede, 
delegację spółdzielców polskich, zło­
żoną z przedstawicieli poszczególnych 
pionów spółdzielczości, z wicepreze­
sem Naczelnej Rady Spółdzielczej J. 
Ratajem i wiceprezesem Żarz. Cen­
tralnego Z w. Spółdzielczego D. Ku­
szewskim na czele.

wania ludności pracującej miast i 
wsi.

W związku z Międzynarodowym 
Dniem Spółdzielczości, Preises Rady 
Ministrów przekazał spółdzielcom pol­
skim, za pośrednictwem delegacji, ser­
deczne pozdrowienia oraz życzenia 
dalszej owocnej pracy.

Dyskusja
Nad referatem wywiązała się żywa 

dyskusja.
Jak daleka od doskonałości jest 

jeszcze gospodarka materiałowa na 
budowach warszawskich, świadczy o 
tym wypowiedź dyrektora Central­
nego Zarządu Zaopatrzenia Min. Bu­
downictwa Miast i Osiedli — Neumana. 
Podał on, że w 1953 r. na budowach

(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

Takie same rusztowania, takie sa­
me pastelowe tynki, ba — nawet 
i ludzie ci sami... Łatwo można po­
mylić się spoglądając na staromiej­
skie kamieniczki Lublina. Od pierw­
szej chwili uderza podobieństwo skal 
i tempa dzisiejszego Lublina i war­
szawskiego Starego Miasta sprzed ro­
ku...

W odświętnej szacie sposobi się Lu­
blin na lipcową rocznicę — na Dzie­
sięciolecie. Na ulicach — na Krakow­
skim Przedmieściu, na Stalingradz- 
kiej, Bramowej czy na Rynku — 
obejrzeć można tak dobrze znany ob­
raz: zza rusztowań wyłaniają się śli­
czne elewacje, tynkarze i malarze 
kończą zdobienie gzymsów, sztukate­
rii, zwieńczeń; stolarze wstawiają 
okna — a na dole, na chodnikach 
i wąskich jezdniach, przez które bez 
przerwy przemykają się ciężarówki 
z materiałami — stoją tłumy ludzi. 
Tak jak w Warszawie — stoją, za­
dzierają głowy w górę, „kontrolują“, 
komentują, sprzeczają się...

Delegacja złożyła Rządowi Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej meldunek o 
wynikach pracy organizacyjno-gospo- 
darczej i społeczno - wychowawczej 
spółdzielczości w Polsce w minionym 
okresie, ze szczególnym uwzględnie­
niem wykonania zadań w ciągu 5 
miesięcy br.

W czasie spotkania omówiono sze­
reg aktualnych zagadnień oraz zadań 
stojących przed spółdzielczością zao­
patrzenia i skupu, spożywców, spół­
dzielniami pracy oraz spółdzielniami 
pomocniczymi i spółdzielczością miesz­
kaniową.

Delegacja zapewniła Rząd Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, ie spół­
dzielczość polska, w oparciu o aktyw­
ność i inicjatywę milionowych rzesz 
spółdzielców, dołoży starań, by god­
nie wypełnić odpowiedzialne zadanie 
współdziałania we wzroście produkcji 
rolnej, powiększenia produkcji arty­
kułów rynkowych w szerszym asor­
tymencie i wysokiej jakości oraz peł- 
niejszego i sprawniejszego zayatry-

Atom w służbie pokoju
Światowe echo komunikatu TASS

LONDYN (PAP). Wiadomość o uruchomieniu w ZSRR pierwszej elek­
trowni przemysłowej o napędzie ato mowym ' jest szeroko komentowana 
przez prasę angielską.
Moskiewski korespondent „Daily 

Worker“ stwierdza, że to historyczne 
wydarzenie „ma bez porównania wię­
ksze znaczenie niż zrzucenie pierw­
szej bomby atomowej na Hiroszimę“. 
Komentator naukowy „News Chroni­
cie“ pisze, że wiadomość o urucho­
mieniu elektrowni atomowej „oznacza, 
iż Zw. Radziecki o dwa lata wyprze­
dził Anglię, albowiem w Anglii pier-

Rozmowy Mendes-France—Spaak

Nowy nacisk na Francję
PARYŻ (PAP). 30 czerwca zakoń­

czyły się rozmowy między premierem 
Francji Mendes-France a belgijskim 
ministrem spraw zagranicznych Spaa- 
kiem w sprawie „armii europejskiej“.

Po zakończeniu rozmów opubliko­
wano komunikat, który głosi, że obaj 
ministrowie „doszli do porozumienia 
co do konieczności zwołania konfe­
rencji krajów, których dotyczy układ 
paryski. Konferencja ta zostanie zwo­
łana skoro tylko rząd francuski wy­
jaśni swe stanowisko... jednakże przed 
wypowiedzeniem się 
Narodowego na tenxit układu parys­
kiego“.

Zgromadzenia

Wynalazek polskiego naukowca 
Miliony fon węgla 

przywrócone eksploatacji
Pracownik naukowy Głównego In­

stytutu Górnictwa w Stali-n ogrodzie 
mgr inż. H. Bystroń opracował nową, 
skuteczną i ekonomiczną metodę ga­
szenia zaognionych pól węgla w ko­
palniach. Dotychczas nauka f techni­
ka górnicza nie posiadały w pełni 
skutecznych środków do uratowania 
milionowych ton węgla, znajdujących 
się w zaognionych polach.

Metoda ta polega na zlikwidowa­
niu dopływu powietrza do zaognio­
nego rejonu środkami wentylacyjny­
mi. Została ona wypróbowana z bar­
dzo pomyślnymi rezultatami w kilku 
naszych kopalniach.

Zastosowanie jej w polskim górni­
ctwie umożliwi odzyskanie dla go­
spodarki narodowej milionów ton 
węgla, które, dotychczas musiały być 
uważane za stracone, a które po wy­
gaszeniu pożarów stają się dostępne 
do eksploatacji.

Na konferencji prasowej premier 
Mendes-France oświadczył, że „rząd 
francuski postanowił przyczynić się 
do wymiany poglądów między Fran­
cuzami, którzy mają różne zdania co 
do problemu „europejskiej wspólnoty 
obronnej“. Premier francuski zazna­
czył, że do 20 lipca rząd będzie się 
zajmował wyłącznie problemem indo- 
chińskim, po czym — w razie przy­
wrócenia pokoju w Indochinach — 
przedstawi on parlamentowi program 
finansowy i gospodarczy. Następnie, 
w pierwszej połowie sierpnia do Zgro­
madzenia Narodowego wniesiony zo­
stanie projekt ustawy w 
„armii europejskiej“, który jest 
nie opracowywany przez gen. 
niga i Bourges-Maunoury.

Niektóre dzienniki francuskie 
ślają wizytę Spaaka w Paryżu i jego 
próby zmuszenia parlamentu francus­
kiego do jak najszybszego wyrażenia 
zgody na utworzenie „armii europej­
skiej“ jako kolejny nacisk na Fran­
cję, albowiem Spaak jest znany jako 
jeden z najaktywniejszych zwolenni­
ków idei „małej Europy“.

Inauguracja
obchodów Hü czci Czechowa

W br. przypada 50 rocznica śmier­
ci Antoniego Czechowa. Polski Ko­
mitet Obrońców Pokoju i Z w. Litera­
tów Polskich, podejmując inicjatywę 
Światowej Rady Pokoju, postanowiły 
uroczyście uczcić pamięć wielkiego pi­
sarza rosyjskiego. Pod przewodnic­
twem J.
czącego 
Obchodu 
chowa.

Wczoraj odbył się w Warszawie 
uroczysty wieczór, który zainauguro­
wał obchody ku czci A. Czechowa.

W związku z organizowanymi uro­
czystościami, na zaproszenie PKOP 
i Zw. Literatów Polskich, przybyli 
do Warszawy: znakomity poeta ra­
dziecki • M. Tank (Jewgenij Skurko), 
oraz wybitny radziecki znawca twór­
czości Czechowa — prof. I. Anis i- 
mow.

Iwaszkiewicza, prze wodni- 
PKOP, powstał Komitet 
50 rocznicy śmierci A. Cze-

sprawie 
obec- 
Koe-

okre-

Walki izraelsko-jordańskie
w Jerozolimie

LONDYN (PAP). W Jerozolimie 
doszło 30 czerwca do poważnych 
starć między oddziałami policji 
izraelskiej a żołnierzami jordański- 
mi. 1 bm. komisja rozejmowa ONZ 
wezwała obie strony do przerwania 
ognia. Mimo postanowienia przerwa­
nia ognia, pod wieczór 1 bm. doszło 
do nowych walk, przy czym obie 
strony użyły lekkiej artylerii, kara­
binów maszynowych i miotaczy min

Korespondent agencji United Press 
donosi, że w walkach na ulicach 
Jerozolimy zginęło dotychczas 5 
osób, a blisko 40 osób odniosło rany.

wyniki 
w spra-

wszą elektrownia atomowa może być 
uruchomiona nie wcześniej niż za 
dwa lata.“

Dziennik „Daily Mail“ przytacza 
wypowiedź rzecznika urzędu kierują­
cego sprawami atomowymi, który 
oświadczył: „Nie mamy bezpośrednich 
informacji, jednakże odnosi się wra­
żenie, że Rosjanie zbudowali tę elek­
trownię w bardzo krótkim czasie“. 
Komentator dziennika „Times“ pod­
kreśla, że komunikat Rady Ministrów 
ZSRR świadczy o sukcesach Zw. Ra­
dzieckiego w dziedzinie rozwoju ener­
gii atomowej.

Dziennik „Daily Worker“ przypo­
mina, że amerykańska Komisja Ener­
gii Atomowej opublikowała niedaw­
no komunikat, w którym stwierdziła, 
że w ciągu najbliższych lat St. Zjed­
noczone nie będą mogły osiągnąć zbyt 
wiele w dziedzinie budowy elektrow­
ni atomowych.

PARYŻ (PAP). Londyński korespon­
dent agencji France Presse podaje, 
że komunikat o uruchomieniu w 
ZSRR pierwszej na świecie elektrow­
ni przemysłowej o napędzie atomo­
wym powitany został w londyńskich 
kołach fachowych z olbrzymim zain­
teresowaniem.

Przedstawiciel urzędu do spraw 
energii atomowej oświadczył m. in.: 
„Widocznie Rosjanie szybko realizu­
ją plany budowy elektrowni o napę­
dzie atomowym, przeznaczając na to 
tyle czasu, ile ich zdaniem potrzeba 
na wykonanie takich robót“.

PEKIN (PAP). Komentując 
chomienie w Zw. Radzieckim 
trowni o napędzie atomowym,
tokijskie podkreśliło, że USA i An­
glia również planują budowę elektro­
wni atomowych. „Jednakże wykoń­
czenie tych elektrowni przewidziane 
jest dopiero w 1956 lub 1957 r. Fakt, 
iż Zw. Radziecki wyprzedził Anglię 
i St. Zjednoczone na polu wykorzy- 
stania w celach pokojowych energii ’

e- 
a- 

za- 
ta-

atomowej — stwierdził komentator 
radiowy — świadczy, że uczeni ra­
dzieccy osiągnęli poważne sukcesy w 
dziedzinie energii atomowej“.

Jeden z wybitnych specjalistów ja­
pońskich z dziedziny fizyki jądrowej 
prof. J. Fudzioka oświadczył w zwią­
zku z uruchomieniem elektrowni ato­
mowej w ZSRR: „Uruchomienie tej 
elektrowni zapoczątkowuje nową erę‘.‘

NOWY JORK (PAP) - „Wiado­
mość o uruchomieniu radzieckiej 
lektrowni atomowej — stwierdza 
gencja United Press — była dla 
chodnich autorytetów atomowych
kim samym wstrząsem jak wiado­
mość o wybuchu w ZSRR bomby ato­
mowej 1 bomby wodorowej“. Agencja 
dodaje: „Posiadając elektrownię ato­
mową Rosjanie wyprzedzili USA w 
dziedzinie wykorzystania energii ato­
mowej do celów przemysłowych... Nie­
którzy członkowie Komisji Energii 
Atomowej, m. in. jej przewodniczący 
Sterling Cole, niejednokrotnie pod­
kreślali, iż kraj, który pierwszy za­
stosuje energię atomową do celów 
pokojowych — odniesie wielki suk­
ces....“.

CZYTAJ ARTYKUŁ NA STR. 3. 
„ENERGIA ATOMOWA 

SŁUŻY ŻYCIU“
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Projekty, które przedstawiono 
Lublinowi w lutym bieżącego rokUj 
mówiły, że do 22 lipca będzie prze­
budowane Krakowskie Przedmieście 
i staromiejski szlak — od Bramy 
Krakowskiej przez Grodzką do 
Zamku, gdzie powstanie Wojewódz-» 
ki Dom Kultury.
Wtedy w pracowniach „Miastopro*  

jekt-Wschód“ i „Miastoprojekt-Stoli- 
ca“ architekci pod kierownictwem 
prof. Mieczysława Kuźmy i Czesława 
Gawdzika szykowali plan wielkiego 
natarcia..*

Plan ten, to dla Lublina zamierze­
nie na skalę większą od warszawskiej 
Trasy W—Z czy MDM. Bo lubliniacy 
przez wiele lat przyzwyczaili się, że 
ich miasto znajdowało się na zanie­
dbanych terenach dawnej „Polski B“. 
W nowej, wyzwolonej Ojczyźnie Lu­
blin zmienił się i wyrósł — ale po­
czątkowo tylko na swych peryferiach. 
Fabryka Samochodów Ciężarowych, 
nowe bloki Zakładu Osiedli Robotni­
czych na Tatarach, Zachodzie i na 
Bronowirach — wszystko to rosło 
z dala od śródmieścia. A tutaj, przy 
Krakowskim, na Starówce czy Stalin- 
gradzkiej były jeszcze dawne, zapu­
szczone kamienice z często-gęsto 
przegniłymi stropami, wilgotnymi su­
terenami i obsuwającymi się mu ra­
mi.

LIPCOWE PODARUNKI
W 10 rocznicę PKWN-owskiego 

Manifestu — pierwsza stolica Polski 
Ludowej zmieni swe oblicze — i w 
śródmieściu. 40 procent całej powie­
rzchni miasta objęto wielką ofensywą 
przebudowy.

Wiosną teqo roku w tysiącach lubel­
skich mieszkań, zjawili się pierwsi zwia­
stuni przemian. Przychodzili do staro­
miejskich domów, rozmawiali z miesz­
kańcami, sprawdzali warunki lokalowe: 
czy jest woda i kanalizacja, czy nie ma 
zacieków i wilgoci; spisywali i odcho­
dzili zapewniając o rychłych zmianach.

Potem zaczęli przyjeżdżać z całego 
kraju — z Warszawy i Szczecina, Jele­
niej Góry I Wrocławia, z Poznania I 
Kalisza robotnicy, inżynierowie, nadcho­
dziły transporty materiałów i sprzętu.
W marcu ruszyły pierwsze roboty. 

A już w drugiej połowie maja oka­
zało się, że pierwotny plan nie będzie 
wykonany w nakreślonych 
rach: że będzie 
szony.

W 311 
Starym 
ostatnia

znacznie
rozmia-
powięk-

toczy się
i w

teraz na 
śródmieściu

domach
Mieście
faza bitwy o nowy Lublin.

Wszędzie wymieniono już przegniłe
stropy, zdjęto obrzydliwe, drewniane
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Robotnicze ekipy łączności miasta ze wsią
pomagają w organizacji akcji żniwnej

uru- 
elek- 
radio

12 min głosów w NRD
za pokojem

BERLIN (PAP). Wstępne 
referendum ludowego w NRD
wie: „Za traktatem pokojowym i wy­
cofaniem wojsk okupacyjnych czy za 
układem o „europejskiej wspólnocie 
obronnej“ i „układem ogólnym“ oraz 
pozostawieniem wojsk okupacyjnych 
na lat 50“ brzmią:

Na 13.588.397 obywateli NRD upraw­
nionych do głosowania, w referendum 
wzięło udział 13.397.640 osób, co sta­
nowi 98,6 proc. Głosów ważnych od­
dano 12.980.796, nieważnych — 416.844.

Za traktatem pokojowym i wycofa­
niem wojsk okupacyjnych wypowie­
działo się 12.131.730 osób, tj. 93.5 proc. 
Za układem o „europejskiej wspólno­
cie obronnej“, „układem ogólnym“ 
i pozostawieniem wojsk okupacyjnych 
na lat 50 głosowało 849.066 osób, co 
stanowi 6,5 proc.

BERLIN (PAP). — Jak podaje a- 
gencja ADN, Demokratyczny Blok 
NRD opublikował komunikat w spra­
wie wyników referendum ludowego. 
Komunikat stwierdza również, że 
pierwszy sekretarz SED Ulbricht wy­
głosił referat w sprawie wyborów 
do Izby Ludowej. Blok Demokratycz­
ny ma zamiar zwrócić się do prze­
wodniczącego Izby Ludowej NRD z 
prośbą, aby na podstawie przepisów 
konstytucji, wybory do Izby Ludowej 
zostały wyznaczone na dzień 17 paź­
dziernika 1954 r.

Robotnicze ekipy łączności miasta 
ze wsią, które wzbogacając stale for­
my swej pracy poważnie pomogły w 
przeprowadzeniu tegorocznych sie­
wów, śpieszą obecnie chłopom z po­
mocą w przygotowaniach do kampa­
nii żniwno-omłotowej. Również przo­
dująca młodzież z zakładów produk­
cyjnych wykazuje wiele inicjatywy, 
pragnąc pomóc wsi w jej walce o 
sprawne wykonanie remontów maszyn 
potrzebnych do akcji żniwnej.

Ekipa łączności miasta ze wsią przy 
Zjednoczonych Zakładach Rowero-

2 mln. mieszkańców—bogate pola ryżowe
Francuzi ewakuują południową część Delty

PARYŻ (PAP). — Jak donoszą z 
Hanoi, dowództwo naczelne francu­
skiego korpusu ekspedycyjnego zako­
munikowało, że wojska francuskie i 
baodaiowskie ewakuują południową 
część delty Rzeki Czerwonej. Strefa 
ta zagrożona jest przez silne oddziały 
Wietnamskiej Armii Ludowej. Lud­
ność obszaru podlegającego ewakuacji 
wynosi około 2 milionów osób. Znaj­
dują się tam m. m. bogate pola ry­
żowe. W tejże strefie leżą miasta 
Namdinh, Ninbinn i Lacquang.

Francuskie siły zbrojne — jak o- 
świadczają w kołach wojskowych — 
wycofują się w tym celu, by móc 
bronić szczególnie ważnego korytarza, 
łączącego Hanoi z portem Haifong.

skie wojska ludowe zajęły Phat Dien 
w odległości 110 km na południe od 
Hanoi.

NOWY JORK (PAP). — Agencja 
United Press donosi, że na lotnisko 
w Westover, w stanie Massachusetts 
(USA) przybyło z Indochin w drodze 
do Paryża 47 rannych jeńców fran­
cuskich, zwolnionych przez władze lu­
dowe Wietnamu. Jest to pierwsza 
grupa z około 500 rannych, podlega­
jących ewakuacji.

Ranni żołnierze zapatrują się bar­
dzo pesymistycznie na dalsze losy 
wojny w Indochinach. Są oni zdania, 
że najwyższy czas, aby Francuzi 
przerwali tę wojnę Jeden z ran­
nych oświadczył dziennikarzom, że 
morale wojsk francuskich i oddzia-* ~ 1 -------° i moraie wojsk rrancusKicn i ode

Donoszą, równocześnie, że Wietnam- ] łów baodaiowskich jest b. niskie,

wych w 
specjalną 
z najlepszych fachowców — ślusarzy 
i tokarzy — która w okresie żniw jeź­
dzić będzie na wieś w celu likwido­
wania ewentualnych awarii maszyn 
żniwnych itp.

Ekipy łączności miasta ze wsią 
Stoczni Gdańskiej pomagają w przy­
gotowaniach do kampanii żniwno- 
-omłotowej 6 POM i 8 spółdzielniom 
produkcyjnym na Wybrzeżu. Dzięki 
pomocy ekip działu głównego techno­
loga Stoczni, POM Kolbudy jest już 
całkowicie przygotowany do rozpoczę­
cia żniw. Stoczniowcy wydatnie po­
mogli w remoncie wielu maszyn, m. 
in. 4 snopowiązałek.

Ekipa łączności huty „Szczecin“, 
utrzymująca stały kontakt z POM w 
Baniach, oprócz pomocy produkcyjnej 
w formie dostawy brakujących ma­
teriałów i części zamiennych do ciąg­
ników i maszyn, postawiła również 
przed sobą zadanie umocnienia orga­
nizacyjnego i politycznego spółdzielni 
produkcyjnej w Grzybnie.

W woj. krakowskim poważny 
udział w przygotowaniach do kampa­
nii żniwno-omłotowej bierze młodz:eż. 
M. in. ZMP-owcy w gromadzie Kę­
pie, w pow. * Miechów zorganizowali 
trójki ustalające, którym gospodar­
stwom należy udzielać czynnej pomo­
cy w czasie żniw. Młodzież zobowią­
zała się pomóc przede wszystkim 
wdowom i tym gosp) jarst wom mało 
i średniorolnym, które odczuwają 
brak rąk do pracy.

Bydgoszczy zorganizowały 
grupę remontową, złożoną

ŻYCIE OLSZTYŃSKIE’
Szeroki front budowlanych w walce o koszty własne
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S. Mauriac za zacieśnieniem
stosunków kulturalnych z ZSRR

PARYŻ (PAP). Członek Akademii 
Francuskiej pisarz Mauriac udzielił 
wywiadu przedstawicielowi czasopis­
ma „Francja — ZSRR“, wydawanemu 
przez Stów. „Francja — Związek Ra­
dziecki“.

W obecnej sytuacji — oświadczył 
on — gdy Europa jest podzielona 
na dwa obozy, zbliżenie między kra­
jami europejskimi może nastąpić prze­
de wszystkim na polu kulturalnym. 
Nie jestem zwolennikiem rezygnowa­
nia z sojuszów, pragnąłbym jednak, 
aby Francja zajęła bardziej zdecydo­
wane, luo — jeśli wolicie — bardziej 
niezależne stanowisko. Dzięki temu 
nasze stosunki ze Zw. Radzieckim uło­
żyłyby się bardziej normalnie i stały­
by się serdeczne“.

Terror junty tr Gwatemali
LONDYN (PAP). Klika wojskowa 

w Gwatemali, która uzurpowała 
władzę, terrorem dławi opór mas 
ludowych. Wzniecając histerię anty­
komunistyczną, uzurpatorzy prześla­
dują zwłaszcza partie i organizacje 
demokratyczne popierające rząd pre- 
lydenta Arbenza. W stolicy Gwate­
mali trwają masowe aresztowania.

Klika wojskowa napotyka opór 
mas ludowych. Jak poda je dziennik 
bNew York Times“, w prowincji 
Escuintla ok. 50 km. na południe od 
stolicy Gwatemali grupy robotników 
rolnych pod kierownictwem przy­
wódcy związkowego Pellecera przy­
gotowują okopy, by stawić opór 
wojskom kontrolowanym przez 
uzurpatorów. O starciach między 
wojskami a ludnością donoszą rów­
nież z innych okolic kraju.

Rokowania w sprawie rozejmu 
między przedstawicielami kliki woj­
skowej a dowódcą wojsk interwen­
cyjnych, płk. Armasem, które roz­
poczęły się 30 czerwca w stolicy 
Salvadoru, zostały chwilowo przer­
wani.

NOWY JORK (PAP). — Sekretarz 
stanu USA Dulles przemawiał przez 
radio 30 czerwca usiłując usprawie­
dliwić zorganizowaną przez koła rzą­
dzące USA agresję przeciwko Gwa­
temali.

W Lublinie - po warszawsku
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

przybudówki, przebito setki ścian^Jby 
zlikwidować wilgotne mroki kajnienic 
‘•studni. Prawie 10 tys. izb będzie wy­
remontowanych i wyposażonych w no­
woczesne urządzenia.

Tysiące metrów sieci kanalizacyjnej I 
wodociągowej, dziesiątki nowych latarni 
na ulicach, 120 nowoczesnych, prze*  
stronnych sklepów, 25 kawiarni i re­
stauracji, 2 hotele: „Europejski“ I „Lu- 
blinianka“, 2 ośrodki zdrowia, przebu­
dowany i unowocześniony dworzec kole­
jowy, sala widowiskowa na 1000 miejsc, 
rozległy teren wystawy rolniczej (który 
potem wykorzystywany będzie na roz­
maite imprezy miejskie) — oto lipcowy 
prezent dla nowego Lublina.

•) Fragmenty artykułu wstępnego z 
dziennika „Prawda" z 1 llpca br.

Niemal 10 milionów złotych prze­
znaczono w planie przebudowy mia­
sta na renowację zniszczonych i za­
puszczonych mieszkań, na poprawie­
nie warunków lokalowych tysięcy lo­
katorów starych domów.

W NOWYCH OKNACH 
JUŻ FIRANKI

Szeroka droga przebudowy wiedzie 
zabytkowym traktem od przedmieść 
do Zamku. U jego podnóża wznoszą 
się piękne domy lubelskiego Marien­
sztatu — dzielnicy Zakładu Osiedli 
Robotniczych, która nosi historyczną 
nazwę „Podzamcze“.

Pierwotny plan budowy mówił, że 
do 22 lipca staną na Podzamczu tylko 
partery nowych domów — a już dziś 
na pierwszych ‘blokach pojawiły się 
dachówki... Plan mówił na przykład, 
że ulica Kowalska będzie przebudo­
wana w czwartym kwartale bieżące­
go roku — a już dzisiaj spoza rusz­
towań widać firanki w oknach mie­
szkań przekazywanych lokatorom. Wi­
dać też płaszczyzny pastelowych ele­
wacji ze sgraffitami i freskami — ła­

W Delhi a w Waszyngtonie

Nic o Azji —bez Azji1
PRZED paroma dniami zakończyły 

się rozmowy między premierem 
Państwowej Rady Administracyjnej 
i ministrem spraw zagranicznych 
Centralnego Rządu Ludowego Chiń­
skiej Republiki Ludowej Czou En- 
laiem a premierem i ministrem spraw 
zagranicznych Indii Nehru.

Nawiązując do wizyty Czou En-laia 
w Indiach dziennik chiński „Żenmin- 
żibao“ pisał w artykule wstępnym, 
że ma ona pierwszorzędne znaczenie 
dla dalszego umacniania przyjaznych 
stosunków między Chinami a India­
mi oraz dla utrwalenia pokoju w Azji 
i na całym świecie. Prasa hinduska 
wyraża analogiczny punkt widzenia. 
Dziennik „Hindustan Times“ w arty­
kule wstępnym pt. „Pokój w Azji“ 
pisał, że konferencja Czou En-laia 
i Nehru ma „kolosalne znaczenie za­
równo dla Azji jak dla całego świata, 
ponieważ stanowi ona punkt wyjścio­
wy dla jeszcze potężniejszego ruchu 
na rzecz pokoju i solidarności w 
Azji...“

Uczestnicy rozmów w Delhi wska­
zali zasady, które powinny określać 
stosunki między dwoma krajami. Za­
sady te są następujące: wzajemne 
poszanowanie całości terytorialnej

Hasło budowniczych Stolicy
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

stolicy wskutek niewłaściwej gospo­
darki materiałami i marnotrawstwa 
uległo zniszczeniu m. in. 8 tys. ton 
cementu, 12 tys. m8 drewna, 544 tony 
żelaza zbrojeniowego.

Jeżeliby w br. budowniczowie sto­
licy obniżyli koszty zaopatrzenia tyl­
ko o 2 proc., zaś zużycie materiałów 
o 5 proc., to z oszczędzanych w ten 
sposób sum można by wybudować 
dodatkowo 1.146 izb mieszkalnych.

Potwierdzeniem tej wypowiedzi 
były fakty przytoczone przez dyrek­
tora ZBM-5, Werpachowskiego. W 
Zjednoczeniu tym wskutek złej go-

Dulles przedstawił zbrodniczą na­
paść na Gwatemalę ze strony oddzia­
łów amerykańskiego agenta Armasa 
jako „wojnę domową w Gwatemali“. 
Sekretarz stanu rzucił przy tym sze­
reg oszczerstw pod adresem ZSRR, 
twierdząc z tupetem, że jakoby Zw. 
Radziecki ingerował w sprawy wew­
nętrzne Gwatemali.

Dulles „oskarżył“ komunistów gwa­
temalskich o „opanowanie instytucji 
ubezpieczeń społecznych i przeprowa­
dzenie reformy rolnej“.

»Owoc nietrwałego kompromisu«
Głosy prasy zachodniej o deklaracji Churchilla i Eisenhowera

LONDYN (PAP). Omawiając wyni­
ki rokowań angielsko-amerykańskich 
w Waszyngtonie, prasa angielska zmu­
szona była przyznać, że nie przyczy­
niły się one do usunięcia rozbieżno­
ści między USA a W. Brytanią w 
wielu bardzo ważnych problemach 
polityki zagranicznej. Nawet najbar­
dziej tendencyjni publicyści brytyjscy 
podkreślają mglistość sformułowań 
wspólnej deklaracji Churchilla i 
Eisenhowera, określając ją jako „owoc 
nietrwałego kompromisu“.

Dziennik „Yorkshire Post“ pisze, że 
mimo przyjaznej atmosfery rokowań 
„nie ulega wątpliwości, iż Eden 

dniej sze chyba od tych na warszaw­
skim Starym Mieście...

Na Kowalskiej przed dwoma jeszcze 
miesiącami trudno było przejść przez 
papkę gliniastego błota. A dziś — pra­
cują tu warszawscy brukarze, ci sami, 
którzy kładli nawierzchnię Trasy W—Z i 
MDM, a teraz przyjechali z warszawskiej 
Starówki na lubelską. Brygada Edwarda 
DĘBICKIEGO kończy Już układa­
nie twardej kostki i chodnikowych płyt... 
Przyjechał wśród wielu Innych na „go­
ścinne występy“ do Lublina betoniarz 
Czesław REK ze Szczecina. Wrócił teraz 
do swego rodzinnego miasta, by pomóc 
krajanom w robocie.
Przyjechali też pomagać lublinia- 

kom sztukatorzy z warszawskiego Pa­
łacu Kultury i Nauki. Nauczyli się 
od radzieckich kolegów pięknej pra­
cy — teraz ozdabiają lubelskie Stare 
Miasto.

Wśród tych z Pałacu prym wiedzie 
Czesław Kowalski. Ma on szczególnie 
trudną robotę. Ozdabia między inny­
mi dom, w którym uczył się Ignacy 
Kraszewski, gdzie mieszkał Wincenty 
Pol 1 zabytkową, XVII-wieczną ka­
mienicę Sobieskiego i tę, gdzie ponoć 
Jan z Czarnolasu zaglądał na wino...

Chodzą lubliniacy po swoim mie­
ście — i napatrzyć się, nacieszyć nie 
mogą ze swojej wielkiej budowy. 
Porwał ich ogrom i rozmach roboty: 
przeszło 15 tysięcy ochotników stanę­
ło już do prac porządkowych, do po­
mocy budowlanym. A i budowlani ze 
wszystkich lubelskich przedsiębiorstw 
mają się czym pochwalić: wskaźniki 
na wykresach wydajności poszły 
przecież wysoko w górę.

Tak wysoko, jak sięgają chyba tyl­
ko szczyty rekonstruowanych i od­
nawianych bram: Grodzkiej i Kra­
kowskiej — prowadzących na Szlak 
Dziesięciolecia.

DARIUSZ PIĄTKOWSKI

niosłość politycznego uregulowania 
problemu indochińskiego. Premierzy 
wyrażają nadzieję, że „zawarte w tym 
komunikacie zasady stosunków 
jemnych między mocarstwami 
przyjęte przy rozwiązywaniu 
blemu Indochin; uregulowanie 
lemów politycznych w Indochinach 
powinno mieć na celu utworzenie 
wolnych, demokratycznych, jednoli­
tych i niepodległych państw, które nie 
powinny nigdy być użyte do celów 
agresywnych, ani też być przedmio­
tem obcej ingerencji“.

Oświadczenie to ma tym większe 
znaczenie, że określone koła, zainte­
resowane w utrzymaniu napięcia 
międzynarodowego, wszelkimi sposo­
bami usiłują wpłynąć na przebieg 
rokowań w Genewie po to, by od­
roczyć uregulowanie problemów poli­
tycznych na czas nieokreślony i ogra­
niczyć się jedynie do porozumienia 
o zaprzestaniu działań wojennych.

Nie ma potrzeby dowodzić, iż tylko 
uregulowanie politycznej strony pro­
blemu Indochin na konferencji ge­
newskiej może zapewnić prawdziwy 
pokój w tym

Nie można 
z tym uwagi 
pewne kraje
zainteresowania dla pokojowego ure­
gulowania problemu indochiński^o. 
lecz wprost przeciwnie, ciągle jeszcze 
nie wyrzekły się planu rozszerzenia 
wojny. Nie można niczym innym wy­
tłumaczyć zwołania w pełnym toku 
rozmów genewskich, separatystycznej 

» konferencji waszyngtońskiej przedsta-

i suwerenności; zasada nieagresji; za­
sada nieinterwencji w sprawy we­
wnętrzne każdego z sygnatariuszy; 
zasada wzajemnego "poszanowania 
równości i obopólnych korzyści; za­
sada pokojowego współistnienia obu 
krajów. Nie ulega wątpliwości, że 
przyjęcie tych najważniejszych zasad 
zarówno przez kraje Azji jak przez 
inne kraje mogłoby zmniejszyć nie­
bezpieczeństwo wojny, przyczyniłoby 
się do złagodzenia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych i ułatwi­
łoby współpracę między krajami.

Zasadj7 te cieszą się całkowitym 
poparciem ze strony innych krajów 
Azji. Czou En-lai i premier Unii 
Burmańskiej U Nu w swym wspól­
nym oświadczeniu, nawiązując do za­
sad, które leżą u podstaw stosunków 
między Indiami a Chinami, podkre­
ślają, iż „zasady te powinny również 
obowiązywać w stosunkach między 
Chinami a Burmą. Gdyby zasady te 
były przestrzegane przez wszystkie 
kraje, to pokojowe współistnienie 
państw o różnych ustrojach społecz­
nych byłoby zapewnione, a groźba 
niebezpieczeństwa agresji oraz inge­
rencja w wewnętrzne sprawy państw 
ustąpiłaby miejsca poczuciu bezpie­
czeństwa i wzajemnego zaufania“.

Komunikat o wynikach rozmów I wicieli rządów USA i Wielkiej Bryta- 
Czou En-laia i Nehru podkreśla do- I nii. Dyplomacja amerykańska ponow-

w 1953 r. osiągnęły 
można by wybudo- 
izbach.

spodarki, straty 
sumę, za którą 
wać blok o 300

Wystąpienie 
wicepremiera Jądrychowskiego

Dyskusję podsumował wiceprezes 
Rady Ministrów dr S. Jędrychowski.

Zadania wzrostu budownictwa 
mieszkaniowego w 1955 r. o 20 proc, 
w stosunku do 1953 r. stanowią jeden 
z elementów programu podniesienia 
stopy życiowej mas pracujących, na­
kreślonego przez II Zjazd PZPR.

Jak wykazują wstępne opracowa­
nia w zakresie Planu 5-letniego, za­
dania budownictwa będą nadal bardzo 
znacznie wzrastać. Wzrastać będzie 
również budownictwo socjalne i kul­
turalne. Tak np. trzeba będzie w 
ciągu najbliższych 10 lat zbudować 
w samej Warszawie około 200 szkól 
dla dzieci z nowych coraz liczniej­
szych roczników.

Ażeby wykonać te zadania, musimy 
budować taniej, orzezwyciężyć i usu­
nąć braki i zaniedbania oraz marno­
trawstwo materiałów i siły roboczej.

Nie można prowadzić walki o obni­
żenie kosztów własnych tylko przy 
pomocy odgórnych zarządzeń, dyrek­
tyw, okólników, instrukcji itd. Walka 
o obniżenie kosztów własnych może

nadal poważnie różnią 
opiniach“.
Herald“ stwierdza, że 
„znacznych rozbieżności

się

nie 
po- 
Da-

i Dulles 
w swych

„Daily 
usunięto
glądów w sprawach polityki na 
lekim Wschodzie“.

Dziennik podkreśla, że w komuni­
kacie o przebiegu obrad „nie wspom­
niano o najważniejszej przeszkodzie 
na drodze do osiągnięcia porozumie­
nia z USA, w sprawach Dalekiego 
Wschodu. Przeszkodą tą jest odmowa 
St. Zjednoczonych uznania Chin.“

PARYŻ (PAP). Wpływowy francu­
ski dziennik burżuazyjny „Monde“ 
nazywa wspólną deklarację Churchil­
la i Eisenhowera „haniebną kartą“.

„Dzisiejsza dyplomacja — stwierdza 
dziennik — usiłuje za wszelką cenę, 
przy pomocy sztucznie naciągniętych 
sformułowań stworzyć złudzenie ja­
kiegoś porozumienia, gdy w rzeczy­
wistości rozbieżności między Waszyng­
tonem a Londynem są dla każdego 
widoczne i występują nadal po roz­
mowach Churchilla i Eisenhowera“.

117 sekund nocy przy pogodnym niebie
(Dalekopisem od specjalnego ivysłannika)\

Sejny, 1 lipca
Ten ranek był w Sejnach niezwykle 

denerwujący. No, bo jakże? Każdy, kto 
zrywał się z łóżka, pędził do okna I za­
raz słyszało się pełen zawodu okrzyk:

— Psiakość... chmury...
Zalegały cały horyzont grubą wielo­

warstwową opończą. Czy w ogóle nie 
zechcą ustąpić? Nie minęły dwie godziny 
i słońce wyjrzało. Powitaliśmy Je okrzy­
kami radości.
Kierownik ekipy sejneńskiej, prof. 

Jan Gadomski z niewyczerpaną 
energią obchodzi po kolei wszystkie 
stanowiska, coś sprawdza, poprawia 
i, patrząc co chwila na zegarek, po­
wtarza :

— Już niedługo. Tylko czy chmury 
nam nie przeszkodzą?

A tu właśnie w kilka minut po 
12 na słońce „wlazły“ znów szeregi 
długich, kłębiastych chmur.

Jest godz. 13.40. Za 20 min. nadej­
dzie moment pełnego zaćmienia.

Tymczasem słychać wyraźnie, jak 
w miasteczku zaczynają głośno piać 
koguty. Jeżyki i jaskółki z przeraźli­
wym piskiem latają nisko między 
drzewami. Stada gołębi zerwały się, 
ale zaraz przysiadły na dachach. Ro­
bi się coraz mroczniej. Krajobraz, 

wza- 
będą 
pro- 

prob-

rejonie Azji.
nie zwrócić w związku 
na fakty świadczące, iż 
nie tylko nie okazują

by ć wygrana tylko wówczas, gdy bę­
dą w niej brały świadomy udział 
szerokie masy robotników w ramach 
współzawodnictwa socjalistycznego i 
ruchu racjonalizotorskiego i jeżeli 
przodujący aktyw robotniczy, par­
tyjny i bezpartyjny potraktuje to za­
gadnienie jako swoje pierwsze zada­
nie.
Apel narady

Na zakończenie obrad zebrani u- 
chwalili apel, w którym wzywają 
wszystkich pracowników budowni­
ctwa w całjTn kraju do zdecydowanej 
walki o tańsze i lepsze budownictwo.

Apel stwierdza m. in.:
Stawiając zadanie podniesienia w 

ciągu najbliższych dwóch lat realnych 
płac robotników i pracowników umy­
słowych oraz dochodu pracującego 
chłopstwa o 15—20 proc., uchwały 
II Zjazdu Partii wytyczyły zarazem 
zadania stojące przed nami — pra­
cownikami budownictwa.

Jasne jest jednak, że Polska Ludo­
wa wiele jeszcze musi budować, aby 
zapewnić wzrost siły ekonomicznej 
naszego kraju i dobrobyt ludności 
pracującej. Żeby móc budować z każ­
dym rokiem więcej mieszkań, szkół, 
sklepów, urządzeń kulturalnych, żeby 
rozbudować nasz przemysł i rolnic­
two — musimy budować oszczędniej 
i taniej, wprowadzając na naszych 
budowach żelazne zasady oszczędno­
ści i gospodarności, szerokim fron­
tem rozwijając postęp techniczny.

W celu wzmocnienia walki o usu­
nięcie dotychczasowych niedomagań 
w budownictwie, wzmożenia walki o 
postęp techniczny, o obniżkę kosztów
— aktyw budowlany stolicy wzywa 
aby:

Do 15 sierpnia br. wprowadzić na bu­
dowach warszawskich pracę według har­
monogramów. W Hucie Warszawa, Elek­
trociepłowni na Żeraniu, Służewcu I FSO 
wprowadzić planowanie tygodniowo-do- 
bowe.

Wprowadzić harmonogramy pracy 
sprzętu i zorganizować kontrolę tej pra­
cy; osiągnąć w br. w budownictwie miej­
skim zmechanizowanie: robót tynkarskich
— w 54 proc. — malarskich w 30 proc., 
cykliniarskich — w 72 proc., zbrojarskich
— 75 proc., w budownictwie przemysło­
wym: robót tynkarskich — w 40 proc., 
zbrojarskich —- w 80 proc.

Od 15 lipca wprowadzić wcześniejsze 
rozpoczynanie pracy brygad przygotowu­
jących normalną pracę.

Wzmóc kontrolę wykorzystania fundu­
szu płac i przestrzegać planów zatrudnie­
nia.

Dla wprowadzenia nowych metod w 
budownictwie rozwinąć budownictwo z 
wielkich elementów i zwiększyć produk­
cję żurawi 30-tonometrowych.

Apel wzywa dalej do podjęcia środków 
mających na celu podniesienie poziomu 
gospodarką materiałowej, podniesienie Ja­
kości wykonania, ulepszenie gospo­
darki transportowej, podniesienie kwalifi­
kacji robotników i pracowników budo­
wnictwa oraz wykorzystanie przodują­
cych wzorów radzieckich i polskich.

między chmurami, stają się 
ciemnogranatowe.
podrywa nas czyjś donośny

na-

oglądany z wieży przypomina ostat­
nie chwile przed nadciągającą czarną 
burzą. Barwy matowieją, zlewają 
się, wszystko zdaje się być nasyco­
ne szarością. Płachty zbóż i łąk na­
brały barwy szarej miedzy. Tylko 
skrawki nieba, przeglądającego tu i 
ówdzie 
niemal

Nagle 
okrzyk.

— Przeszły! Nie ma już chmur! 
Słońce „wtoczyło“ się do. zatoki czy­
stego nieba. Mamy więc szczęście: 
dosłownie na trzy minuty przed 
dejściem cienia całkowitości 
chmury ustąpiły.

Wąziutki sierp słońca kurczy 
ci raz bardziej. Zrywa się wiatr, 
wiało chłodem. Nakładamy marynar­
ki, swetry. Jak okiem sięgnąć, na 
lasach, łąkach i jeziorach kładzie 
się szybko wieczorna pomroka. Kole­
ga, który wyglądał z Wieży w stro­
nę północno-zachodnią, alarmuje:

„Idzie! Idzie! Raczej pędzi!“
Daleko, na horyzoncie, pokazała 

się czarna jak noc chmura. To wła­

się 
po­

nie stara się zapewnić stworzenie 
agresywnego paktu w Azji południo­
wo-wschodniej. Równocześnie podej­
mowane są próby zmuszenia Francji, 
aby zajęła bardziej „sztywną“ pozy­
cję w Genewie i tym ,samym prze­
szkodziła uregulowaniu kwestii indo- 
chińskiej.

W ten sposób na konferencji w 
Waszyngtonie dyplomacja amerykań­
ska kontynuowała swą politykę pod­
sycania napięcia międzynarodowego 
w Azji i na całym świecie. Działal­
ność ta stanowi ostry kontrast z pod­
jętymi w Delhi wysiłkami zmierza­
jącymi do utrwalenia pokoju w Azji 
i do osłabienia napięcia międzynaro­
dowego. Każdy widzi różnicę między 
tendencją rokowań w Delhi i Wa­
szyngtonie i opinia publiczna wysnuje 
z tego słuszne wnioski.

Liczne organy prasy, a w pierw­
szym rzędzie prasa krajów Azji po­
łudniowo-wschodniej potępia próby 
St. Zjednoczonych i Anglii rozstrzy­
gania problemów Azji bez krajów 
azjatyckich. Dziennik indonezyjski 
„Sinpo“ pisał np. 29 czerwca, że „czas, 
gdy rozwiązywano problemy azjatyc­
kie bez udziału samych Azjatów, mi­
nął bezpowrotnie. Kraje Azji pragną 
pokoju, rozkwitu i postępu w dzie­
dzinie kultury i we wszystkich in­
nych dziedzinach- życia“.

Rozmowy między Czou En-laiem a 
Nehru w Delhi prowadzone były w 
interesie pokoju. Właśnie dlatego opi­
nia publiczna krajów Azji i całego 
świata wita z zadowoleniem^ rezulta­
ty tego spotkania. Wierźy ona, że roz­
mowy te służyć będą sprawie pokoju 
na całym świecie.

W piątą rocznicą śmierci Georgi Dymitrowa

Życie, które było walką
W Panteonie wiel­

kich przywód­
ców międzynarodo­
wego ruchu robot­
niczego imię Geor­
gi Dymitrowa zaj­
muje poczesne miej­
sce. Był on nie tyl­
ko przywódcą ludu 
bułgarskiego w wal­
ce o wyzwolenie 
społeczne. Był on 
symbolem interna- ? 
cjqnalizmu proleta- 
riackiego i śmierć 
jego okryła kirem 
sztandary ruchu ro­
botniczego na 
łym świecie.

Miał zaledwie 15 
lat, gdy stał się 
czynnym bojowni­
kiem sprawy robo­
tniczej. I odtąd 
przez 52 lata, aż 
po ostatni dzień 
swego pracowitegc 
życia, ani na chwi- 
lę nie ustawał w 
walce o zwycięstwo 
socjalizmu. Nagro­
dą jego życia było, 
że mógł zobaczyć 
kraj swój wolny, 
budujący w opar­
ciu o pomoc i przy­
kład Związku Radzieckiego, w nie­
wzruszonej przyjaźni z krajami de­
mokracji ludowej ustrój sprawiedli­
wości społecznej. Jego radością było 
widzieć triumf idei marksizmu-leni- 
nizmu, na niezmierzonych terenach 
od Łaby do Pacyfiku, widzieć niepo­
wstrzymany wzrost sił ruchu robot­
niczego na całym świecie.

PAMIĘTAMY wszyscy rok 1933 — 
ponure dni początków hitleryzmu. 

Pamiętamy podpalenie Reichstagu — 
tę ohydną prowokację hitlerowską, 
mającą na celu sterroryzowanie ru­
chu robotniczego. Pamiętamy proces 
liipski.

Na cały świat rozległ się głos Dy­
mitrowa. Nie był to głos oskairżonego, 
jakim go chcieli widzieć hitlerowcy, 
lecz głos oskarżyciela, który demas­
kował, atakował, chłostał faszyzm, u- 
kazywał jego nicość moralną, jego o- 
krucieństwo, jego antyludzkie oblicze. 
To prześladowcy Dymitrowa — Goe- 
ring, Goebbels i ich kompani, których 
dosłownie druzgotał nieodpartą wy­
mową faktów — stali się oskarżony­
mi w procesie lipskim.

Słowa Dymitrowa dodawały wal­
czącym otuchy i wiary w klęskę fa- 

wyraźnie 
ciemności 
kilometry 
stają się 
Już cień

śnie czoło cienia. Pędzi do nas z 
szybkością kuli karabinowej. A jed­
nak stąd, z wieży, widać 
jego granice — widać jak 
ogarniają coraz to nowe 
krajobrazu. Resztki chmur 
granatowe, niemal czarne.
jest u nas! Ostatni promyk słońca 
zgasł! Czarna kula, zamiast słońca, 
stoi na niebie, a spod niej rozlewa 
się nagle srebrzyste, drgające kolo­
rami tęczy światło słonecznej koro­
ny. Korona jest rozciągnięta poza 
czarną tarczą księżyca i leży nie­
co ukośnie do linii horyzontu. We­
nus zamigotała w granacie nieba 
wieczornymi ognikami swej zieleni. 
W oknach miasteczka zabłysły lam­
py. Zapaliły się również światełka 
na pc^u obserwacyjnym. Jest tak 
ciemno, że naukowcy nie mogą od­
czytać wyników, podawanych przez 
zegary i tablice przyrządów.

Krajobraz nabrał grozy. Po ple­
cach przechodzi dreszcz. Zrywa się 
jeszcze silniejszy wiatr, przynosząc 
chłodny powiew. Ptaki zapadły mię­
dzy drzewa, przysiadły strwożone 
na dachach...

Ale co to? Na południu, a potem 
na wschodzie horyzontu wykwitają 
różowe, żółte i pomarańczowe zo­
rze. Rozlały się niemal wokoło 
widnokręgu. To światło z terenów, 
objętych częściowym zaćmieniem, 
przedziera się na krańce obszaru 
ciemności. Po kilku sekundach obraz 
znów się zmienia. Zorze pojawiają 
się w tej stronie, skąd przyszedł cień. 
Na południowym wschodzie ginie 
czarna chmura cienia. Od północne­
go zachodu lecą coraz wyżej w nie­
bo pomarańczowe błyski zórz. Jesz­
cze trochę i pierwszy skąpy promyk 
słońca wypryska 
czy księżyca.

spod czarnej tar-

*
później nad Sejna- 

To druga 
z Tow. Miło- 

Astronomii przeprowadzała

W kilka minut 
mi pojawia się samolot, 
ekipa obserwatorów 
śników 
obserwacje i dokonywała zdjęć lot­
niczych pochodu cienia. Samolot 
schodzi coraz niżej, zatacza jeden 
krąg, drugi, wreszcie rzuca meldu­
nek. Profesor głośno odczytuje treść.

— Wszystko się udało! — Penco- 
nek, Otwinowski, Wróblewski...

Ekipa obserwatorów z Sejn podaje, że 
wykonano 2640 zdjęć małoobrazkowych z 
całości przebiegu zaćmienia. Około 800 
zdjęć wykonał chronokinematograf, a po­
zostałe punkty obserwacyjne wykonały 6 
zdjęć korony słonecznej oraz 4 zdjęcia 
specjalne, które mogą częściowo wyjaś 
nić pochodzenie światła, wysyłanego 
przez koronę słoneczną. Tak więc plon 
obserwacji, dokonanych przez grupę mi­
łośników astronomii w Sejnach, może w 
dużym stopniu przyczynić się do uzu­
pełnienia badań częściowych, przeprowa 
dzonych w innych stacjach obserwacyj­
nych na * '

Jednak 
dzonych 
będziemy 
sięcy. 

Suwalszczyźnie.
na końcowe wyniki przeprowa- 
obserwacji badań i pomiarów 
musieli zaczekać kilka mie-

CZ. NOWICKI

szyzmu i zwycięstwo sił socjalizmu*  
Imię Dymitrowa stało się wówczae 
zawołaniem wszystkich walczących 
przeciwko faszyzmowi. Było zawoła­
niem robotników polskich, którzy wy« 
kuwali wówczas jednolity front pro« 
letariatu w walce przeciwko sanacyj­
nemu faszyzmowi. Było zawołaniem 
robotników francuskich, którzy wów­
czas zagrodzili %reakcji drogę do wła« 
dzy.

Klasa robotnicza pamięta nlezmor« 
dowaną działalność Dymitrowa w Ko-« 
mitecie Wykonawczym Międzynaro­
dówki Komunistycznej, której był se« 
kretarzem generalnym od 1935 roku, 
aż do końca jej istnienia. Cały ten o- 
kres był nieprzerwanym pasmem 
walki przeciwko faszyzmowi i wojnie 
imperialistycznej, walki o utworzenie 
antyfaszystowskiego frontu ludowego 
we wszystkich krajach. I dziś, choć w 
gruzach leży państwo Hitlera i Mus- 
soliniego, w walce przeciwko ich a« 
merykańskim i bońskim naśladow­
com słowa Dymitrowa mają wartość 
aktualnego wskazania:

„Aby unieszkodliwić faszyzm, u- 
daremnić jego zwycięstwo i uniknąć 
wojny imperialistycznej, trzeba tyl­
ko, aby zjednoczyli się wszyscy ucz­
ciwi patrioci wszystkich krajów w 
skali narodowej i międzynarodo­
wej“.
Zaledwie tygodnie dzieliły zwycię­

stwo rewolucji chińskiej od śmierci 
Dymitrowa. Nie dane było temu wiel­
kiemu rewolucjoniście widzieć triumf 
idei marksizmu - leninizmu w kraju 
600-milionowego narodu azjatyckiego. 
Nie dane mu było widzieć, jak na ca­
łym świecie wokół partii komunistycz­
nych powstają fronty narodowe walki 
przeciwko wojnie imperialistycznej, 
walki o pokój i demokrację. Nie dane 
mu było dożyć tych krzepiących i ra« 
dosnych zwycięstw światowego ruchu 
pokoju nad ciemnymi siłami wojny, 
Ale wiemy, że w tych zwycięstwach 
wielki jest udział Dymitrowa — nie­
ugiętego bojownika sprawy socjaliz« 
mu i pokoju, t wiernego ucznia i 
współbojownika Lenina i Stalina.
DZIŚ, w piątą rocznicę jego śmierci 

składamy hołd pamięci wielkiego 
internacjonalisty. Łączymy się w my« 
ślach i uczuciach z narodem bułgar­
skim, którego był wielkim synem, 
przywódcą i nauczycielem. On to na 
czele partii poprowadził lud bułgarski 
do zwycięstwa, i on wskazał mu dro­
gę budowy socjalizmu w oparciu o 
niewzruszoną przyjaźń z wielkim Kra 
jem Rad.

Składamy hołd pamięci Dymitrowa, 
Wiemy, że umacniając siły socjalizmu 
i pokoju wykonujemy testament, któ­
ry pozostawił on międzynarodowemu 
ruchowi robotniczemu. A. R.

Kodeks praw związkowych
opracowała ŚFZZ

WIEDEŃ (PAP). — Sekretariat 
Światowej Federacji Zw. Zaw, 
(ŚFZZ) opublikował komunikat, który 
głosi, że 26 — 28 czerwca, odbyło 
się w Wiedniu w siedzibie sekre- 
tariatu ŚFZZ posiedzenie komisji re­
dakcyjnej,, która, zgodnie z uchwałą 
III Światowego Kongresu Zw. Zaw., 
opracowała kodeks praw związko­
wych. Prawa te powinny wejść do 
Karty Praw Związkowych.

Kodeks zostanie rozesłany 15 bm, 
wszystkim organizacjom związkowym, 
należącym i nie należącym do ŚFZZ, 
Dyskusja nad kodeksem - potrwa do 
15 października, po czym projekt 
Karty Praw Związkowych zostanie 
przedstawiony VII sesji Rady Gene­
ralnej ŚFZZ, której obrady rozpocz- 
ną się 15 listopada br. w Warszaw 
wie.

obję- 
szko-

Remonty kapitalne
w 3 tys. szkół

W pełnym toku są prace remonto­
we budynków szkolnych. W rb. 
to remontami prawie wszystkie 
ły ogólnokształcące.

Na same kapitalne remonty 
stwo przeznaczyło fundusze wyższe 
o 78 proc, w stosunku do r. ub., dzię­
ki czemu obejmie się tymi pracami 
ok. 3 tys. budynków szkolnych oraz 
innych placówek podległych Min. 
Oświaty. W pozostałych szkołach 
przeprowadzane są drobniejsze na-» 
prawy,

pań-
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Energia atomowa służy życiu Zbierzmy wszystkie nasze siły
aby lepsze plony dały większe zbiory

T) RZY największej nawet powściąg- 
* liwości w używaniu wielkich słów, 
zachowując najdalej nawet idącą 
ostrożność w ocenie wydarzeń — mo­
żemy chyba tym razem mówić o „wy­
darzeniu epokowym“, o początku no­
wej ery w dziejach ludzkości. Oto w 
Związku Radzieckim — jak dowiedzie 
liśmy się wczoraj z komunikatu agen­
cji TASS—uruchomiona została 27 czer 
wca pierwsza elektrownia przemysło­
wa o napędzie atomowym. Owoc pra­
cy wielu teoretyków i praktyków, na­
ukowców i inżynierów różnych naro­
dów: rozszczepienie jądra atomowe­
go — został po raz pierwszy -wyko­
rzystany jako potężne, niemal nie- 
wyczerpałne źródło energii służącej 
celom pokojowej twórczości człowieka.

’ Pierwsza elektrownia, o której mó­
wi komunikat TASS, posiada niewiel­
ką stosunkowo moc — 5 megawatów 
Ale, jak w tymże komunikacie czy­
tamy, uczeni i inżynierowie radzieccy 
pracują już nad budową nowej elek­
trowni o mocy 50—100.000 ki io wato w 
Zapoczątkowana została w ten sposoD 
nowa era w dziejach naszej cywili-, 
zacji. Rozwiązane zostało jedno z 
trudniejszych, jeżeli me najtrudniej­
sze, zadanie współczesnej techniki, 
co pozwoli na pełniejsze i sprawniej­
sze wykorzystanie sil przyrody dla do­
bra człowieka.

JASNE, że aby zbudować elektrow­
nię o napędzie atomowym trzeba 

było posiadać naukowców i techni­
ków wysokiej klasy, dysponować wiel­
kim, nowoczesnym przemysłem, no 
i oczywiście zapasami „atomowego

Życie dyktuje przepisy

Czy konieczna decyzja komisji?
Jeśli angina, nieżyt oskrzeli czy 

grypa nie wywołuje żadnych kompli­
kacji — to chory przeciętnie po pa­
ru dniach powraca do zdrowia. Przy 
bardzo łagodnym przebiegu wystar­
czają 3—4 dni do całkowitego wy­
leczenia. Gdy jednak utrzymuje się 
wysoka gorączka, gdy złe jest sa­
mopoczucie chorego — grypa prze­
dłuża się do 6—7 dni. Skoro więc 
lekarz po zbadaniu pacjenta wie z 
góry, że w 3 dni grypy nie zlikwi­
duje, po co narażać chorego na pa­
rokrotne wzywanie lekarza, a leka­
rza z kolei na niepotrzebną wizytę?

Lekarz bowiem uprawniony do wysta­
wiania zwolnień Jednorazowo na 3 dni 
— musi powtarzać tę wizytę dwu, a czę­
sto i trzykrotnie. Po 9 dniach kompe­
tencje przechodzą Już na komisję le­
karską.
Gdy angina czy grypa przebiega­

ją bez komplikacji, leczenie zaleco­
ne przez lekarza już w czasie pier­
wszej wizyty jest nieskomplikowane 
i należy je przez parę dni konty­
nuować. Toteż następne odwiedziny 
Eą tylko po to, by stało się zadość 
formalnościom wydawania zwolnień. 
A przecież lekarzy wciąż nie mamy 
za wielu i trudności z wezwaniami 
do chorych istnieją nawet w War­
szawie. Wystąpiły one z całą ja­
skrawością w okresie ostatniej epi­
demii grypy.

Wniosek Jest prosty. Należałoby roz 
szerzyć uprawnienia lekarza lecząceqc 
I przyznać mu prawo — w pewnych wy 
padkach — wystawiania zwolnień Jed 
norazowo do tygodnia (a nie Jak do 
tąd na 3 dni). Po tygodniu Iekar2 
mógłby przedłużyć zwolnienie Jaszcze 
na 3 dni, a qdyby choroba nie ustępo 
wała, to wtedy dopiero o dalszych lo­
sach pacjenta rozstrzygałaby komisja 
lekarska.
A że komisje lekarskie mają nie­

mało pracy, należałoby uwolnić je 
od orzekania przypadków, które mo­
żna rozstrzygnąć prosto i logicznie 
na innej drodze. A więc np. wydaje 
się słuszne, by lekarzom specjali­
stom (zwłaszcza II stopnia tj. po 6-

Tadeusz Drewnowski

ludzie więksi od klęsk
DOPRAWDY trudno nam sobie wy­

obrazić dużego formatu dzieło, 
mówiące o współczesnych i dla nich 
przeznaczone, które by nie dostrzegło 
tak elementarnego, tak doniosłego 
faktu jak ten, iż naród nasz jest 
obecnie — w znacznie większej mie­
rze niż dawniej — narodem praco­
witym; że praca służąca już nie pry­
wacie posiadacza, lecz pożytkowi 
ogólnemu, praca uszlachetniona, zaj­
muje w jego życiu najważniejsze 
miejsce. A z tej truistycznej, jakby 
się zdawało, obserwacji wynika bar­
dzo wiele następstw nader ważnych 
dla zrozumienia naszego społeczeń­
stwa i — tym samym — dla sztuki. 

Kazimierz Brandys napisał właśnie 
powieść o zwykłych, zapracowanych 
ludziach, którzy nie dokonali sami 
żadnych heroicznych czynów, a są 
wielcy; napisał o obywatelach nasze­
go kraju*).

*) Kazimierz Brandys. „Obywatele",
Czytelnik 1954, str. 445, cena 20 zł. 

Nie jest tajemnicą, że nasza nowa 
powieść, poszukująca wyrazu dla 
spraw dnia dzisiejszego, znalazła się 
w kłopotach. To, co stało się tere­
nem jej zdobyczy i podbojów — wiel­
ki wysiłek ludu przy przebudowie 
kraju — niepostrzeżenie przetworzyło 
się w jakieś obowiązujące prawa 
i konwenanse, grożące zacieśnieniem 
widnokręgu. Do naszej bogatej rzeczy­
wistości szukano przede wszystkim 
klucza produkcyjnego, losy ludzkie 
starano się odkrywać przez te kon­
flikty, które właściwe są procesowi 
produkcji, które występują przy pra- 

surowca“. Istotnie, Związek Radziecki 
posiada to wszystko. Ale przecież 
i szereg innych krajów, a zwłaszcza 
Stany Zjednoczone posiadają zapasy 
tego surowca, potężną bazę przemysło­
wą a także wielce utalentowanych nau 
ko weń w i inżynierów. Rzecz jednaka 
w tym, że kapitalizm przeszedłszy w 
swe ostatnie, imperialistyczne stadium 
stał się hamulcem postępu technicz­
nego, że opierając swe istnienie na 
zasadzie wyzysku człowieka, zdolny 
jest rozwijać technikę o tyle tylko, o 
ile pozwala ona na wzrost stopy wy­
zysku. Amerykańscy miliarderzy bro­
nią się przed postępem wszędzie tam, 
gdzie nie rokuje on im najwyższych 
zysków, wypłacają premie farmerom 
pozostawiającym część swej ziemi od­
łogiem, ukrywają w safesach wyna­
lazki techniczne i, jak wszyscy ka­
pitaliści, dbają nie o zaspokojenie 
potrzeb społeczeństwa, ale o zyski. 
A najpewniejsze zyski zapewnia im 
produkcja wojenna. Czynią też wszy­
stko, aby podtrzymać naprężenie mię­
dzynarodowe. pobudzić histerię wo­
jenną u siebie w kraju i — w mia­
rę możliwości — w innych krajach: 
Tylko bowiem taka atmosfera gwa­
rantuje im możliwość dalszego mno­
żenia złota w skarbcach. Dziwić się, 
że tak postępują znaczyłoby to samo 
co — trawestując słowa Engelsa — 
dziwić się, że woda w procesie elek­
trolizy rozkłada się na tlen i wodór.

„Wiadomość o uruchomieniu ra­
dzieckiej elektrowni atomowej — 
pisała wczoraj w komentarzu ame­
rykańska agencja United Press —- 

letniej specjalizacji) dać prawo wy­
stawiania zwolnień. na okres do 
dwóch tygodni.

Obecnie — tak jak i lekarze od­
cinkowi — specjaliści mogą udzielać 
pacjentom zwolnień na okres nie 
przekraczający 9 dni (3 razy po trzy 
dni). Potem „przypadek“ idzie na 
komisję. A w skład komisji wcho­
dzą często lekarze o kwalifikacjach 
znacznie niższych, niż leczący lekarz 
specjalista.

Na komisję odsyłają także swych 
pacjentów dzielnicowe poradnie spe­
cjalistyczne. 1 tak np. lekarz specja­
lista reumatolog czy kardiolog zna­
jący pacjenta na wylot — przesyła 
go na komisję, choć wie dobrze, że 
chory wymaga 3-tygodniowego zwol­
nienia, bądź specjalnych warunków 
pracy. I bywa, że komisja, w któ­
rej brak np. specjalisty reumatologa 
ma poważne trudności z wytypowa­
niem dla pacjenta odpowiedniego za­
jęcia.

Albo dlaczego komisja orzekać ma 
„na niewidzianego“ o przyznaniu 
protez, wkładek i innych „środków 
przeciw zniekształceniu i kalectwu“, 
skoro mógłby to zrobić lekarz orto­
peda leczący pacjenta. Zwłaszcza, że 
w komisji z rzadka tylko można na­
potkać lekarza ortopedę. Decydują 
więc nie specjaliści.

Gdyby więc odciążyć komisje od 
spraw, które nie do nich powinny 
należeć — ilość rozpatrywanych 
przez nie przypadków znacznie by 
się obniżyła.

Mogłyby się wówczas komisje zająć 
pracami, dla których zostały powołana, 
a więc np. konsultacją lekarzy, którzy 
wydają orzeczenia o niezdolności do 
pracy. I to po zbadaniu chorego, a nie 
jak dotychczas wyrokując zaocznie. Da­
lej powinny one decydować w wypadkach 
odwołania się chorego od decyzji le­
karza leczącego, wydawać zalecenia dla 
zakładów pracy w sprawie lżejszej pra­
cy, organizować narady robocze itp.
Dziś przeciążone często nie należą­

cą do nich pracą zbyt mechanicznie 

cy. Musiało to w konsekwencji albo 
zwężać prawdę o życiu ludzi z bu­
dowy czy fabryki penicyliny, lub też 
prowadzić — w utworach bogatszych 
— do rozdarcia między wąskimi, 
sztucznymi założeniami a treścią, ja­
ką pisarz miał do zakomunikowania. 
Dlatego „Węgieł" Ścibora-Rylskiego, 
czy „Lewanty“ Brauna były powie­
ściami ' wewnętrznie skłóconymi — 
szerszy oddech zawdzięczały przeła­
mywaniu własnych założeń. Powieść o 
pracowitym społeczeństwie wznoszą­
cym z gruzów miasta, budującym 
przemysł, pnącym się po szczeblach 
awansu społecznego nie musi bynaj­
mniej — jak kazał ów niepisany 
przepis — opierać się na „konflikcie 
technicznym“ (bo nie pozwala on na 
rozwinięcie wszechstronnej wiedzy o 
człowieku), nie musi też za zasadę 
kompozycyjną brać rytmu pracy (bo 
rytm ten rzadko idzie w parze z ryt­
mem duchowych przemian). Te za­
cieśnienia wynikały najczęściej ze 
skąpych zasobów obserwacji i doś­
wiadczeń, z trudności połączenia wie­
dzy o nowym życiu, która była wie­
dzą reportera, z szerszymi perspekty­
wami humanistycznymi. A treści 
ludzkie były, są i będą nadrzędnym 
celem sztuki. W poszukiwaniu praw­
dy o współczesnym życiu, w poszuki­
waniu, które podejmujemy z ambit­
ną myślą przemieniania dusz ludz­
kich, „Obywatele“ Kazimierza Bran­
dysa mają swój duży wkład.

Przez powieść Brandysa przebiega­
ją równolegle trzy główne wątki, wy­
prowadzone z odmiennych środowisk 

była dla zachodnich autorytetów 
atomowych takim samym wstrzą­
sem, jak wiadomość o eksplodowa­
niu w ZSRR bomby atomowej i 
bGmby wodorowej“.
Przypomnijmy że tamte „wstrząsy" 

posłużyły amerykańskim kołom rzą­
dzącym do jeszcze większego nasile­
nia propagandy wojennej, do jeszcze 
częstrzych i jawniejszych ataków na 
ZSRR, jako na rzekomego agresora. 
A przecież już w styczniu 1946 roku 
ZSRR postawił na forum ONZ spra­
wę zakazu stosowania bomby atomo­
wej. Cóż, mówili wówczas atomowi 
stratedzy, Rosjanie żądają zakazu 
broni, bo jej me posiadają. Związek 
Radziecki domagał się jednak zakazu 
użycia broni atomowej wówczas, do­
magał się tego w latach późniejszych, 
domaga się tego i dziś, kiedy dla 
wszystkich jest ponad wszelką wąt­
pliwość oczywiste, że broń atomową 
i wodorową posiada. Związek Radziec­
ki walczył i walczy nadal — zgodnie 
z żądaniem całej niemal ludzkości — 
o zakaz broni masowego zniszczenia, 
dlatego, że nie ma i mieć nie może 
żadnego interesu w wojnie, dlatego, 
że prawem ustroju, który w Kraju 
Rad zwyciężył i który zwycięża na 
coraz szerszych obszarach globu, jest 
nie pogoń za maksymalnym zyskiem, 
ale maksymalne zaspokajanie rosną­
cych potrzeb społeczeństwa w drodze 
wzrostu i doskonalenia produkcji — 
na bazie r ajwyższej techniki To pra­
wo wyjaśnia nam także, czemu wła­
śnie Związek Radziecki jest krajem, 
który pierwszy w świecie zdołał za­

pełnią swe funkcje. Bo czyż rozpa­
trując przeciętnie 20 przypadków na 
godzinę komisja może wnikliwie zba­
dać wnioski lekarzy leczących?

Przy udzielaniu zwolnień występują
I inne paradoksy. Jeśli np. kobieta cię­
żarna pracuje do ostatniej chwili nie 
korzystając z urlopu macierzyńskiego 
przed porodem i niemal dosłownie Idzie 
wprost z pracy do szpitala na poród, 
to wydaje się Jasne, że szpital powinien 
w takim wypadku wystawić zwolnienie 
na druku L 4, będące podstawą dla in­
stytucji do wypłaty zasiłku za urlop 
macierzyński.
Ale okazuje się, że sprawy proste 

1 jasne można skomplikować. Bo po­
łożnica otrzymuje ze szpitala jedy­
nie zaświadczenie na „nieurzędo- 
wym“ papierze, które służyć ma za 
podstawę lekarzowi rejonowemu do 
wystawienia zwolnienia.

Takie -same komplikacje nastrę­
czają przedwczesne porody (w 7 i 8- 
mies.), bądź niewczesne (w 5—6 mie­
siącu).

Na zakończenie jeszcze o jednym 
nieżyciowym przepisie.

Pogotowie przewiozło w późnych go­
dzinach wieczornych do Jednego z 
warszawskich szpitali, pełniącego w o- 
wym dniu ostry dyżur laryngologiczny, 
chorego Z. cierpiącego na ropne zapa­
lenie ucha. Lekarz laryngolog wykonał 
zabieg na miejscu i chorego odv/iezio- 
no do domu.
Ale że lekarz może zgodnie z prze­

pisami wystawić urzędowe zwolnie­
nie tylko chorym leczącym się stale 
w szpitalu, a nie doraźnie (ambula­
torium przyszpitalne nie jest czyn­
ne w godzinach wieczornych) pa­
cjent Z. musiał ubiegać się o zwol­
nienie na druku L4 u lekarza re­
jonowego swego miejsca zamieszka­
nia. A przecież można by tej biuro­
kracji uniknąć, gdyby dotychczaso­
wy przepis zastąpić życiowym za­
rządzeniem i upoważnić po prostu 
lekarzy szpitalnych, pełniących ostry 
dyżur, do wystawiania zwolmen 
„doraźnym“ chorym.

B. MONASTERSKA

dzisiejszej Warszawy — robotniczego, 
szkolnego i dziennikarskiego. Biegną 
one swoimi kolejami, rzadko o sie­
bie wzajemnie się zazębiając, a mimo 
to powieść nie jest ich zwyczajną 
sumą — jest iloczynem opisanych w 
niej losów, przypadków, zdarzeń. Nie 
zatrzymuje się na takich czy innych 
problemach wybranych środowisk, 
lecz zmierza do prawd ogólniejszych. 
Jest sięgnięciem w dialektykę histo­
rycznego momentu naszej rzeczywi­
stości tam. gdzie się ona decyduje — 
w wysiłkach budowniczych, w móz­
gach nauczyciela, dziennikarza, dzia­
łacza, w duszach młodego pokolenia. 
Współczesność pod piórem autora 
„Obywateli“ szuka swego trwalszego, 
epickiego kształtu.

Jak nas uczyły zacne podręczniki 
uniwersyteckie, żeby stworzyć epicki 
obraz świata nie wystarczy sięgnąć 
do historycznego momentu w losach 
narodu (ten warunek spełnia nasza 
rzeczywistość z naddatkiem), lecz 
trzeba także zdobyć wobec niego od­
powiedni dystans. Tradycyjne pod­
ręczniki utrzymywały, że chodzi o 
dystans czasowy, że z tej przyczyny 
w określeniu „współczesna epika“ 
tkwi sprzeczność nie do pokonania. 
Już Mickiewicz szydził z tych kon­
serwatywnych przeciwników aktual­
ności w sztuce, którzy wyczekują 
„nim się przedmiot świeży, jak figa 
ucukruje, jak tytuń uleży...“

Epice współczesnej rzeczywiście 
potrzebny jest dystans, ale inny. 
Epikę tworzy dystans ideowy, doz­
walający na ocenę polityczną, mo­
ralną, ludzką dziejących się współ­
cześnie zdarzeń. Dzięki niemu może 
pisarz świeżym okiem spojrzeć na 
sprawy już opatrzone, spowszedniałe. 
dzięki niemu dyktuje własną hierar­
chię ważności, rozsiewa popioły — 
wydobywa diament. To daje współ­
czesnym owa jedyną satysfakcję — 

prząc energię atomową w służbę czło­
wieka, w służbę pokojowej produkcji.

Przewodniczący amerykańskiej Ko­
misji Energii Atomowej — Cole 
twierdził w październiku ubiegłego 
roku: „Nic nie mogłoby być bardziej 
rujnujące dla naszego prestiżu, niż 
oświadczenie Kremla, że ZSRR wy­
korzystuje energię atomową dla ce­
lów pokojowych". Co prawda ten sam 
Cole zapewnił wczoraj, na zapytanie 
przedstawicieli prasy, iż „nie jest za­
skoczony“ wiadomością o uruchomie­
niu w ZSRR elektrowni atomowej, 
ale któż potraktuje to oświadczenie 
inaczej jak próbę „ratowania twa­
rzy"?

Istotnie, wykorzystując energię ato­
mową dla uruchomienia elektrowni 
dostarczającej już, jak to podkreśla 
wczorajszy komunikat TASS, prądu 
elektrycznego przemysłowi i rolnic­
twu przyległych rejonów — Związek 
Radziecki zadał potężny cios reszt­
kom prestiżu Stanów Zjednoczonych, 
jeżeli w ogóle pozostało z niego coś 
jeszcze po gruntownej kompromi­
tacji „polityki siły“, stosowanej bez 
powodzenia przez pana Dullesa i jego 
przyjaciół.
TT AMOWANE obawą przed gnie- 
Aa Wem narodów i świadomością, iż 
nie są monopolistami — kola rządzące 
Stanów Zjednoczonych nie ośmieliły 
się użyć broni atomowej w „gorącej 
wojnie“. Używały jej jednak usta­
wicznie w „zimnej wojnie“, używały 
jej jako „broni dyplomatycznej“. Czyż 
nie tak należy komentować próby ato­
mowe z pierwszych dni marca br. — 
próby podjęte akurat w przededniu 
konferencji genewskiej? Czyż nie taką 
wymowę mają histeryczne „manewry 
atomowe“ z połowy czerwca, które na 
obywateli Stanów Zjednoczonych mia­
ły rzucić blady strach przed wyima­
ginowanym przeciwnikiem i skłonić 
ich do dalszego wydatkowania pie­
niędzy na mnożenie zapasu bomb? 
Atomowi dyplomaci dowodzili w li­
cznych oświadczeniach, że tylko wiel­
ka ilość posiadanych przez Stany 
Zjednoczone bomb atomowych zapew­
ni światu pokój. Użyć atomowej ener­
gii dla celów pokojowych — obiecy­
wali w bliżej nieokreślonej przyszło­
ści.

A Związek Radziecki podkreślał 
zawsze, że najlepszym sposobem uni­
knięcia wojny atomowej, zagrażającej 
istnieniu podstaw naszej cywilizacji 
jest powszechna zgoda na jej zakaza­
nie, podkreślał, że na pierwszym miej 
scu stawia troskę o wykorzystanie 
energii atomowej dla pokoju, a nie 
dla wojny.

„8fy~ w Związku Radzieckim — 
mówił jeszcze w 1949 r. na IV sesji 
Zgromadzenia ONZ Wyszyński — 
wykorzystujemy energię atomową 
nie po to, aby gromadzić zapasy 
bomb atomowych, jakkolwiek je­
stem przekonany, że gdy będą one 
potrzebne — jeśli na nieszczęście 
pokażą się potrzebne — to będzie 
Ich tyle, ile będzie potrzeba... Chce- 
my postawić energię atomową na 
służbę wielkich zadań pokojowego 
budownictwa, by rozsadzać góry, 
zmieniać bieg rzek, nawadniać pu­
stynie, zakładać wciąż nowe ośrodki 
życia tam, gdzie rzadko stąpała no­
ga ludzka...“
W rękach atomowych strategów 

energia atomowa jest narzędziem zni­
szczenia i wojny. .W rękach radziec­
kich budowniczych komunizmu — 
energia ta służy pokojowi, służy ży­
ciu.

ZYGMUNT SZYMANSKI

spojrzenia na własne życie inaczej, 
dojrzalej. O sztukę dystansu potyka 
się wielu twórców; tę najtrudniejszą 
sztukę Brandys opanował. Poszedł 
śladem nieurojonych dróg, przebytych 
czy przebywanych przez obywateli 
naszego kraju. Któ-rędy?

Między pierwszym naszym spotka­
niem z profesorem Morawieckim na 
ulicach Warszawy a ostatnimi rozwa­
żaniami w pierwszomajowy wieczór 
dokonały się w jego życiu wielki? 
sprawy. Z dużym znawstwem i wni­
kliwością kreśli pisarz drogę życio­
wą człowieka, którego określa mia­
nem „tubylcy w krainie inteligenc­
kich pomyłek“ — cd młodzieńczych 
porywów do zobojętnienia, jakie 
wśród powszednich trosk nabrało cech 
światopoglądu. Ale profesor Mora- 
wiecki — to człowiek w każdym ce­
lu uczciwy, rzetelny specjalista, za­
miłowany pedagog. Jego liberalisty- 
czna dusza buntuje się przeciw po­
dejrzliwości władz szkolnych i naiw­
nym oskarżeniom młodzieży wobec 
Działyńca, tym bardziej, że jemu sa­
memu nie szczędzono gorzkiej nieuf­
ności. Wstrząs, jakim dla niego bę­
dzie proces polityczny Działyńca, 
otwierający .mu oczy na realną wal­
kę klasową a zarazem tak daleko się­
gający w jego życie osobiste — budzi 
Morawieckiego z drzemki, zmusza do 
przeprowadzenia pojedynku własnych 
racji z racjami „przeciwnika“ — par­
tyjnego dyrektora Jarosza ■— i do 
złożenia przed tymi ostatnimi własnej 
broni. W wyniku tych porachunków 
dokonała się w świadomości Mora­
wieckiego śmierć liberała.

Polityczną „drogę przez mękę“ rzu­
tuje pisarz na osobistą tragedię ste­
ranego życiem człowieka, któremu 
śmierć zabiera jedyną towarzyszkę 
życia. Nie tylko po to, aby nad miarę 
doświadczyć swego bohatera. Również 
ten drugi wstrząs uświadamia Mora-

TEGOROCZNE zbiory zapowiadają 
się znacznie pomyślniej, niż w ro­

ku ubiegłym. Składa się na to szereg 
czynników. Nie bez znaczenia są wa­
runki atmosferyczne, które w okre­
sie wegetacyjnym — zwłaszcza pod 
względem ilości opadów — były w 
większości województw pomyślne. Ale 
nie one decydowały o przewidywa­
niach wyższych plonów, tym bardziej, 
że okres samych siewów wio^ennycn 
był nie bardzo sprzyjający, gdyż prze­
dłużające się przymrozki kwietniowe 
opóźniły zasiewy i skróciły okres roz­
woju roślin.

Przewidywania wyższych plonów, 
potwierdzone bujnym wzrostem zbóż 
— żyto w powiecie kutnowsKim po­
wyżej 2,40 m wysokości, podobnie w 
pow. Rawa Mazowiecka, Grodków i 
innych, — wynikają przede wszyst­
kim z lepszej, bardziej świadomej 
walki chłopow indy w.dualnych, człon­
ków spółdzielni produkcyjnych, pra­
cowników PGR i POM — o rozwój 
produkcji' rolnej, oraz ze zwiększonej 
pomocy państwa.

Na ogół sprawnie I dostatecznie wcze 
śnie przeprowadzone orki przedzimowe 
na obszarze o 2/00 tys. ha większym 
n ż w roku poprzednim, krzyżowy siew 
zbóż w kampanii jesiennej na 34 tys. 
ha, a wiosną na 42 :ys. ha, wzrost me­
chanicznej uprawy przez POM w gospo­
darstwach indywidualnych chłopów, wy 
siew granulowanych nawozów wraz z 
ziarnem na 90.0Ü0 ha, szersze stosowa­
nie zabiegów uprawowych jak włóko­
wanie, pogiowne zasilanie ozimin nawo­
zami azotowymi — wszystko to pozwa­
la przypuszczać, iż piony będą lepsze, 
niż w latach poprzednich.

Ą DE aby lepsze plony dały większe 
^zbiory — konieczny jest zwiększo­
ny wysiłek w okresie żniw, koniecz­
ne jest staranne przygotowanie i prze­
prowadzenie zbiorów we właściwym 
czasie i bez strat. Doświadczenia z 
lat ubiegłych wskazują nam, że w 
niektórych gospodarstwach niejedno­
krotnie straty przy sprzęcie rzepaku 
i zbóż pozbawiały gospodarzy przewi­
dywanych nadwyżek plonów.

Piszemy to świadomie w dniu go­
towości do kampanii żniwnej, który 
jest podsumowaniem przygotowań do 
tego wielkiego wysiłku w rolnictwie, 
jakim są żniwa. W okresie tym pań­
stwo zwiększa swą pomoc rolnictwu.

W rb. wzrosła ilość traktorów w POM 
o przeszło 2000 szt„ zw.ększyła się o 20 
proc, liczba snopowiązałen, wprowa­
dzono do kampanii żniwnej dalsze no­
we kombajny, sprzęt omłotowy wzrósł 
o prawie 50 proc., a w GOM wzrost 
sprzętu żniwnego pozwala wprowadzić 
w szerszym niż w r. ub. zakresie me­
chanizację pracochłonnych robót żniw­
nych. Obszar, r>a którym będzie moż­
na przeprowadzić mechanicznie prace 
żniwne, jest o przeszło 25 proc, więk­
szy, n.ż w roku 1953.
Chodzi jednak o to, aby cała moc 

produkcyjna maszyn żniwnych POM 
i GOM była w pełni wykorzystana, 
aby analiza planu wykorzystania ma­
szyn ujawniła wszystkie rezerwy. Nie­
stety, tej analizy mocy produkcyjnej 
nie dokonano w kilku wojewódz­
twach — łódzkim, kieleckim, war­
szawskim i in.

I chociaż np.: województwo łódzkie 
szczyci się, te zawarło już przeszio 85 
proc, umów za spółdzielniami produk 
cyjnymi, o czym głosiło nawet radio, 
można z całą odpowiedzialnością stwier 
dzić, że nawet gdyby zawarło umowy na 
100 proc, obszaru zbożowego w spół 
dzielniach produkcyjnych, to nie wy­
czerpie mocy produkcyjnej 235 POM 
owskich snopow jjf ałek, nie mówiąc Już 
o żniwiarkach.
Rezerwa mocy produkcyjnej POM 

woj. łódzkiego, którą na okres żniw 
oceniamy na ca 30 proc., znajdzie na 
pewno chętnych wśród chłopów indy­
widualnych, o ile tylko kierownictwo 
POM wyzbędzie się niechęci do za­
wierania umów z indywidualnymi 
chłopami. Chyba że kierownic i wo 
POM nie ma zaufania do wykona­
nych przez POM remontów sprzętu 
żniwnego i w przewidywaniu awarii 
zabezpiecza się.

Inna rzecz, że z remontami nie 
zawsze jest dobrze, mimo że rów­
nież bezsprzecznie jest lepiej niż w 
roku ub. Wiele POM melduje o za­
kończeniu remontów. Ale, niestety, 
meldunek o zakończeniu remontów 

wieckiemu kryzys jego ideałów ży­
ciowych. Kiedy w przedsionku szpi­
talnym żegna żonę, „przebiegła mu 
przez głowę myśl, że w ciągu lat, 
jakie wspólnie przeżyli, nie zdołał 
jej dać rzeczy najważniejszej: zasa­
dniczej myśli o życiu, pojęcia o naj­
wyższym obowiązku ludzkim, po któ­
rego spełnieniu nie odchodzi się do 
nikąd". Z zażenowaniem muszę przy­
znać, że nie przypominam sobie w 
całej powojennej powieści problemu 
tej rangi moralnej. Znaliśmy z lite­
ratury wiele śmierci na polu bitwy, 
w gazie, śmierci bohaterskiej, ale ża­
den pisarz nie zmierzył się z proble­
mem „cywilnej“ śmierci, widzianej 
oczami dzisiejszego człowieka. Bran­
dys ten próg „spraw wiecznych“ 
przekroczył i ujął je po współczesne­
mu, w pryzmacie myśli i uczuć czło­
wieka naszego czasu. A światopogląd 
człowieka, jeśli- ma mięć rację istnie­
nia, musi ją udowadniać o każdej 
porze i godzinie. Wspominam o tym 
dlatego, że spłyca się u nas w litera­
turze pojęć e rewolucji, która jest 
przecież wielką rewizją życia od sa­
mych podstaw, rewizją, wyłaniającą 
nowe wartości w stosunku do wszy­
stkich problemów życia. Pełne zary­
sowanie dramatu Morawieckiego da­
je powieści, jakże rzadki u nas, wy­
miar filozoficzny.

Sprawę „kariery i miłości Pawła 
Czyża“ — sprawę młodego inteligen­
ta z awransu — pokazał autor równie 
twórczo. Młody dziennikarzyna z ma­
łego miasteczka przyjeżdża do stolicy, 
żeby się kształcić, żeby rzetelnie po­
pracować, żeby osiągnąć wymarzoną 
karierę dziennikarską. Cały świat jest 
przed nim otworem — jest. młody, 
zdolny, rewolucję nosi w sercu. Rzu­
ca się więc w wir poznawania mia­
sta i ludzi, upaja się poezją Warsza­
wy i poezją pierwszej prawdziwej

'Dalszy ciąg na str. 4-ej) 

nie zawsze jest równoznaczny z go*  
towością sprzętu do wyjścia w po*  
ie.

POM Dębowa Góra w woj. łódzkim 
zameldował 17.VI. br„ że remont 13 po­
siadanych snopcwiązałek jest ukończo­
ny. Rzeczywiście prace zostały ukoń­
czone, aie w 7 snopciwiązałkach „De- 
rmq-' brak jest bocznych łańcuchów 
bez których gotowość maszyn staje się 
fikcją. F-OM Namysłów, w woj. opol­
skim, również zgiosił zakończenie re­
montów... tylko brak zapasowych nożya 
tr.ących i p.ocien snopowiązaikowych. 
Próba gotowych snópowiązalek w Gor- 
czynie wykazała w jednej — brak trybu 
w aparacie wiążącym, w innej — brak 
rnotowioła z wafkiem napędzającym, 
łych wypadków jest, niestety, więcej 
w POM Strzelce Wielkie na „wyremon­
towanych" 15 snopowiązałek do 16.VI 
br. w 6 brak było łańcuchów bocznych.

Jasne jest, iż poważna większość 
POM ma dobrze wyremontowane ma*  
szyny, ale świadomie wybraliśmy 
przykłady złych, aby nie dopuścić do 
samouspokojenia władz terenowych^ 
powołanych do kontroli w dniach go*  
towosci. Bowiem meldunek o zakoń*  
czemu reihontów musi być równo*  
znaczny z gotowością do natychmia*  
stowego wyruszenia w pole.

Inną, ważną sprawą jest bierność 
POM i GOM wyrażająca się w ocze*  
kiwaniu „aż klient sam się zjawi“. 
Tak postępował np. kierownik GOM 
w Dubidze, woj. łódzkie, i w rezul*  
tacie sprzęt kośny GOM w akcji 
sianokosów pracował u chłopów in*  
dywidualnych tylko... jeden dzień u*  
raz trzy dni w PGR Dubidze.
p RACA GOM w okresie żniw i jej 
* właściwa organizacja jest trochę 
trudniejszą sprawą, niż praca POM, 
gdyż GOM me posiadają swego włas*  
nego sprzętu pociągowego. Plan pra*  
cy GOM musi wobec tego być ściśle 
związany z planem pomocy sąsiedz*i  
kiej, którego dokładne opracowanie; 
jest trudne, zwłaszcza wobec natężę*]  
nia robót w okresie żniwnym. Al^ 
dlatego też tym bardziej komeczne.1 
Chodzi przecież nie tylko o spraw**  
ne przeprowadzenie kampanii, ale 
również o uniemożliwienie kułackiego*;  
wyzysku w stosunku do gospodarzy 
bezkonnych — o zlikwidowanie na 
wsi krzywdzącego odrobku.

Niestety, w tej sprawie widzimy 
karygodną bezczynność gminnych rad 
narodowych, których zadaniem jest 
dopilnowanie właściwego opracowa*  
ma, a następnie zatwierdzenie pla*  
nów pomocy sąsiedzkiej.

W woj. krakowskim, o szczególnie 
dużej ilości gospodarstw bezkonnych, 
począwszy od województwa aż do gmi­
ny, nikt się dostatecznie głęboko tą 
sprawą nie zainteresował. I stąd w wie­
lu gromadach w pow. miechowskim pla 
nów pomocy sąsiedzkiej nie ma, albo 
są one mechanicznym powtórzeniem pla 
nów zeszłorocznych. A samo tylko oprą 
cowame planów nie wystarczy. Koniecz­
na jest kontrola ich wykonania i powią- 
zanie ich z planem wykorzystania ma*  
szyn GOM.

Oto są warunki powodzenia pomo4 
cy sąsiedzkiej, warunki jej klasowe*  
go charakteru. Uderzamy na alarm*!  
gdyż plany pomocy sąsiedzkiej i orga*j  
nrzacja jej wykonania są we wszyst*]  
kich województwach mniej lub wię*l  
cej zaniedbane i nie znajdują no*1  
wych form w realizacji. A przecież 
Uchwała Rady Ministrów i KC Partii 
mówi o konieczności propagowania 
i organizowania form zespołowych 
zbiorów, opartych na wzajemnym u*.  
dzielaniu sobie pomocy przez pracu4 
jących chłopów.

Do tej wzajemnej pomocy wzywa? 
opublikowany wczoraj apel Lubdte«J 
czyzny, skierowany do wszystkich 
chłopów pracujących, w związku z 10 
rocznicą Wyzwolenia.

„Zbierzmy wszystkie nasze siły 
1 środki — głosi ten apel — by tegoę 
roczne żniwa przeszły jak najlepiej^ 
Skróćmy czas żęcia i zwózki zbói$J 
Korzystajmy z maszyn żniwnych 
naszych POM, GOM i PGR. Nie 
dopuśćmy do pozostawienia ani jed*  
nego kłosa na polu.

Przeprowadźmy natychmiast po 
zżęciu zbóż podorywki i siew po*  
plonów na jak największej po*  
wierzchni pół. W walce o szybki® 
i sprawne przeprowadzenie żniw 
organizujmy wspólną zwózkę zbóf3 
z pola, organizujmy gromadzkie 
punkty omłotowe, zabezpieczmy po*  
moc sąsiedzką dla wszystkich chlo*  
pów pracujących, nie posiadających^ 
siły pociągowej i maszyn...

Pamiętajmy, że naszym pa trio*  
tycznym obowiązkiem jest jak naj*  
szybciej po sprzęcie zbóż sprzedać 
zboże należne państwu... Odstawiaj*  
my zboże do punktów skupu mani*  
festacyjnie, gromadnie, oddajmy 100 
proc, obowiązkowych odstaw zbóż 
najdalej do 15 października tego 
roku. Dostawy dla państwa, dla 
klasy robotniczej, to patriotyczny 
obowiązek każdego chłopa...“.

EDWARD BERTOLD
Dyr. Dep. Min. Robi*

Stan zagrożenia stonką
w woj. zielonogórskim

W woj. zielonogórskim wykryto w 
br. dotychczas blisko trzykrotnie wię*  
kszą ilość ognisk stonki niż w ta*  
kim samym okresie r. ub. Celem 
zmobilizowania całego społeczeństwa 
Ziemi Lubuskiej do walki z tym 
szkodnikiem, Prezydium Woj. RN w 
Zielonej Górze ogłosiło na terenie 
całego województwa stan zagrożenia.

Uchwala o stanie zagrożenia wpro*  
wadza obowiązek świadczeń osobi*  
stych i rzeczowych ze strony osób 
i instytucji dla zorganizowania spo*  
łecznej akcji zwalczania stonki zieni£, 
niaczanej.
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Zmechanizowaną kuchnię paszową
buduje IMER

Kuchnia dla świń — czy to nie przesada? Po co tu Jakieś specjalne urzą­
dzenia, po co mechanizacja? Z dziada, pradziada gotowało się świniom w garn­
ku lub w pärniku, mieszało w korycie i... konsumowało szynki. Wydaje się zwy­
kle, że nie sprawi to nikomu większego kłopotu.

Innego jednak zdania Jest hodowca, który bezpośrednio styka się z przygo­
towaniem karmy I wie, ile wysiłku kosztuje nakarmienie większej liczby świń.

Dwieście świń — to średnia chlew­
nia w Państwowym Gospodarstwie 
Rolnym czy Spółdzielni Produkcyj­
nej. Dwieście świń zjada dziennie 
około 1 200 kg ziemniaków i około 
400 kg paszy treściwej.

Ziemniaki muszą być wypłukane, 
a więc wrzucone do płuczki. Z płucz­
ki trzeba je przerzucić do parników, 
t parników — do gniotownika lub 
skrzyni w której zostaną potłuczone 
ręcznie. Trzeba je następnie wymie­
szać z paszą treściwą, a nieraz z chu­
dym mlekiem lub innymi płynami, 
wreszcie — załadować gotową karmę 
do wózków i przewieźć do chlewni.

Każdy ziemniak musi być więc — 5 ra- 
iy przerzucony, a przeto obsługa, aby 
przygotować karmę dla 200 świń, musi 
— w nie zmechanizowanej paszami — 
przerzucić około 6 000 kg ziemniaków 
dziennie, nie mówiąc Już o Innych uciąż­
liwych pracach, Jak: płukanie, mieszanie, 
qniecenie. Doprawdy, myśląc o tej pracy, 
nabieramy szacunku dla mechanizacji.

W zmechanizowanej paszami, zwa­
nej kuchnią paszową, praca ludzka 
ogranicza się do nadzoru maszyn i 
stosunkowo mało męczących czynno­
ści pomocniczych. Wszystkie roboty 
ciężkie i pracochłonne wykonuje 
energia elektryczna, co kosztuje (dla 
200 świń) około 90 groszy dziennie, 
To chyba niedrogo, gra jest więc 
warta świeczki, tym bardziej, że pa­
sza przygotowana mechanicznie jest 
znacznie dokładniej wypłukana i wy­
mieszana, co ma duże znaczenie dla 
hodowli.

W Polsce zmechanizowanych kuch­
ni paszowych jest jeszcze niewiele, 
a nieliczne istniejące wyposażone są 
w instalacje, montowane gospodar­
czym sposobem, dzięki pomysłowości 
i zręczności'pracowników PGR i SP. 
Podstawowych mechanicznych urzą­
dzeń do przygotowania karmy nie 
ma jeszcze w sprzedaży, ale płuczki 
e mechanicznym napędem w niedłu­
gim czasie już się ukażą, a w Insty­
tucie Mechanizacji 1 Elektryfikacji

Światłem i barwą zdradzają 
substancje swoją obecność

Znane są wszystkim robaczki świętojańskie, które „świecą" — ezyll wysyłają 
doskonale widoczne w nocy promlehle świetlne. Przyczyna tego świecenia Inte­
resowała uczonych od dawna, ale do dziś nie została ona ostatecznie wyjaśniona. 
Stwierdzono Jednak ponad wszelką wątpliwość, iż energia świetlna — wysyłana 
przez robaczki świętojańskie — ma swe źródło w przemianach substancji, zwanej 
lućyferyhą, a produkowanej przez specjalne gruczoły owąda

Dlatego zjawisko to nazwano CHEMOLUM1NEŚCENCJĄ, tj. świeceniem, powsta­
jącym w wyniku przemian chemicznych.

Okazało się jednak, że nie tylko 
przemiany chemiczne mogą być źró­
dłem wysyłanego przez różne sub­
stancje promieniowania widzialnego. 
Niektóre substancje w czasie naświe­
tlania ich promieniami nadfioletowy­
mi — niewidzialnymi dla oka — wy­
syłają promienie świetlne, które czło­
wiek spostrzega. Ale gdy przerwiemy 
dopływ promieni nadfioletowych — 
światło znika, substancja przestaje 
emitować promieniowanie. To cieka­
we zjawisko emitowania światła wi­
dzialnego przez różne substancje pod 
Wpływem naświetlania ich prorhie- 
niami nadfioletowymi — nazwano 
fliiorescencją.

Piękną, barwną fluorescencję wy­
kazują np. niektóre alkaloidy: — mor­
fina fluoryzuje kolorem jasnoniebie­
skim, strychnina — zielonym, kodei­
na — słabo żółtym, tebaina — czer­
wonawym itd.

FLUOROGHROMY
Zjawisko fluorescencji 'wykorzystali 

uczeni dla różnych celów naukowych 
i praktycznych. Chemicy np. posłu­
gują się metodą fluorescencji dla wy­
krywania składu związków chemicz­
nych w badanej substancji, do ujaw­
nienia zafałszowań w składzie pro­
duktów spożywczych itd.

Ale fluorescencję własną wykazują 
tylko nieliczne substancje, co — oczy­
wiście — ogranicza zakres praktycz­
nego -wykorzystania tego zjawiska. 
Nauka i na to znalazła radę: w sub­
stancjach pozbawionych fluorescen­
cji własnej jest ona wywoływana 
sztucznie. W tym celu dodaje Się do 
badanej substancji nieco fluorochro- 
mu, tj. substancji fluoryzującej, a 
wówczas preparat — w czasie na­
świetlania go nadfioletem — będzie 
fluoryzować kolorem, właściwym da­
nemu fluorochromowi i stanie się do­
skonale Widoczny dla badacza. Więc 
na przykład bakterie, wywołujące 
gruźlicę, nie wykazują wyraźnej 
fluorescencji, ale — jeśli do badane­
go materiału patologicznego (plwocina, 
płyn mózgowo-rdzeniowy ludzi cho­
rych na gruźlicę itd.) dodamy nieco 
roztworu akrydyny, jako fluorochro- 
mu, zobaczyriiy wtedy bakterię z łat­
wością.

Warto przypomnieć, że dotychczas dla 
celów badawczych stosowano barwienie 
preparatów zwykłymi barwnikami. Ale 
metoda fluorescencyjna ma tę zaletę, że 
pozwala stosować fluorochromy w du o 
większych rozcieńczeniach (1:1,000 000). 
Tak minimalne dawki już wystarczają do 
zabarwienia badanego preparatu, wpływa­
jąc dzięki temu znacznie mnisi na budo­
wę i czynność komórki (np. bakterii qruź 
llćy), niż dotychczas znane i stosowane 
metody badania. Badacz może więc obser 
woWać preparat w warunkach najbardziej 
zbliżonych do fizjologicznych.

MIKROSKOP fluorescencyjny
Badania metodą fluorescencyjną 

przeprowadza się zwykle w specjal­
nie do tego celu skonstruowanym mi- 

Rölnictwa (IMER) w Warszawie bu­
duje się, w oparciu o dane z litera­
tury radzieckiej, uniwersalną maszy­
nę, będącą jednocześnie parnikiem, 
mieszadłem i gniotownikiem. Jej 
konstrukcja przedstawia się następu­
jąco: —

— Na -wózku o kolach ogumionych 
umieszczona jest w pozycji leżącej 
blaszana beczka, w której mieści się 
około 400 kg ziemniaków. W środku 
beczki jest ślimak i obejmująca go 
rynna połączona z dnami beczki. 
Ślimak może obracać się niezależnie 
od beczki.

Beczka może być wprowadzona w ruch 
obrotowy silnikiem elektrycznym o mo­
cy 2 KM, zamocowanym do wózka. V/ 

Jednym dnie beczki (naprzeciwko silni­
ka) znajduje się otwór, przez który śli­
mak wyrzuca ziemniaki na zewnątrz. O- 
twór ten jest zamknięty pokrywą, w cza­
sie parowania i mieszania, a przy gnie­
ceniu — specjalnym rusztem.

Do beczki wsypujemy ziemniaki przez 
otwór w płaszczu beczki, zamykamy po­
krywą. Przy zamkniętym otworze dopro­
wadzamy wężem gumowym parę z ma­
łego kot.a parowego. Po 20 min. ziemnia­
ki są już uparowane. Odłączamy wąż pa­
rowy i wsypujemy paszę treściwą (ew. 
i płyny). Silnik elektryczny wprawia be­
czkę w ruch obrotowy, dzięki czemu zie­
mniaki mieszają się ż paszą treściwą, co 
trwa około 5 minut, po czym na miejsce 
pokrywy, zamykającej dno w beczce, za­
kładamy ruśźt i ponownie uruchomiamy 
silnik, włączając jednocześnie napęd śli­
maka. Ślimak w ciągu kilku minut wy­
ciska zawartość beczki do podstawione­
go wózka paszowego przez ruszt, które­
go „palce“ gniotą ziemniaki na miazęę.

Cały cykl przygotowania karmy 
trwa około trzech kwadransów. A 
dodać warto, że maszyna ta może 
być też użyta jako mieszadło pasz syp­
kich.

Całkowicie zmechanizową paszar- 
mę, której główną częścią składową 
będzie budowane przez Instytut Me­
chanizacji i Elektryfikacji Rolnictwa 
urządzenie, obejrzeć będziemy mogli 
na Wystawie Lubelskiej (otwarcie 
wystawy — 22 lipca).

Zbysław Rauszer

kroskople. Składa się on: a) ze zwy­
kłego mikroskopu, do którego dołą­
czono źródło promieni nadfioleto­
wych (np. lampę rtęciową), b) kon­
densatora, zbierającego promienie 
nadfioletowe i rzucającego je na ba­
dany przedmiot oraz c) z dwóch fil­
trów. Jeden z nich, umieszczony bez­
pośrednio za źródłem światła, zatrzy­
muje światło widzialne (wysyła je w 
pewnej ilości lampa rtęciowa), czyli 
dopuszcza do preparatu „czysty“ nad­
fiolet; drugi zaś — nakładany na o- 
kular mikroskopu — chroni oko ob­
serwatora przed szkodliwym działa­
niem nadfioletu.

Mikroskop taki daje doskonałe wyniki 
przy badaniu np. substancji rakotwór­
czych, czyli związków chemicznych wy­
wołujących rozwój tkanki nowotworowej. 
Na istnienie takich związków wskazywa­
ło spostrzeżenie, że zdarzały się przy­
padki raka u robotników, pracujących 
bez odzieży ochronnej przy smole poga­
zowej. W badaniach doświadczalnych wy­
kryto:

że -L wcierając Smołę pegazową w 
skórę zwierząt — z reguły powodowano

Ludzie więksi od klęsk
(Początek rta str. 3-ej)

miłości, chłonie kulturę, pożera książ­
ki, pisze. Ale młody „prowincjusz“ nie 
przypuszczał, że w wyidealizowanej 
stolicy, w wymarzonej redakcji sto­
łecznego dziennika czyha na niego 
niebezpieczeństwo, wobec którego in­
stynkt rewolucyjny, jakim się Paweł 
Czyż z dziada i ojca szczycił, okazał 
się bronią nie dość mocną.

Sprawcą kolizji Pawła Czyża z 
własnym sumieniem, która zaprowa­
dziła go aż na skraj zdrady zasad 
socjalistycznych, był redaktor Łękot. 
Dewiza życiowa tego małego czło­
wieczka, w którego rękach znalazły 
się wielkie społeczne interesy, brzmia- 
ła: „prawdą jest to, co użyteczne na 
aktualnym etapie“. Stąd „na etapie“ 
socjalistycznego budownictwa budzi­
ły taką odrazę u Łękota wszelkie 
przejawy krytycyzmu, jakimi się mo­
żna narazić wysoko postawionym, 
stąd lakierniczy, oportunistyczny re­
żym, który Udało mu się w redakcji 
zaprowadzić i zwolennikiem jego i wy­
konawcą na czas jakiś uczynić za­
paleńca Czyża.

Zastanawiałem się, czy nie jest to 
problem zbyt wąski, profesjonalny, 
zajmujący jedynie środowisko dzien­
nikarskie. Sposób ujęcia przez Bran­
dysa tego problemu rozproszył jednak 
moje wątpliwości. Rozwija go Bran­
dys nie sposobem spekulatywnym, 
jak sprawę Morawieckiego, lecz po­
przez konfrontację działalności re­
daktora Łękota z interesami socja­
lizmu, ze społecznym rozmiarem 
szkód, jakie ona powoduje. Sprawę 
więc tych dwóch prawd, jednej — 
na użytek wtajemniczonych, a dru-

Komunikacja rakietowa na Ziemi
wstępem do podróży na Księżyc

Jut 250 Ist temu Newton, odkrywca prawa o powszechnym ciążeniu, zasta­
nawiając się nad ruchem Księżyca doszedł do przekonania, Iż człowiek może4zbu­
dować i „zawiesić“ sztuczny księżyc, o ile potrafi nadać mu odpowiednią szyb-

Pół wieku temu Ciołkowski, radziecki pionier rakiety, nadał myślom Newtona 
realny kierunek, wskazując, iż rakieta pędzona odrzutem może poruszać się w prze 
strzeni próżnej. Co więcej, ustalił konkretne prawo ruchu rakietowego, które sta­
nowi podstawę dzisiejszej wiedzy rakietowej na świecie.

Parę lat temu udało się próbną dwustopniową rakietę wyrzucić na wysokość 
przeszło 400 km, czyli już niemal do granic ziemskiej atmosfery. Dalsze do­
świadczenia, badania i obliczenia idą w kierunku skonstruowania pojazdu prze­
strzennego, który by mógł odbywać loty z załogą przynajmniej na Księżyc.

Wszystko to brzmi dziś jeszcze Jak 
bajka. Ale przed 50 laty, gdy Cioł­
kowski porał się z podstawowymi 
prawami rakietowymi, bajką był też 
samolot. A dziś — samolot może bez 
lądowania okrążyć Ziemię i poruszać 
się z szybkością głosu, czyli około 
1200 kilometrów na godzinę.

Czy nowoczesny samolot odrzuto­
wy nie może służyć do podróży po­
zaziemskich? Otóż z natury rzeczy 
wynika, że wszelkie pojazdy typu 
ziemskiego muszą poruszać się w ja­
kimś — „ośrodku“, stawiającym opór 
ruchowi, np. powietrze. Bez powie­
trza — samolot nie potrafi ani utrzy­
mać wysokości, ani wywiązać szyb­
kości naprzód. Jedynie i wyłącznie 
rakieta czyni zadość warunkom ru­
chu w próżni. Silnik rakiety wyrzu­
ca w tył (z odpowiednią szybkością) 
wielkie ilości spalin, skutkiem czego 
pojazd rakietowy w myśl prawa „ak- 
cja-reakcja“ nabywa szybkości na­
przód.

Jakkolwiek sprawa rakiety jest o- 
gromnie skomplikowana niezwykły­
mi warunkami fizycznymi, z jakimi 
będziemy mieć do czynienia po o- 
puszczeniu Ziemi, to jednak zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, że jeszcze w 
bieżącym stuleciu podróż na Księżyc 
zostanie urzeczywistniona.

Oczywiście, wiele Jeszcze trzeba będzie 
dokonać, zanim to nastąpi. W rydwan 
nie istniejącej jeszcze rakiety zaprzęga się 
do pracy wszystkie specjalności dzisiej­
szej wiedzy i tóchriiki. Fizyka, chemia, 
astronomia, metalurgia, budowa maszyn, 
medycyna i biologia — każdy z tych dzia­
łów wiedzy i techniki ma tu wiele do po­
wiedzenia i d© zrobienia.

Zanim rakieta opuści Ziemię, aby 
udać się w podróż ria Księżyc, trze­
ba będzie „sfabrykować“ i uruchomić 
księżyc marzeń Newtona i Ciołkow­
skiego: księżyc sztuczny, czyli ol­
brzymią stację przestrzenną, która w 
sferze próżni śmigać będzie nad Zie­
mią i wokół niej z szybkością około 
8 km na sekundę. A zanim to nastą­
pi, trzeba będzie w drodze prób „lo­
kalnych“ oswoić z warunkami
„pozaziemskimi“. Należy do nich i 
temperatura bliska absolutnemu zeru 
i próżnia i wieczna noc mimo gore­
jącego na niebie Słońca 1 brak uczu­
cia ciężaru itd.

Tego wszystkiego musi człowiek na 
sobie doświadczyć. Ale — jak? I na 
to pytanie znaleźliśmy niedawno od-

powstawanle nowotworu. Ale smoła po­
gazowa Jest przecież mieszaniną wielu 
związków chemicznych, należało więc zba 
dać, który z nich jest czynnikiem wywo­
łującym chorobę. I tu pomógł mikroskop 
fluorescencyjny. Okazało się, że naj­
łatwiej wywołać wzrost tkanki nowotwo­
rowej składnikami smoły, wykazującymi 
fluorescencję o długości fal 4000—4400 A). 
Składniki te poddano dalszym badaniom 
i ZNALEZIONO SPRAWCĄ. Jest nim silnie 
fluoryzujący węglowodór pierścieniowy 
3,4 — benzopiren.

Mikroskop fluorescencyjny oddaje 
duże usługi chirurgowi-onkologowi: 
pozwala on znacznie szybciej okre­
ślić, niż przy dotychczasowych me­
todach, czy nowotwór jest łagodny 
czy złośliwy, co przy operacjach ma 
duże znaczenie.

Przyrząd ten pozwala też określić 
łatwo i w krótkim czasie szybkość, 
z jaką krąży krew w organizmie. 
Wystarczy wstrzyknąć do żyły bada­
nego człowieka czy zwierzęcia odpo­
wiedni flurochrom i — zanotować 
moment jego pojawiania się pod ślu­
zówką warg.

Możliwości zastosowań metody 
fluorescencyjnej są ogromne. Pomoże 
ona chemikom, lekarzom i biologom 
zarówno w pracach badawczo-nauko­
wych jak i praktycznych.

B. Sztikalski — S. Szewczykowski 

giej — na użytek „propagandy", na 
wynos, dla „motłochu“ ujmuje pisarz 
w zasadniczej płaszczyźnie moralno­
ści społecznej, óbłudy pseudosocjaii- 
śtycznej, daleko przecież wykraczają­
cej poza sferę jedynie zawodowej 
moralności dziennikarza. I w tym 
dopatruję się mądrej intencji pisar­
skiej wątku dziennikarskiego. Tym­
czasem wzbudził on gdzieniegdzie 
podejrzenia o złośliwe oczernianie 
środowiska, gdyż Brandys zapom­
niał może o aptekarskim przepisie 
wyważania pozytywów i negatywów 
w obrazie redakcji wyimaginowanego 
„Głosu Popularnego“. Nie szukajmy 
w statystyce blasków i cieni miarki 
typowości, lecz w istocie zjawiska, w 
kierunku jego rozwiązywania.

O ile upadki i podźwigmęcie się 
Pawła Czyża pisarz nakreślił z dużą 
psychologiczną prawdziwością, o tyle 
postać Łękota uczynił demoniczną. 
Zrobił zeń szwarc-charakter, przed­
wojennego oeherowca, dziś — zwo­
lennika bomby atomowej i Andersa. 
Osłabił przez "to i zWekslowal na in­
ne tory trafnie spostrzeżony konflikt. 
Cóż, powiertiy, redaktor Łękot zwy­
czajnie przez ćzyjąś ślepotę znalazł 
się na tak odpowiedzialnym stanowi­
sku.

Mniej odkrywczy fabularnie i psy­
chologicznie wydaje mi się ostatni 
z głównych wątków „Obywateli“, 
związany ze starym nadzwyczaj sym­
patycznym robociarzem, Kuźnarem. 
wysuniętym na kierownika budowy 
osiedli praskich. Raczej z pozateksto- 
wych przyczjm mamy dla tej postaci 
tyle entuzjazmu i serdecznego uczu- 

powiedź: przez urządzenie na Ziemi 
komunikacji rakietowej na większych 
przestrzeniach. Właśnie w Związku 
Radzieckim rozważa się konkretny 
projekt urządzenia pasażerskich linii 
rakietowych^ W szczególności bierze

Z Moskwy do Karagandy podrói rakietą potrwa tylko kwadrans!

Przyczyny nadciśnienia krwi są liczne
Redakcja otrzymała od Jednego z czytelników list, w którym uskarża się on, 

że lecząc się od dłuższego czasu z powodu podwyższonego ciśnienia krwi nie od­
czuwa poprawy. Czytelnik ten zapytuje, czy nie ma radykalnego środka, który 
by w sposób trwały obniżał podwyższone ciśnienie.

Nadciśnienie Jest stanem często spotykanym 1 zagadnienia poruszone przez 
autora listu mogą interesować wielu czytelników. Dlatego zamieszczamy artykuł, 
w którym podajemy najważniejsze wiadomości o nadciśnieniu, Jego przyczynach 
i sposobach leczenia.

Jak wiadomo, krew tłoczona jest 
do naczyń krwionośnych pracą serca. 
Z serca przechodzi do szerokiej tęt­
nicy głównej, aorty, której ściany 
zbudowane są z dość grubej warstwy 
tkanki mięśniowej i sprężystej. W 
dalszym przebiegu aorta dzieli się na 
coraz to drobniejsze naczynia tętni­
cze, aż do gęstej sieci tziw. naczyń 
włosowatych, gdzie krew bezpośred­
nio styka się już z komórkami u- 
stroju. Stąd bioirą początek żyły, po­
czątkowo drobne i cienkie, dalej zle­
wające się w coraz szersze. Żyłami 
krew wraca do serca, by stąd na no­
wo rozpocząć swój bieg.

By krążenie krwi mogło się w ogó­
le odbywać, serce musi tłoczyć krew 
pod pewnym ciśnieniem do naczyń 
krwionośnych, które zbudowane są z 
tkanki rozciągliwej i sprężystej i któ­
rych napięcie regulowane jest przez 
ośrodkowy układ nerwowy. Taki u- 
kład sprężystych i zmiennych naczyń 
jest drugim obok serca regulatorem 
wysokości ciśnienia, panującego we­
wnątrz takiego układu. Gdy ogólny 
przekrój koryta krwi zmniejsza się, 
gdy naczynia krwionośne w całym 
ciele lub na dużym obszarze kurczą 
się i zmniejszają swoje światło — 
krew jest przetłaczana przez serce jak 
gdyby z większym wysiłkiem i ci­
śnienie krwi wzrasta; gdy światło na­
czyń krwionośnych rozszerza się, gdy 
ścianki ich wiotczeją, wówczas ciś­
nienie zmniejsza się, spada.

Mechanizmy, warunkujące wyso­
kość ciśnienia krwi, a więc praca 
serca i napięcie układu naczyń krwio 
nośnych muśzą być regulowane bar­
dzo dokładnie i subtelnie, by stwo­
rzyć najlepsze warunki dla pracy ser 
ca i czynności całego ustroju. Regu­
latorem tych mechanizmów jest dzia­
łalność centralnego układu nerwo-

cia. Postać wypadła dość monotonnie, 
charakterystyka jej oparta jest prze­
de wszystkim na proletariackiej krze­
pie, żywiołowości i prostocie Kuźnara, 
a wątek budowy — poza efektowny­
mi perypetiami — jest znacznie mniej, 
niż poprzednie, nasycony twórczą od­
krywczością. Ale znów na pewno nie 
tyie zamiar zawiódł Brandysa, ile za­
sób żywych spostrzeżeń, tajemnic 
psychicznych bohatera. Bo zamiar od­
krycia „optymistycznej tragedii“ na­
szych czasów: ludzi przerastanych
przez zadania, jakie na nich budowa 
socjalizmu nakłada, a zwłaszcza „op­
tymistycznej tragedii“ człowieka tak 
wspaniałego, jakiego domyślamy się 
w Kuźnarze — jest świetny.

Inne jeszcze przeżycie spotkało lub 
czeka czytelników „Obywateli“. Tym 
razem zawdzięczamy je nie ciekawo­
ści losów ludzkich, czy ponętom my­
ślowym, lecz scenerii, którą tworzy 
w powieści Warszawa. Zawarł w niej 
autor „Miasta niepokonanego“ ogrom­
nie wiele uroku i poezji. Krążymy 
po mej my, warszawiacy, (ale sądzę 
że nie tylko my jesteśmy opętani 
Warszawą) z bijącym sercem. Oto 
plac Dzierżyńskiego, miejsce schadzek 
Pawia z Agnieszką, rojny zbieg Alei 
i Marszałkowskiej, już w tej chwili 
fragment Warszäwy historycznej, 
gdzie błąka się niezdarny profesor 
Morawiecki, oto pola pod praskie 
osiedla, dokąd pędzi autem przez 
zauoczóńe ulice dyrektor Kużnar — 
wybieg fantazji autora w przyszłą 
rozbudowę rhiasta. Dużo wdzięczno­
ści należy się Kazimierzowi Brandy­
sowi za tak pięknie zapisane nasze 
głębokie sentymenty już nie tylko 
dla tragicznej — dla zwycięskiej 
Warszawy.

Poprzednio napomknąłem, że „Oby­
watele“ oznaczają w naszym powie- 
ściopisarstwie niezwykle wyczek i wa- 

się pod rozwagę trasę Moskwa — Ka­
raganda, przez Kujbyszew i Magni­
togorsk. Jej długość na powierzchni 
Ziemi wynosi w „prostej“ linii około 
2500 km. Na równoleżniku Moskwy 
trasa tej długości stanowi jakąś dzie- 

wego, mózgu, a przede wszystkim 
kory półkul mózgowych.

Wzmożone, podwyższone ciśnienie 
krwi („choroba nadciśnieniowa") jest 
stanem skomplikowanym, zależnym 
od splotu różnorodnych przyczyn, a 
punktem zaczepienia jest najczęściej 
układ naczyń krwionośnych. Pod 
wpływem pewnych warunków może 
nastąpić skurcz naczyń krwionośnych, 
przede wszystkim drobnych tętniczek, 
co pociąga za sobą wzmożenie opo­
rów w krążeniu krwi i podniesienie 
ciśnienia.

Skurcz naczyń krwionośnych może być 
wywołany przez działanie pewnych ciał 
chemicznych, wprowadzanych z zewnątrz 
lub wytwarzanych w ustroju; działanie ta 
kie wykazują m. in. pewne hormony, 
niezbędne do życia ustroju, Jak — hor­
mon wydzielany przez korę nadnerczy 
(kortyna) i hormon warstwy rdzeniowej 
nadnerczy (adrenalina). Nadmierne wy­
dzielanie tych hormonów, które ma miej­
sce przy rozroście nowotworowym właś­
ciwych gruczołów może spowodować zna­
czny wzrost ciśnienia krwi, są to Jednak 
wypadki rzadkie i raczej wyjątkowe. Le­
czenie takich stanów polega na opera­
cyjnym usunięciu nowotworowej tkanki. 
W przeważającej części wypadków nad­
mierna czynność hormonalna wiąże się 
bezpośrednio z nieprawidłóściami w pra­
cy układu nerwowego, bowiem CZYNNOSC 
GRULz.vi.0W WYDZIELANIA WEWNĘTRZ­
NEGO, JAK ZRESZTĄ CZYNNOŚĆ WSZY­
STKICH NARZĄDÓW, REGULOWANA JEST 
PRZEZ UKŁAD NERWOWY.

PRZYCZYNY WZMOŻONEGO 
CIŚNIENIA KRWI

Najczęstszą i najważniejszą przy­
czyną wzmożonego ciśnienia krwi 
jest nieprawidłowa czynność kory 
mózgowej, zaś najczęstszą przyczyną 
nieprawidłowości pracy mózgu są 
szkodliwe bodźce, pochodzące ze świa 
ta zewnętrznego, z otoczenia. Bodź­
cami takimi mogą być przykre prze­
życia, powtarzające się drobne do- 
kuczliwości, konieczność długotrwa- 

, łej wytężonej pracy, stałe trosiki i 

ny, cenny zwrot ku epice współcze­
snej. Wiąże się to ze środkami arty­
stycznego wyrazu, jakimi się pisarz 
posłużył. „Obywatele“ są niezwykle 
zachłanni w czerpaniu z życia rea­
liów, od najbłahszych, a jednak stwa­
rzających swoisty koloryt, po wiel­
kie. Jest to poważna zdobycz Bran- 
dysa-powieściopisarza, którego utwo­
ry . dotychczasowe — z wyj^tkietn 
„Samsotna“ — cechował raczej niedo­
statek konkretności, przewaga refle­
ksji nad obrazem. Akcja „Obywateli“ 
biegnie z potoczystością, znamionują­
cą świetnego powieściopisarza. Autor 
osiąga to co jest dla epiki najtrud­
niejszym rygorem: przez -codzienne 
zwykłe fakty twórzv klimat wznio­
słości, przez prowadzenie zwykłych 
losów obywatelskich wydobywa w re­
zultacie bohaterską melodię, poprzez 
klęski i upadki ukazuje awa.ns du­
chowy bohaterów, awans historyczny 
kraju.

Często u nas artyzm pojmują roz­
maici snobistyczni znawcy literatury 
— jak ich świetnie ochrzcił A. Rud­
nicki — cmokierzy jako piękną sztu­
kę pisania, rozumiejąc ją jako delek­
towanie się słowem, frazą powieścio­
wą. Nie lekceważmy nawet tak wąsko 
pojętej sztuki pięknego pisania. Am­
bitny prozaik, jakim jest autor „Oby­
wateli“, ma pod tym względem na 
pewno wiele do osiągnięcia. Ale pa- 

,miętajmy o tyra właściwym pojęciu 
pięknej sztuki p’san i a, której prag- 
hieńieńi jest wyjście naprzeciw du­
mie, Wahaniom, troskom współcze­
snego społeczeństwa, jego myślom 
i uczuciom, często dogłębnym, a le­
dwie przeczuwanym.

A tego prawdziwego piękna wiele 
widzę w „Obywatelach“. Jestem pe­
wien. że w tym przeżyciu nie jestem 
odosobniony.

TADEUSZ DREWNOWSKI

slątą część obwodu Ziemi 1 jest, o*  
czywiście, lukiem, choć potocznie mó-< 
wirriy o linii prostej.

Startująca w Moskwie rakieta peg 
100 sekundach lotu, poruszając się 
z przyśpieszeniem 5 razy Miększym 
od ziemskiego, osiągnie wysokość o- 
koło 130 km. W tym momencie silniki 
przestaną pracować, a rakieta, ma­
jąc szybkość około 4000 m na śekuń-4 
dę poleci w górę lotem bezsilniko-*  
wym po łuku, którego szczyt osiągnie 
po ośmiu mindtach.

W owej chwili rakieta będzie znajdo­
wać się na wysokości 540 km ponad po­
wierzchnią Ziemi. Panują tu Już opisane 
wyżej warunki międzyplanetarne: próż­
nia, niska temperatura, wieczna not, oraz 
brak uczucia ciężaru wlasneqo, gdyż od 
tej chwili rakieta zacznie swobodnie spa­
dać w polu ciężkości Ziemi. Aż do chwili 
rozpoczęcia hamowania wszystkie przed­
mioty, znajdujące się wewnątrz rakiety 
i swobodnie wraz z nią spadające, nie po­
siadają ciężaru.

Na 200 km przed celem podróży 
rozpocznie się hamowanie. Silniki 
pracują teraz w kierunku przeciw*  
nym niż przy ruchu naprzód, zuży­
wając na ten cel tyleż energii czyli 
paliwa, co na lot w górę.

Czas lotu na przestrzeni 2500 kilo*  
metrów wyniesie zaledwie jeden 
kwadrans!

Zrealizowanie planu komunikacji 
pasażerskiej częściowo w warunkach 
międzyplanetarnych będzie w historii 
rakiety niebywałym Bukcesem. Będzie 
ona „niższym kursem“ przyszłej astro*  
nautyki, kiedy to człowiek potrafi 
wytworzyć szybkość dwa razy więk*  
szą (8 km/sek) niż przy komunikacji 
ziemskiej, żeby bez obawy upadku 
na Ziemię krążyć dokoła niej na 
„prawach“ Księżyca.

E. BIAŁOBORSKI

kłopoty itp. Doniosłą rolę odgrywają 
tu właściwości osobnicze, typ ukła-*  
du nerwowego. To, co u jednych lu*  
dzi wywołuje silną, a nawet gwał*  
towną reakcję ze strony naczyń krwio 
nośnych, inni znoszą zupełnie dobrzej 
bez żadnej szkody dla zdrowia.

Stały stan skurczowy naczyń krwionoś­
nych jest cechą charakterystyczną dla 
pierwszego okresu choroby nadciśnienio- 
wej. W tym ©kresie Jest Jeszcze całkowi­
cie możliwe doprowadzenie do rozluźnie­
nia skurczu naczyń i — powrotne lśnienia 
do prawidłowego poziomu. Dla pierwsze­
go okresu choroby nadciśnieniowej cha­
rakterystyczne są także „skoki“ ciśnie­
nia, jego okresowe podnoszenie się I opa 
elanie; w tym okresie spostrzega się do­
bre i trwałe wyniki po przeprowadzonej 
kuracji środkami leczniczymi, znoszący­
mi skurcze naczyniowe.

Gdy stan skurczu naczyniowego 
trwa dłużej, wówczas w ściankach 
naczyń krwionośnych rozwijają się 
procesy rwyrodniające, które powodu­
ją stwardnienie, zesztywnienie na­
czyń, co sprawia, że wzmożone ci­
śnienie staje się zjawiskiem stałym: 
— serce musi pracować ze wzmożo­
ną siłą, by przetłoczyć krew przez 
te sztywne, zwężone naczynia. Ale 
nawet wzmożona praca serca nie mo­
że już wystarczyć^ by należycie za­
opatrzyć w krew wszystkie narządy 
i tkanki. Narządy odczuwają stały 
niedobór krwi i tlenu i nie mogą 
dostatecznie wydajnie spełniać swo­
ich funkcji. A tkanką najbardziej 
czułą na niedokrwienie jest tkanka 
mózgowa, stąd więc przewaga obja­
wów ze strony mózgu przy chorobie 
nadciśnieniowej. Chorzy uskarżają się 
przy tym na bóle głowy, uczucie cię­
żaru lub ucisku w głowie, zawroty 
głowy, zły sen, zaburzenia w pracy 
umysłowej, a szczególnie — zaburze­
nia pamięci.

Gdy stan taki trwa długo i nie 
jest właściwie i systematycznie le­
czony, mogą wystąpić w mózgu zmia­
ny zwyrodnienia, objawiające się w 
postaci ogólnego otępienia, znicLołęż*  
nienia.

TRYB ŻYCIA 1 DIETA
Wysokość ciśnienia krwi zależy 

więc od. wielu różnorodnych czynni­
ków, a przyczyny choroby nadciśnie­
niowej są bardzo liczne i skompliko­
wane. Wynika stąd jasno, że leczenie 
tej choroby nie może być proste i 
schematyczne. Nie znamy jakiegoś 
jednego środka, który by leczył cho­
robę nadciśniehioWą, nie zna.rriy na­
wet środka, który by w każdym wy 
pad ku w sposób trwały obniżał ci­
śnienie krwi. Leczenie choroby nad­
ciśnieniowej musi uwzględniać cało­
kształt jej przyczyn, musi być róź- 
riokieruhkowe, musi oddziaływać na 
możliwie największą ilość czynników, 
wpływających i regulujących wyso­
kość ciśnienia krwi, na napięcie na­
czyń, a przede wszystkim na czyn­
ność kory mózgowej.

Lekärz powinien więc uwzględnić 
tryb życia chorego, uregulować jego 
zajęcia zawodowe, odpoezjmek, roz­
rywki, sen, dokładnie ustalić dietę, 
usuwając z pożywienia chorego te 
składniki, które wpływają na wzrho- 
żenie skurczów naczyń krwionośnych 
(wyciągi mięsne, nadmiar soli, duże 
ilości płynów). Niedopuszczalne są u- 
żywki, jak: czarna kawa (prawdziwa), 
mocna herbata, tytoń.

W artykule popularnym niesposób dać 
nawet ogólnych wskazówek co do trybu 
życia i diety chorych na nadciśnienie. 
Każdy wypadek choroby musi być rozpa­
trywany przez lekarza indywidualnie. 
Tym bardziej nie można oqclnie wskazy­
wać lekarstw, które w każdym wypadku 
choroby nadciśnieniowej obniżałyby wzmo 
żonę ciśnienie krwi.

Leczenie tej choroby, szczególnie 
w wypadkach już żaawansowanych, 
wymaga wiele cierpliwości od leka­
rza, a jeszcze więcej od chorego, Tyl­
ko trwała i systematycza kuracja, u- 
względniająca zarówno leczenie lekar­
stwami, jak i uregulowanie, trybu ży­
cia, odżywiania, pracy i odpoczynku, 
a przede wszystkim wpływająca r?a 
stan psychiczny chorego, może przy­
nieść dobre wynik! w leczeniu tej tak 
obecnie rozpowszechnionej choroby,

Hr A. łlandclzalc
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Beniaminek warszawskiego budownictwa (Fredro w małych formach

Zawrotne tempo budowy, ciągły 
brak mieszkań, coraz to nowe, więk­
sze i trudniejsze założenia urbani­
styczno - architektoniczne były przy­
czyną tego, że zjednoczeniom budo­
wlanym szkoda było czasu, materia­
łów i pracy na wykonywanie elewa­
cji. Centralny Zarząd Budownictwa 
Miejskiego — Warszawa także wołał 
liczyć coraz to nowe izby niż cieszyć 
wzrok pięknie opracowanymi detala­
mi architektonicznymi.

Dzisiaj sprawa wykonywania ele­
wacji została już częściowo rozwią­
zana. Min. Budownictwa Miast i O- 
siedli oraz Centralny Zarząd powo­
łały do życia Zjednoczenie Robót 
Elewacyjnych, którego zadaniem jest 
odrobienie wszystkich zaległości i 
wykonanie robót elewacyjnych na 
wszystkich warszawskich osiedlach.

Ale samo powołanie nowego Zjed­
noczenia do życia to jednak nie 
wszystko.

BEZ ZAPLECZA I MAGAZYNÓW
Brak magazynów to bolączka, która 

nurtuje nowe Zjednoczenie od pierw­
szych dni istnienia. Zjednoczenie o- 
trzymało co prawda plac pod maga­
zyny i doły wapienne przy ul. Kroch­
malnej, ale tylko na okres 2 lat. 
Zlasowano tam, wprost sposobem 
chałupniczym, 750 m. sześć, wapna. 
I to jest cały zapas.

Przedsiębiorstwo Betonów | Zapraw 
tzw. „K.B.Z.“ posiada kilka — --------
nych, elektrycznych maszyn _______
wania wapna, które mają b. dużą wy­
dajność do 1000 m sześć, na dobę, ale 
nie używa się ich, ponieważ tak duża 
ilość wapna nie Jest „kabezetom“ po­
trzebna. A Z.R.E. nie może myśleć o in-

nowoczes- 
do laso-

reporterskimskrócie

westowanlu tak drogiego sprzętu na 
placu przy ul. Krochmalnej, ponieważ 
OKres dwóch lat nie zwróci kosztów tak 
dużej bazy produkcyjnej. Urbaniści po 
winni przeanalizować 1--------x*s »-• »-
przyniesie zastosowanie 
sprzętu i przekazać 
— to inny plac, ale 
dłuższy (4—6 lat).
Brak magazynów 

teriałowego to tylko 
a jest ich, niestety, więcej.

Ministerstwo Bud. M i O postano­
wiło, że przy wykonywaniu elewacji 
używać można tylko rusztowań me­
talowych (rurowych). Zebrano je ze 
wszystkich warszawskich budów i 
zamykają się one liczbą 60.000 m ale 
trzeba wiedzieć, że pokrywa to tylko 
1/3 zapotrzebowania Zjednoczenia, 
biorąc pod uwagę plan dyrektywny. 
Z tej ilości przeszło jedną trzecią ru­
sztowań, na polecenie Centralnego 
Zarządu przekazano Zjednoczeniu 
Robót Kamieniarskich na MDM — i 
te „wypadły“ na kilka miesięcy z 
pracy przy tynkowaniu elewacji. 
Zważmy jeszcze jedno, że C.Z. przy 
organizowaniu nowego zjednoczenia 
miał przydzielić tynkarzy do zaczę­
cia produkcji. Obiecał i nie dał. Wy­
szedł widocznie z założenia, że nie 
opłaci się. Skutek tych wszystkich 
niedociągnięć: z braku 50 proc,
pracowników umysłowych, 2/3 zało­
gi, materiałów i rusztowań, plan ma­
jowy Z.R.E. wykonało w 40 proc.

Wykonanie 40 proc, planu majowe­
go okazało się w rzeczywistości o- 
siągnięciem dużej miary, jeśli się 
zważy, ze tynkarze przed przystą­
pieniem do właściwej pracy musieli 
wykonać wiele ubocznych przeróbek 
— powstałych z winy warszawskich 
zjednoczeń budowlanych.

PION TECHNICZNY 
BEZ ZWIERZCHNIKA

Zadania jakie stoją przed Z.R.E. 
są bardzo poważne i rozległe — wy-

korzyści Jakie 
nowoczesnego 

Z.R.E. Jeśli nie ten 
na okres znacznie

i zaplecza ma- 
jedna z bolączek,

stanowiska szefa

magają też one więcej uwagi ze stro­
ny Centralnego Zarządu. Niestety 
już od początku Z.R.E. traktowane 
jest po macoszemu. Trudno sobie 
wyobrazić, że do dziś (6 miesięcy 
istnienia) C. Z. nie obsadził stano­
wiska naczelnego inżyniera i cały 
pion techniczny nie posiada bezpo­
średniego zwierzchnika. Nie obsadzo­
ne są też jeszcze
produkcji i szefa technicznego.

Mało, że C. Z. nie starał się uzu­
pełnić wakatów na poważnych sta­
nowiskach — wydał jeszcze zarzą­
dzenie zakazujące przyjmowania pra­
cowników bpoza warszawskich zjed­
noczeń.

Zarządzenie to — po gorzkich do­
świadczeniach — cofnięto kilka tygo­
dni temu, ale nie zmieniło to sy»- 
tuacji na lepsze, ponieważ wysoko­
kwalifikowanych fachowców nadal 
jest brak.

*
Z. R. E. istnieje i pracuje, jed­

nak nie spełnia i nie może spełniać 
w chwili obecnej roli, o jakiej my­
ślano w Ministertstwie i Centralnym 
Zarządzie.

Zadania jakie ciążą na Z. R. E. 
zostaną wykonane, jeśli:

-i W jak najkrótszym czasie Zjedno- 
■ czenie otrzyma plac pod magazyny, 

doły wapienne I maszyny produkcyjne.

O W możliwie krótkim terminie C. Z. 
Ä uzupełni pion techniczny odpowied­
nimi pracownikami I nie będzie tak, że 
naczelny dyrektor jest naczelnym in­
żynierem, kierownik działu dokumenta­
cji — szefem produkcji i szefem tech­
nicznym, a główny dyspozytor — kie­
rownikiem robót.

5 Ministerstwo | CZ przydzielą nasze­
mu zjednoczeniu odpowiednie ma­

szyny: dźwigi, wyciągi, elektryczne be­
toniarki, środki transportu, które wye­
liminują stosowane obecnie chałupnicze 
wprost sposoby pracy.

6Zlecenia dawane Z.R.E. przez zjedno­
czenia warszawskie będą kontrolo­

wane przez Centralny Zarząd.

—7 CZ spowoduje, że wszystkie usterki 
* i roboty dodatkowe, ujawnione przed 
przystąpieniem tynkarzy do pracy — 
zostaną wykonane na koszt uprzednie­
go wykonawcy — winowajcy.
Uważam, że wypełnienie zadań za­

wartych w powyższych siedmiu punk­
tach i wydatne poprawienie sytuacji 
Zjednoczenia Robót Elewacyjnych nie 
tylko leży w możliwościach Central­
nego Zarządu Budownictwa Miejskie­
go — Warszawa, ale jest jego obo­
wiązkiem.

Krytyczne zbadanie byłego i obec­
nego stosunku C. Z. do naszego Zjed­
noczenia i wyciągnięcie odpowied­
nich wniosków, przyniesie korzyści 
obydwu stronom, tym bardziej, że 
w Ministerstwie Budownictwa Miast 
i Osiedli debatuje się obecnie nad 
sprawą powołania do życia trzech 
nowych, podobnych zakresem pracy 1 
zadaniami, zjednoczeń w kraju.

koresp. W. KOSCIELECKI

Wieczór fredrowski*)  złożony z 
jednoaktówek i fragmentów więk­
szych komedii — to bardzo dobry 
pomysł. Ze wszystkich polskich kla­
syków Fredro najczęściej trafiał na 
nasze sceny w ciągu minionego dzie­
sięciolecia. Stał się ulubionym pisa­
rzem teatralnym. Jego dziełami roz­
koszują się dziś setki tysięcy widzów. 
I pomyśleć, że nie tak dawno, w 
okresie międzywojennym Fredrę wy­
stawiano tylko od 
„dla honoru domu“ 
afisza na prowincji 
Warszawie — poza 
kowymi wypadkami 
przedstawieniach!

czasu do czasu 
i zdejmowano z 
po kilku, a w 
zupełnie wvjąt- 
— po kilkunastu 

Z tej „kariery“ 
scenicznej znakomitego komediopisa­
rza można wywieść całą różnicę dwu 
epok, jak i z wielu innych drobnych 
na pozór przejawów naszego dawnego 
i dzisiejszego życia.

Teatry nasze wystawiały po wojnie 
wszystkie najwybitniejsze komedie Fre­
dry, z tego kilka przedstawień przynio­
sło nowe — czasem sporne czasem bez­
sporne — ujęcia utworów autora „Zem­
sty“. Sięgano też do komedii mniej zna­
nych czy zapomnianych i od dawna nie 
pokazywanych. Pod tym względem Jest 
zresztą Jeszcze niejedno do zrobienia. 0 
Jednoaktówkach fredrowskich dotych­
czas Jeszcze nie pomyślano (Jeden i to 
niezbyt udany wyjątek w Warszawie:

*) Aleksander Fredro — „Odludki i poe­
ta“ — „Świeczka zgasła“ — Fragmenty 
„Zemsty“ i „Ślubów panieńskich“ — (Teatr 
na Żoliborzu).

o CZ zapewni dostawę brakujących 
^obecnie 100 tys. metrów rusztowań 
rurowych,

^Zapewni Zjednoczeniu zbliżoną cho- 
^clażby do planowanej liczbę tynka­
rzy.

BELKA NA GŁOWĘ
Na Dworcu Śródmieście belka spadła 

na głowę pracującemu tam robotnikowi 
Józefowi Makosowi, zam. w Otwocku 
przy ul. Leśnej. Wezwany lekarz Pogoto­
wia Ratunkowego po stwierdzeniu wstrzą­
su mózgu skierował Mąkosą do Szpitala 
Nr 3.

TAKSÓWKA WPADŁA NA TROLLEYBUS 
Na trolleybus linii „51“, Jadący ul. 

Miodową wpadł samochód osobowy, na­
leżący do Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Taksówkowego. Pasażerom i obsłudze 
trolleybusu nic się nie stało, kierowca 
taksówki odniósł Jednak dość poważną 
ranę ciętą głowy.

CHULIGAN Z PRUSZKOWA
Kazimierz Wojciechowski, mieszkaniec 

Pruszkowa, przyszedł pijany do kawiarni 
„Zgoda“ w Warszawie l zażądał od kel­
nerki wódki. Gdy kelnerka zwróciła klien­
towi uwagę, że może on otrzymać tylko 
kawę, względnie piwo, Wojciechowski 
wszczął awanturę I znieważył kelnerkę. 
Chuligana aresztowano.

Nowe osiedle mieszkaniowe
»Żoliborz Południowy«

Do listy wielu warszawskich osie­
dli mieszkaniowych przybędzie wkrót­
ce jeszcze jedna, nowa nazwa. Przy­
gotowuje się już wstępne projekty 
zespołu, który otrzymał na razie ro­
boczą nazwę „Żoliborz Południowy“. 

.Będzie to osiedle w okolicach nowego 
placu Grunwaldzkiego, który powsta­
nie w pobliżu ul. Stołecznej. Przez 
pl. Grunwaldzki przebiegać będzie 
w przyszłości żoliborski odcinek Tra­
sy N—S.

Przy placu — który według wstęp­
nych projektów ma mieć wymiary 
ok. 200 na 100 metrów — wzniesione 
zostaną budynki mieszkalne o wyso­
kości 5 kondygnacji.

Projekty Żoliborza Południowego 
przygotowuje pracownia „Miasto- 
projekt — Stolica Północ“. Przewi­
duje się, że wstępne plany wykona-

ne zostaną do końca bieżącego ro­
ku, a realizacja rozpocznie się w 
roku 1955. (dr)

0 boiskach, sprzęcie, salach gimnastycznych
mówili radni na

O tym, że bardzo wielu warsza­
wiaków interesuje się sportem, wie­
dzieliśmy już od dawna. To zainte­
resowanie i troskę o rozwój sportu 
w naszej stolicy potwierdziła raz 
jeszcze czwartkowa sesja Stół. Rady 
Narodowej.

Po referacie Jerzego Kopcia, wice­
przewodniczącego Prez. St. R. N., 
wywiązała się ożywiona dyskusja. 
Głos zabierali radni, przedstawiciele 
Warszawskiej Rady Związków Za­
wodowych, delegaci z fabryk i za­
kładów pracy,

M. inn.
wychowania 
le Zdrowia 
raśkiewicz,

sesji St. R. N.
*z boiskami, o braku sal gimna­
stycznych — co poważnie hamuje 
rozwój sportu w stolicy. Stanislaw 
Wożniak, przewodniczący WRZZ 
opowiadał zebranym radnym i ak­
tywistom o sporcie związkowym, 
a Stanislaw Raczuk — o trudno­
ściach w pracy koła sportowego 
„Ogniwo“ przy Miejskim Przed­
siębiorstwie Wodociągowo-Kanali­
zacyjnym, o braku sprzętu i gier 
w wybudowanej przez pracowni­
ków . MPWiK przystani.

RADIO
na dzień 3

Wlad. 5.05 6.00 7.00 7.50 12.04 16.20
20.00 23.00

lipca 1954 r. (sobota)

Aud. z cyklu „Twórcy operetek“ Nlco 
Dostał 23.05 Muz. tan.

SPORT

młodzież.
kierownik wydziału 
fizycznego w Oddzia- 
przy St. R. N., Te- 
mówił o kłopotach

Na zakończenie sesji radni podjęli 
uchwałę, której realizacja powinna 
przyczynić się do przezwyciężenia 
głównych trudności, do dalszego roz­
woju warszawskiego sportu, (b).

„Zrzędność i przekora“). Być może była 
w tym niechęć teatrów — wynikająca za­
pewne częściowo z nieprzyzwyczajenia 
naszej publiczności do małych form dra 
matycznych. A przecież wśród tych Jed­
noaktówek Jest kilka prawdziwych klej­
notów. Teatr na Żoliborzu wybrał z nich 
dwie — obydwie doskonałe.

Utwór „Odludki i poeta“ powstał 
w młodości Fredry. Jest to drobiazg 
dramatyczny pełen uroku poetyckie­
go. Fredro występuje tu gorąco —• 
jak w żadnym innym swym utwo­
rze — w obronie uczucia, szczęścia 
ludzkiego i racji poety zarówno prze­
ciw zgorzkniałym odludkom jak i 
łowcom pieniędzy. W tym przyznaniu 
wysokiej rangi poezji brzmi współ­
czesny romantyczny ton tak rzadko
— a bodaj raz jeden tylko tak wy­
raźnie — odzywający się w twórczo­
ści Fredry. O przedstawieniu tej ko­
medii w Teatrze na Żoliborzu można 
powiedzieć, że zachowywało dość 
oschłą poprawność — nic więcej. Je­
den Aleksander Dzwonkowski w ro­
li oberżysty Kawki wnosił humor 1 
atmosferę fredrowską.

„Świeczka zgasła“ jest błahym żar< 
tern scenicznym. Napisał go Fredro 
prozą już na starość. Nie ma więc 
ta komedyjka tego uroku, jaki roz­
tacza przepyszny wiersz Fredry. Na­
pisana jest za to bardzo zgrabnie, 
z dowcipem i wdziękiem właściwym 
najlepszym dziełom autora „Ślubów 
panieńskich“. Tę nocną przygodę nie- 
znającej się wzajemnie pary podróż­
nych z dyliżansu zagrali znakomicie 
Elżbieta Barszczewska i Czesław 
Wołłejko. Lekkość, ale i barwność tej 
teatralnej bańki mydlanej pokazali z 
dużym kunsztem aktorskim i właści­
wym wyczuciem stylu.

Przedstawienie uzupełniały fragmenty 
„Zemsty“ i „Ślubów panieńskich“. Takie 
„koncerty“ teatralne złożone z fragmen­
tarycznych scen różnych utworów są u 
nas nowością. Wiemy z występów teatrów 
radzieckich, że forma ta może być bar­
dzo interesująca i bardzo wartościowa 
artystycznie. Trzeba tylko dokonać właś­
ciwego doboru scen, które by były pew­
nymi samymi w sobie całościami, oraz 
znaleźć wykonawców, którzy by potrafili 
dać im wyraz szczególnie sugestywny. 
Teatr na Żoliborzu wybrał znaną scenę 
pisania listu z IV aktu „Zemsty“. JERZY 
LESZCZYŃSKI przypomniał naszej publi­
czności, że Jest znakomitym odtwórcą 
ról fredrowskich, w których nie widzieli­
śmy go Już od dawna. Drugi natomiast 
fragment „Zemsty“ (Podstolina — Klara
— Wacław) wypadł bardzo słabo I niewie­
le miał wspólnego z Fredrą. Również sce­
ny z I aktu „Ślubów panieńskich“ nie da­
ły pojęcia o niezwykłym pięknie tej ko­
medii.

AUGUST GRODZICKI

Laik na meczu Węgry
(Dalekopisem z Lozanny)

Urugwaj 2 rekordy Polski
w strzelectwie

5.25 Muz. rozrywk. 5.48 Gim. 6.15 „Z 
piosenką do pracy“ 6.30 Kał. Rad. 6.37 
Muz. 8.30 Dla dzieci — „O zbójeckim het­
manie“ 9.00 Konc. solistów 9.30 Muz. 
rozrywk. 10.00 Popul. muz. symf. 10.55 
Muz. rozrywk. 11.30 Muz. i Aktualn. 
12.10 Pieśni Gounoda 12.25 „Na swojską 
nutę“ 13.05 Przerwa 15.30 Dla dzieci 
16.05 Piosenki radzieckie 16.30 Utwory 
fortepianowe w wyk. W. Kęary 17.00 „Z 
życia Zw. Radź.“ 17.30 Konc. 18.20 Ulu­
bione melodie 18.40 Korespondenci spor­
towi donoszą 18.50 „Przy sobocie po ro­
bocie 20.30 Muz. tan. 21.50 Felieton 22.00 
Dziennik sportowy 22.10 Muz. tan. 22.30

NA RAZIE ZŁOTE RYBKI

Pierwszy w Warszawie uspołeczniony 
punkt handlowo - usługowy, który będzie 
sprzedawał oraz Instalował akwaria or­
ganizuje na Lesznie spółdzielczość inwa­
lidzka. Punkt zorganizuje również ho­
dowlę egzotycznych rybek dla akwariów.

Nowe przedsiębiorstwo planuje nadto 
urządzenie terrariów 
6zkołach, świetlicach

Program II — na fali 367 m.
Wlad. 7.00 14.00 18.25 21.30 23.55
8.00 Muz. operet. 8.30 Dla dzieci 9.00 

Konc. solistów 9.30 Muz. rozrywk. 10.00 
Przerwa 13.10 Przegląd prasy stołecznej 
13.15 Gra Ork. Rozgł. Wrocławskiej 14.10 
Muz. symf. 15.25 Utwory na altówkę 15.40 
Endre Szervanstky — węgierska „Kan­
tata żołnierska“ 16.00 Aud. w 100 rocz­
nicę urodzin Leona Janacka 16.30 „Co 
tańczono przed 50 laty“ 17.00 Transmisja 
ze spotkania o trzecie i czwarte miejsce 
Piłkarskich Mistrzostw świata 19.00 Muz. 
i Aktuam. 19.25 ..Chrzest bojowy — opow. 
A. Piwowarczyka 19.45 Gra Ork. Tan. 
20.25 Arie operowe w wykonaniu Benja- 
mino Glgli — tenor 20.40 „Żeby było wię 
cej ryb" pog. mgr. A. Pęczalskiej 21.00 
Za. . literacka 21.45 Wiad. sport. 21.50 
,,Przy sobocie po robocie“ 22.50 Dla każ­
dego coś miłego“.

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio 1 świat".

oraz ptaszarni przy 
itd.

w MHD
sklepy należące 
Pracy oraz Ce- 

60 punktów prze- 
Spólnota Pracy

CEPELIA
MHD objął 1 lipca 

dotychczas do Spólnoty 
pelii — łącznie przeszło 
ważnie konfekcyjnych,
oraz Cepelia będą mogły po przekazaniu 
swoich detalicznych placówek lepiej po­
święcić się współpracy z drobnymi pro­
ducentami oraz zadaniom w dziedzinie 
hurtu.

Dwutygodniowe
spływy kajakowe

Zarząd Okręgu Warszawskiego 
PTTK, organizuje w lipcu i sierpniu 
dla grup z zakładów pracy, miłośni­
ków turystyki kajakowej, dwutygod­
niowe doroczne spływy kajakowe, w 
tym roku po Pojezierzu Augustow­
skim. Koszt uczestnictwa wynosi 
330 zł.

Zgłoszenia przyjmuje Okręg PTTK 
przy ul. Pankiewicza 4. tel. 8-28-29.

Przedostatni raz byłem na meczu 
pdłfci nożnej przed 25 laty. Po raz o- 
statni — w środę, w Lozannie, na 
meczu Węgry’ — Urugwaj.

Po takim szczerym wyznaniu czy­
telnik nie będzie chyba oczekiwał, 
bym dał fachową ocenę tego meczu.

Chciałbym jednak podzielić się 
kilku uwagami laika, który dał się 
porwać fali powszechnego zaintere­
sowania — w Szwajcarii i w Polsce 
— mistrzostwami świata w piłce noż­
nej Wybrałem się z Genewy do Lo­
zanny, zdobywając z trudem miejsce 
stojące na stadionie i oglądając z 
przejęciem przeszło dwugodzinne za­
wody. Podczas meczu kilkakrotnie 
padał deszcz i na miejscach stoją­
cych porządnie zmokliśmy. Lecz z 50 
tys. widzów nikt nie ruszył się z miej­
sca — tak piękne to bvło widowisko.

Z przyjemnością obserwowałem ser­
deczne, koleżeńskie stosunki między 
graczami obu drużyn. Pomagali so­
bie nawzajem po upadkach. Urug­
waj czycy po przegranej — i to tak 
dramatycznej przegranej — gratulo­
wali Węgrom i razem zeszli z boiska. 
Publiczność szwajcarska żywo oklas­
kiwała to prawdziwie sportowe za­
chowanie się obu drużyn, tak różnią­
ce się od chuligańskiego wybryku 
jednego z graczy zachodnio - niemiec­
kich. lub od awantury i bijatyki wy­
wołanej przez Brązy li jeżyków pod­
czas poprzednich za^dów z 
mi.

Publiczność zachowała się 
wiście „neutralnie“. Okrzyki

z uwag — znawca piłki nożnej, i 
młody ojciec, który przyprowadził na 
mecz dwóch synków. Obaj podczas 
dogrywki ustalili, że jednak chcieliby 
wygranej Węgier. „Przecież jesteśmy 
europejczykami, a nie południowymi 
amerykanami“ — oświadczył starszy. 
Młodszy i ja przyłączyliśmy się. To­
też radość była wńelka, gdy padły o- 
statnie dwie bramki tych emocjonu­
jących zawodów i Węgrzy wygra­
li 4:2.

Z boiska jechałem na dworzec 2 
Anglikiem, który przyleciał z Londy­
nu na ostatnie zawody mistrzostw. 
„Tak ładnego meczu jeszcze nigdy w 
życiu nie widziałem“ — oświadczył 
mi. Podobna jest opinia prasy szwaj­
carskiej.

Sprawozdawca „Journal de Ge- 
neve“ pisze, że był to „najpiękniejszy 
mecz turnieju“, nazywa Węgrów 
„wirtuozami“ i stwierdza, że „rzadko

Porażka Ryczkówny
z Lisicówną

zdarza się widzieć zawody, bardziej 
rycerskie i bardziej ciekawe“. Poczy­
tna „La Suisse“ uważa, że był to 
„bardzo dobry i bardzo ładny mecz“ 
i że zwycięstwo Węgier „było zasłu­
żone“, gdyż wykazali oni „lepszą grę 
zespołową“. Niemal identyczna jest 
ocena „Tribüne de Lausanne“, którs 
również zwraca uwagę na zespołową 
grę Węgier. „Gazette de Lausanne“ 
stwierdza, że „Węgrzy grali wspania­
le“ i poprzedza sprawozdanie opinią 
„mecz ten był cudem (une merveille) 
zarówno ze względu na grę, jak i ze 
względu na atmosferę wśród graczy 
i wśród widzów“.

Gdy wracałem pociągiem z Lozan­
ny do Genewy, tematem rozmów by­
ły niedzielne finały. Powszechnie u- 
waża się tu, że Węgrzy powinni zwy­
ciężyć drużynę z Niemiec Zach., tak 
jak to się już stało na początku mi­
strzostw. A że drużyna węgierska 
zdobyła swą piękną grą i swym spor­
towym zachowaniem się sympatię pu­
bliczności szwajcarskiej, nie ulega 
dla mnie wątoliwości.

GRZEGORZ JASZUŃSKI

W dalszym ciągu mistrzostw strzelec­
kich CRZZ w Szczecinie ustanowiono dwa 
rekordy Polski. Serię rekordów rozpo­
częła szczecinianka Golańska (Budowlani), 
która uzyskała w strzelaniu z KBKS 5 na 
50 m z postawy leżącej 381 pkt., a więc 
o Jeden punkt więcej od dotychczasowe 
go rekordu Marchewczyk (LPŻ Kraków).

Drugi rekord Polski ustanowiła rów­
nież reprezentantka Szczecina — Stecz­
kowska w konkurencji pw 13 na 25 m 
do sylwetki na czas. Uzyskała ona 29 tra­
fień (249 pkt.), bijąc własny rekord o jer 
dno trafienie (5 pkt.).

0 35 proc, potaniały przejazdy
Statkami PŻP

1 bm. wszedł w życie nowy cennik 
biletów na przejazdy statkami Pol­
skiej Żeglugi Przybrzeżnej w Gdań­
sku i Szczecinie.

Poważnie obniża on ceny biletów 
normalnych, zniżkowych i zbioro­
wych. Od 1 bm. bilety są tańsze prze-*  
ciętnie o ok. 35 proc.

Węgra-

rzeczy- 
i okla­

ski witały ładne zagrania obu dru­
żyn, a ilekroć licznie zebrani na try­
bunach turyści południowo - amery­
kańscy zaczynali dopingować Urug- 
wajczyków, Szwajcarzy, zwłaszcza z 
miejsc stojących, krzyczeli jeszcze 
głośniej „Hongrie“, Hopgrie“.

Temperamenty szczególnie zaogni­
ły się po rozpoczęciu dogrywki. Obok 
mnie stali: starszy Szwajcar, sądząc

Największą niespodzianką czwarte­
go dnia tenisowych mistrzostw 
ski było zwycięstwo Licisówny 
Ryczkówną 6:2, 6:2.

W grze pojedyńczej mężczyzn 
łoniono już 3 półfinalistów — są ni­
mi: Radzio, Kramer i Licis.

Radzio wygrał z Niestrojem 6:1, 
6:0, Kramer pokonał Sebrale 6:3, 
7:5. W spotkaniu Licis — Kwia- 
omal nie doszło do niespodzian- 
Licis wygrał po ciężkiej walce 
5:7, 6:3, 1:6, 6:1.

Pol- 
nad

wy-

IV akademickie mistrzostwa Polski
w Poznaniu

SIEROTA
Niech nikt się nie dziwi, 

Jeżeli pewnego dnia zwal! 
się na jezdnię latarnia sto­
jąca na ul. Oczki przed 
domem nr 3. Latarnia jest 
jako ta sierota, nikt o 
nie dba, więc zsunęła 
z podstawy, pochyla 
coraz wtęcej i runie 
końcu przechodniom 
głowę. Wprawdzie szpi 
jest o kiika kroków, 
udzielą pomoc} 
dnak zapobiec 
wi i zrobić 
tar nią.

nią 
się 
się 

w 
na 

•itai 
tam 

lepiej je- 
wvpadko 

coś z tą la 
(Er-Em).

„ZACHWYCAJĄCY 
URZĄD“

„Interesanci na pewno 
zadowoleni będą z obszer­
nych, ładnie urządzonych 
poczekalni i kabin telefo­
nicznych..." — tak pisało 
duże „Życie“ kilkanaście 
dni temu w notatce o no-

Okruchy Stolicy
wootwartym urzędzie po­
cztowym przy ul. Ordy­
nackiej 15. Niniejszym 
stwierdzamy, że rzeczywi­
ście jesteśmy zadowoleni 
z obszernych urządzeń 
poczekalni. Mamy dużo 
czasu aby podziwiać je w 
oczekiwaniu po pół godzi­
ny i więcej na rozmowę 
telefoniczną. A to z tej 
przyczyny, że na 5 apara­
tów przeważnie 4 są po­
psute. a było i tak, np. 22 
czerwca, że można było 
rozmawiać jedynie z cen 
tralki telefonistki, ponie­
waż dnia tego wszystkie 
aparaty oniemiały. Wido­
cznie z zachwytu nad pię­
knymi urządzeniami urzę­
du przy ul. Ordynackiej 
15. — Interesanci.

ACH, TE NOGI!
Fortepian miał trzy no­

gi, jak wszystkie tego ro­
dzaju... kulturalne sprzę­
ty. Miał trzy nawet wte­
dy, gdy w powiatowym 
Domu Kultury w Piasto­
wie. gdzie się znajdował 
na estradzie, rozpoczęły 
. :ę popisy ognisk muzycz 
nych z Grodziska Mazo­
wieckiego, Piastowa 5 Ur­
susa. Niespodziewanie je­
dnak runął na deski sce­
niczne, gdyż jedna z trzech 
nóg odpadła. Sytuację u- 
ratowały krzesła, ale nie 
uratowały one popsutych 
klawiszów, pedałów i nie­
których strun.

Uczestnicy popisu zapy- 
tują poprzez małe „Źyc’e", 
w jaki klawisz trzeba u-

derzyć, aby przywołać do 
porządku kierownictwo 
Domu, jak również osobv, 
które WYŻYWAJĄ SIĘ Ha 
tym instrumencie.

WSTRĘT DO BUTELKI
Zapłaciłam za pół litra 

mleka, po czym podeszłam 
— w sklepie WSS nr 10 
przy ul. Puławskiej 51 — 
aby nalano mi je do bu­
telki. Kierownik nie zgo­
dził się na to. Na moje 
pytanie, czy nie ma lejka, 
odpowiedział, dość zagad­
kowo i opryskliwie, że 
„moje gadarbe na nic się 
nie zda“. Lejek jest, ale 
mleka nie otrzymałam.

Dziwi mnie ten wstręt 
kierownika do butelki, 
skoro w sklepie MHD nr 
130 przy ul. Różanej nr 25 
ani razu personel nie od­
mówił mi ani też nie okazał 
niezadowolenia przv nale­
waniu mleka do butelki. 
Z poważaniem — S. F

6:2,
6:2, 
tek 
ki.
6:4,

Obok Jędrzejowskiej i Licisówny 
do półfinału gry pojedyńczej kobiet 
zakwalifikowała się Tłoczyńska po 
zwycięstwie nad Chajokówną 6:2, 6:1.

Pierwszymi 
mieszanej jest 
Piątek, która 
i Marcina 6:4,

Pod koniec
strzostw deszcz przerwał 
grywki.

półfinalistami w grze 
para Jędrzejowska — 

pokonała 
6:2.

Licisównę

czwartego dnia mi- 
dalsze roz-

W Poznaniu odbyło się uroczyste 
otwarcie IV Akademickich Mistrzostw 
Polski, którego dokonał wiceprzewod­
niczący GKKF — Procek. Po wciągnię 
ciu flagi na maszt przez zasłużonego 
mistrza sportu, Stawczyka, Chrząsz- 
czównę oraz Figwera i defiladzie za­
wodników, rozpoczęły się dalsze kon­
kurencje lekkoatletyczne.

Z uzyskanych wyników jedynie na 
wyróżnienie zasługują: chód na 10 
km — Hausleber (Gdańsk) — 49:59,6 
min. (najlepszy powojenny wynik w 
Polsce).

Skok w dal — Kusion (Kraków) — 
5,56 m przed Dąbek (Warszawa) — 
5,36.

400 m — Potrzebowski (Szczecin) — 
50 sek., rzut dyskiem Wachowski 
(Poznań) — 42,90 m, 110 ppł. Paz- 
derski (Gdańsk) — 16,6 sek.

W czwartek rozpoczęły się również 
finałowe rozgrywki w piłce ręcznej, 
mistrzostwa w pływaniu, w tenisie 
i boksie.

Zwycięstwa lekkoatletów ZSRR
w Finlandii

Przebywająca w Finlandii ekipa lek­
koatletów i lekkoatletek radzieckich star­
towała w miejscowości Tampere wraz z 
czołowymi zawodnikami Finlandii. We 
wszystkich konkurencjach w których 
startowali zawodnicy radzieccy zajęli oni 
pierwsze miejsca. W biegu na 100 m. 
mężczyzn zwyciężył Ignatiew — 10,9, a 
w biegu na 100 m. kobiet pierwsze miej­
sce zajęła Krepkina 12,1. Na 5 tys. tri 
pierwszym na mecie był Kuc — 14,11,6. 
Bułańczyk wygrał 110 m. ppł. uzyskując 
15,2. Rzut młotem zakończył się zwy*  
cięstwem Kriwonosowa 59,15. Kulę i dysk 
wygrał Grigałka uzyskując 16,71 i 51,33.

Gimnastycy radzieccy najlepsi
na mistrzostwach w

RZYM (PAP). W Rzymie zakoń­
czyły się VII mistrzostwa świata w 
gimnastyce, które przyniosły wspania­
ły sukces Zw. Radzieckiemu. ZSRR 
zajął pierwsze miejsca we wszystkich 
konkurencjach.

Polska na tegorocznych mistrzo­
stwach odniosła sukces w konkurencji 
kobiet zajmując drużynowo piąte 
miejsce za ZSRR, Węgrami, CSR 
i Rumunią i trzecie miejsce w klasy­
fikacji indywidualnej. Nasza gimna-

Rzymie 
styczka — H. Rakoczy zdobyła brą­
zowy medal.

W konkurencji mężczyzn Polska 
drużynowo zajęła 11 miejsce

Ostateczna punktacja mistrzostw 
świata jest następująca: 1) ZSRR — 
688,0 pkt, 2) Japonia — 637,30, 3) 
Szwajcaria — 671,55 pkt, 4) Niemcy 
zach. — 670,25, 5) Czechosłowacja — 
661,40 i 6) Finlandia — 659,85 pkt, 
7) Węgry, 8) Włochy, 9) Bułgaria, 
10) Francja, 11) Polska — 613,35 pkt.

Regaty wioślarskie
w Henley

W Henley rozpoczęły się międzynaro­
dowe regaty wioślarskie, w których star­
tują również reprezentanci ZSRR. Zawo­
dy wywołały w Anglii duże zaintereso­
wanie i zgromadziły wzdłuż brzegów Ta­
mizy tłumy widzów.

Już w pierwszym dniu gorące oklaski 
otrzymali ambitni wioślarze radzieccy. 
W wyścigu czwórek osada Skrzydła So­
wietów mimo złamania przez Jednego s 
zawodników wiosła po zaciętej walce wy­
grała z najgroźniejszymi swymi konku­
rentami, osadą angielskiego klubu „Tak 
miza“.

Emocjonującą walkę rozegrano w Je­
dynkach między mistrzem olimpijskim i 
1952 roku Tiukałowem, a mistrzem Euro­
py z 1953 roku Jugosłowianinem Vlasi- 
cem. Zwyciężył Vlasic.
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Naszym zdaniem

Najbliższe dni zadecydują
Niewiele już czasu dzieli nas od 

rozpoczęcia tegorocznej bitwy o 
chleb — kampanii żniwno-omlotowej. 
Szybki sprzęt zbóż, sprawne przepro­
wadzenie omłotów — oto zadania ja­
kie stoją dziś przed każdym rolni­
kiem, a w szczególności przed pań­
stwowymi ośrodkami maszynowymi, 
mającymi w br. do skoszenia ponad 
32.000 hektarów zbóż w spółdzielniach 
produkcyjnych i gospodarstwach in­
dywidualnych.

Pierwsze „dni gotowości“ wykazały 
jednak poważne zaniedbania odnoś­
nie przygotowań do żniw, bowiem 
POM woj. olsztyńskiego nie przygo­
towały w pełni maszyn rolniczych, 
snopowiązalek i żniwiarek. Poza nie­
licznymi, które są gotowe w 100 proc, 
większość placówek pomowskich przy­
gotowała się do żniw zaledwie częś­
ciowo lub wcale nie. Wykazały to 
pierwsze przeprowadzone przez ko­
misje kontrole.

Np. w POM Nidzica zanotowano 
wprost skandaliczne zaniedbania. 
Spośród „wyremontowanych“ maszyn 
zaledwie 2 nadają się do użytku — 
pozostałe skierowano do ponownego 
remontu. W POM Pieniężno 12 ma­
szyn żniwnych nie jest przygotowa­
nych do wyruszenia w pole. Stoi tam 
również 5 nieczynnych kosiarek, w 
rezultacie czego sprzętu traw dokonu­
je się ręcznie — kosami. Termin mi­
nął a dyrekcje POM nie rozpracowa­
ły planów pracy maszyn, zaś wydzia­
ły polityczne nie omówiły przebiegu 
żniw z traktorzystami. Zachodzi więc 
obawa, że maszyny POM nie zostaną 
całkowicie wykorzystane, bowiem w 
jednym POM jest ich za dużo, a gdzie 
indziej brakuje. W POM Szczytno, 
Piecki, Działdowo jedna snepowiązał- 
ka ma do ścięcia od 15 do 22 ha, 
podczas gdy w Dobrym Mieście lub 
Zalewie ponad 100 ha.

Trzeba więc jak najszybciej biorą- 
ce udział w akcji żniwnej maszyny 
rozdzielić tak, by zdolność ich pracy 
była w pełni wykorzystana, (oz)

Prezydium MRN dba o stroje miasto

Zwiększamy bezpieczeństwo ruchu
podnosimy estetykę Olsztyna

(1) Trzeba bezstronnie przyznać, że roboty regulacyjne i porządkowe, 
podjęte ostatnio przez prezydium MRN łącznie z zarządem zieleni miej­
skiej, przyczyniły się bardzo zarówno’ do zwiększenia bezpieczeństwa 
ruchu jak i podniesienia wyglądu estetycznego naszego miasta.
W tym roku zarząd zieleni przystą­

pił do wykonania swoich zadań bie­
żących, mając za sobą dorobek lat 
poprzednich w postaci 24 urządzo­
nych już, względnie uporządkowa­
nych skwerów i zieleńców. Po za­
kończeniu robót brukarskich i zało­
żeniu trawników na ulicach 1 Maja 
i Partyzantów podjęto serię analo­
gicznych robót na ulicach — Party­
zantów (druga strona) i Stalina, na 
skwerze przed szkołą 11-latką przy 
ul. Mickiewicza 6, nad Łyną pod 
zamkiem, na placach Pułaskiego i No­
wotki, na ul. Pieniężnego nad Łyną 
itd.

W najbliższych dniach zakończone 
zostaną roboty przy zagospodarowa­
niu placu na skarpie przy zbiegu 
ulic Bogumiła Linki i 1 Maja oraz 
odgruzowanego świeżo terenu przy ul. 
Pieniężnego między stacją benzyno­
wą a Łyną. Duży teren (ok. 1,5 ha) 
na brzegu tejże rzeki między ul. 
Wyzwolenia a Nowowiejskiego będzie

całkowicie urządzony, to znaczy za­
drzewiony i rozplanowany na wzór 
parku wielkomiejskiego — w termi­
nie do 15 listopada. W tymże roku 
podjęte zostaną duże roboty ziemne 
po drugiej stronie Łyny, jako zapo­
czątkowanie wielkiego pasa zieleni, 
który ciągnąć się będzie wzdłuż tej 
rzeki do jej skrzyżowania z ul. Pie­
niężnego.

Pasy zieleni na ul. Stalina urzą­
dzone będą wzdłuż chodnika odgra­
dzającego od tej ulicy skwer przed 
szkołą TPD. Roboty te mają być u- 
kończone w tym roku. Na rok przy­
szły projektuje się identyczne urzą­
dzenie chodnika przeciwległego.

Skwer przed szkołą TPD (ul. Mic­
kiewicza 6) będzie w terminie do 
1 sierpnia br. całkowicie zmoderni­
zowany według planów opracowanych 
przez biuro projektowe Min. Gosp. 
Kom. w Gdańsku. Podobnie zakro­
jone zostały na br. roboty przy bu­
dowie zieleńców na odcinku ul. Par-

Od 100 do 205 proc, normy

, W pasłęckich zakładach drzew­
nych^ odbyła się ostatnio uroczystość 
nadania 6 
dyplomów 
Pracy“.

Odznaki

pracownikom zakładów 
i odznak „Przodownika

te otrzymali: robotnik

Na przykładzie pow. mrągowskiego
Pełnomocnicy Min. Skupu muszą sami
więcej interesować się dostawami mleka

Do jednych z najbardziej zalegają­
cych w realizacji planów skupu 'mle­
ka należy powiat mrągowski. Stara­
jąc się usprawiedliwić z przyczyn tej 
opieszałości pełnomocnik Min. Skupu 
w Mrągowie tłumaczy, iż powiat ten 
to... „trudny teren“, mało uświado-

śladem naszych interwencji
Oddzial olsztyński Centr. Wyr. Tytonio­

wych wykonał plan sprzedaży „Giewon­
tów“ z nadwyżką — więc wszystko w po­
rządku. Taki mniej więcej sens nosi odpo­
wiedź CWT.

My jednak sądzimy, że skoro plan jest 
wykonywany z nadwyżką, to dowodzi raz 
jeszcze zapotrzebowania na dany artykuł. 
Ciekawi jesteśmy w ilu procentach plan 
zostałby wykonany, gciyby „Giewontów“ 
było w Olsztynie pod dostatkiem.

„Lepów na muchy mamy duży zapas — 
donosi Arged —i odbiorcy nasi wiedzą o 
tym“. Wiadomość tę przekazujemy więc 
do wykorzystania dyrekcji MHD i kierow­
nikom zainteresowanych sklepów.

Wszystkie pomieszczenia na dworcu 
zachodnim w Olsztynie zostały już odre­
montowane — pisze DOKP. Sprawdziliśmy 
— dworzec istotnie przedstawia obecnie o 
wieLe schludniejszy widok.

Brak^ Drzyborów fotograficznych w 
sklepać*/  Tasłęka wynikał z reorganizacji 
służby foto-zaopatrzenia w tym mieście. 
Obecnie — sklepy PSS w Pasłęku zostaną 
zaopatrzone w błony z centrali bydgo­
skiej.

Żarz. Zieleni Miejskiej informuje, że w 
porównaniu z rokiem ubiegłym zapotrze­
bowanie na kwiaty w Olsztynie wzrosło 
dwukrotnie. Stąd pewne zakłócenie w peł­
nym zaopatrywaniu kwiaciarni. Ponieważ 
nadchodzi sezon na kwiaty gruntowe. 
Ilość ich w zupełności wvstarczy dla 
Olsztyna.

Jednocześnie ZZM wydał polecenie nie- 
sprzedawania uszkodzonych kwiatów i 
sprowadzania większej ich ilości na nie­
dziele i święta.

miony itd. Rzecz jasna, że są to sło­
wa bez pokrycia a raczej stwierdza­
jące, że właśnie aktyw powiatowy 
mało związany jest z terenem. Bo 
jakże inaczej można tłumaczyć fakt, 
że w oddalonej o 25 km od Mrągowa 
Ukcie chłopi nie odstawiają mleka 
tylko dlatego, iż... nie ma go komu 
przyjmować. W 6 znajdujących się 
blisko od siebie gromadach pow. za­
kłady mleczarskie nie uruchomiły 
zlewni. A przecież obecnie w lecie 
mleko szybko kwaśnieje i nie sposób 
wozić go furmanką do odległej Ukty. 
Rosną w związku z tym zaległości 
u chłopów, którzy chętnie by reali­
zowali swoje plany przy bliższym 
zainteresowaniu się sprawami skupu 
właśnie przez PZMlecz. 1 pełnomoc­
nika Min. Skupu.

W wielu miejscowościach, w któ­
rych są zlewnie, częsta brakuje ba­
niek. W grom. Rosochy zlewniarka 
zbiera dzbanki, wiadra, wanny po ca­
łej wsi, by zlać w nie przyniesione 
przez chłopów mleko. Takie odstawy 
rzecz jasna są z jednej strony po­
wodem do wszelkiego rodzaju nad­
użyć ze strony zlewniarzy, z drugiej 
zaś, bynajmniej nie wpływają 
chęcająco na chłopów7.

Po mleko codziennie dojeżdżają 
wojenci, zresztą dobrze płatni, 
nie zawsze wykonują oni swe 
wiązki właściwie. W niektórych 
nach pow. mrągowskiego wadliwie 
również przeprowadzono wymiary do­
staw. Tylko wrięc bliższy kontakt 
PRN i pow. pełnomocnika skupu z 
dostawcami pozwoli usunąć niedo­
ciągnięcia. Trzeba więc jak najszyb­
ciej o tym pomyśleć, (az)

Zdzisław Drzewiecki zatrudniony w 
pasłęckich zakładach od 1946 r., któ­
ry już na 22 lipca ub. r. wykonał 
swe zadania planu 6-letniego. 
wiecki mimo systematycznego 
nywania przypadających nań 
z nadwyżką — wyróżnia się 
cześnie i w pracach społecznych.

Odznakę przodownika otrzymali 
również: Bronisław Lisowski, zatrud­
niony 
przed 
planu 
Józef 
Czech 
blówki“ 
ki i Roman Kamiński.

Wszyscy oni już od wielu lat pra­
cują w pasłęckich zakładach drzew­
nych. Przy ich wybitnym udziale pas­
łęcka „Meblówka“ wykonała w roku 
1953 — 205 proc, planu, podczas gdy 
w roku 1949 osiągnęła z wysiłkiem 
sto procent.

Drze- 
wyko- 
zadań 
jedno-

przy traku, który również już 
rokiem wykonał swój odcinek 
6-letniego, robotnik placowy 
Bartoszewicz, stolarz Józef 

- najstarszy robotnik ,.Me- 
oraz trakowi Józef Wysoc-

kor. Rom.

DZIEŃ
UROCZYSTOŚĆ rozdaniaNA

świadectw w szkole podstawowej dla 
pracujących przy ul. Kościuszki 
oprócz rodziców i młodzieży przy­
byli przodownicy pracy olsztyńskiej 
parowozowni. Po części oficjalnej 
wręczyli oni najlepszym uczniom u- 
pominki książkowe. Róża Szurowska 
z klasy VI za dobre’ wyniki w nauce 
i pracy społecznej otrzymała wyda­
nie artystyczne dzieł Mickiewicza. 
Bogata część artystyczna zakończyła 
żmudny rok nauki w szkole.

UWAGA kierowcy! W dniu ju­
trzejszym kolejny niedzielny dyżur 
pełnić będzie stacja benzynowa 
Nr. 316 przy ul. Pieniężnego w godz. 
od 7 do 15.

DO KARPACZA, Szklarskiej Po­
ręby, Redyr Zakopanego wyjedzie 
przeszło 200 studentów z WSR. 
Część z nich uda się na wczasy lecz­
nicze.

NOWINKI z PDT. W dniu dzisiej­
szym na pólkach domu towarowego 
ukażą się poszukiwane od dawna ko-

CO i GDZIE?»
Teatr im. Jaracza — „Świętoszek*  — 

godz. 20
„Czerwony Kapturek“ — nieczynny.
Kina (wg informacji OZK)
Polonia — „Okręty szturmują bastiony" 

godz. 17 i 19.30
Odrodzenie — ..Wielki balet". godz. 

17.30 i 20
Awangarda — „Zapomniana melodia", 

godz. 17 i 19.30
*

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 3, ul. 
Kościuszki 85

Pog. Rat. — ul. Partyzantów 82, tel. 09 
I 22-22

Pożarna — tel. 08

za-

kon- 
Ale 

obo- 
gmi-

OLSZTYNA •
szule białe z popeliny. Cena koszuli 
wynosi 156 zł.

W ZWIz^ZKU z Międzynarodowym 
Dniem Spółdzielczości PSS urządza, 
dziś o godz. 19 uroczystą akademię 
we własnej świetlicy. W programie 
referat, rozdanie nagród i część ar­
tystyczna, w której wystąpi z boga­
tym repertuarem zespół PSS.

Nowe gospodarstwa kolektywne
Coraz więcej chłopów olsztyńskich
podpisuje statuty spółdzielcze

tyzantów od stacji benzynowej do 
placu Armii Czerwonej.

Z zobowiązań podjętych przez miej­
ski komitet do spraw odgruzowania 
ku uczczeniu 10 rocznicy PKWN (22 
lipca) na ukończeniu są na razie ro­
boty tylko przy zbiegu ulic Mickie­
wicza i Stalina, na placu Nowotki, 
gdzie odbywa się obecnie zwózka zie­
mi na zniwelowany teren i w wylo­
cie al. Zwycięstwa na plac Wolności. 
Nawiązując do tego ostatniego frag­
mentu śródmieścia, prezydium MRN 
zawiadamia nas, że wysepka przed 
kinem „Odrodzenie“ zostanie zabru­
kowana drobniejszą kostką na pod­
sypce cementowo-piaskowej.

Można by przy tej sposobności za­
pytać, dlaczego nie zrobiono tego od 
razu, jeżeli to jest w ogóle potrzebne, 
lecz rozłożono tę nieskomplikowaną 
czynność na raty, podnosząc przez to 
niepotrzebnie koszty budowy...

ol-

99/Małe żnina”
dobiegają końca

We wszystkich powiatach woj.
sztyńskiego, wT spółdzielniach produk­
cyjnych, PGR i gromadach indywi­
dualnych dokonuje się obecnie sprzę­
tu rzepaku — rośliny tak niezbędnej 
dla naszego przemysłu. Dzięki do­
brym przygotowaniom sprzęt prze­
biega na ogól zadowalająco.

W pow. kętrzyńskim w tzw. „ma­
łych żniwach“ przoduje spółdzielnia 
produkcyjna Różanka. W ciągu jed­
nego dnia przy pomocy maszyn po­
mowskich członkowie tej spółdzielni 
sprzątnęli rzepak z 4,5 hektara. Jesz­
cze w tym tygodniu dokonają omło- 
tu i zakontraktowane ziarno odwio­
zą do GS.

POM Biedaszki jednocześnie z 
przygotowaniami do żniw przystąpił 
do koszenia lnianki, czyli kostrzewy 
łąkowej. 20 hektarów tej nasiennej 
rośliny traktorzyści POM postanowili 
skosić do 2 lipca. (oz)

(il) Stały, ciągły i systematyczny roz 
wój spółdzielczości produkcyjnej oraz 
zwiększający się dobrobyt rodzin spół­
dzielczych w niejednym już umyśle 
chłopskim zrodziły pragnienie zmiany 
dotychczasowych i przestarzałych me­
tod pracy oraz przejście na kolektyw­
ny system gospodarowania. Bo tak już 
jest w życiu, że to co dobre i poży­
teczne, co pomnaża bogactwo i dobro­
byt, co wymaga mniejszego wysiłku 
lub usprawnia naszą pracę — zyskuje 
sobie sympatię i wzmaga zaintereso­
wanie.

Chłopi naszego województwa po­
trafią ocenić korzyści płynące z pracy 
kolektywnej, dlatego też coraz więcej 
ich podpisuje statuty spółdzielcze, li­
kwiduje miedze i indywidualny sy­
stem pracy. Przed kilku dniami chłopi 
z grom. Zdory w pow. piskim zorga­
nizowali spółdzielnię produkcyjną III 
typu. Otrzymała ona nazwę „Dziesię­
ciolecie Polski Ludowej“. Przystąpiło 
do niej 10 chłopów wraz z rodzinami. 
Przewodniczącym nowego kolektywu 
wybrano ob. Podsiada.

Taka sama spółdzielnia powstała 
ostatnio w grom. Rogale w tymże po­
wiecie. Statut spółdzielczy podpisało 
11 mało i średniorolnych chłopów na 
ogólną liczbę 23 gospodarzy w groma­
dzie. Nowa placówka spółdzielcza przy 
jęła nazwę „Wiosna“. Na przewodni-

czącego jej wybrano na ogólnym ze­
braniu Władysława Gromeckiego.

Trzecia wreszcie spółdzielnia pro­
dukcyjna powstała w gromadzie Kie- 
śliny w pow. olsztyńskim. Przystąpiło 
do niej 10 mało i średniorolnych chło­
pów. Placówka otrzymała nazwę „Dzie 
sięciolecie Polski Ludowej“. Przewod­
niczącym zarządu nowego kolektywu 
wybrano przodującego chłopa —* Pio*  
tra Borowskiego.
----------------------------------------------

Plan wykonany przed terminen
Olsztyńskie zakłady gastronomicz-» 

ne mogą poszczycić się nowym suk­
cesem. Dzięki pełnej mobilizacji za*  
łogi, rozwiniętemu współzawodnicz 
twu pracy i wykonywaniu podejmo­
wanych zobowiązań — operatywny 
plan I półrocza wykonany został już 
25 czerwca.

Zakłady gastronomiczne walczą róz 
wnież o obniżkę kosztów własnych} 
w wyniku czego wypracowana zoz 
stanie dodatkowa akumulacja. Ofiar*  
nej załodze OZG życzymy dalszych 
sukcesów a przy okazji... produko­
wania smaczniejszych dań, wprowa­
dzenia szerszego asortymentu dań 
oraz grzecznej obsługi. (j)

Uwaga piękne olsztynianki!

Pokój
Praca
Socjalizm

Niespełna miesiąc temu pisząc o 
gabinecie porad kosmetycznych na 
targach wiosenno - letnich stwier­
dziliśmy, że Olsztynowi przydałaby 
się stała poradnia kosmetyczna. 
Świadczyły o tym cyfry. W ciągu 
dwu tygodni trwania targów, gabi­
net kosmetyczny odwiedziło 506 o- 
sób, wydano 452 recepty z których 
wszystkie (oprócz dwu) zostały przez 
klientki zrealizowane.

Spółdzielni „Fryzjer“ uwagę na­
szą wzięła sobie „do serca44 posta­
nawiając uruchomić w zakładzie 
fryzjerskim przy ul. Stalingradz- 
kiej 19 pierwszy w województwie 
stały gabinet kosmetyczny. Otwar­
cie jego nastąpi w dniu dzisiej­
szym. Gabinet ten czynny będzie 
codziennie w godzinach od 10 do 
18, Nr tel. 28-84.

Pomieszczenie w którym znajdzie 
się gabinet kosmetyczny zostało do 
tego celu specjalnie przystosowane« 
W ub. czwartek kiedy odwiedziliśmy 
pokoje, w których mieścić się będzie 
gabinet kosmetyczny, kończono właś*  
nie prace malarskie.

Jakie zabiegi dokonywane będą 
przez zakład? Jest ich wiele i wyli­
czyć wszystkie byłoby niespośób*  
Wystarczy powiedzieć, że w cenni-« 
ku figuruje aż... 25 pozycji. Elektry-» 
cznym sposobem (gabinet bowiem wy-» 
posażono w najnowocześniejszy 
sprzęt) usuwane będą zmarszczki*  
Dokonywane będą również takie za­
biegi jak: masowanie twarzy, czer*  
nienie rzęs, farbowanie i rozjaśnia-» 
nie włosów itp. Dyplomowana kos-*  
metyczka udzielać 
fachowych porad.

będzie na miejscu

Po naradzie w oslródzkiej wagonowee

Obniżka kosztów to nie jednorazowa akcja
ale codzienne

Codzienna „bitwa o tlen“ toczy się 
w wagonówce ostródzkiej. Tlenu do 
spawalników ciągle brakuje, nie dla­
tego, aby nim „szastano“ bez ograni­
czenia, ale z tej prostej przyczyny, 
że dostawy jego ulegają ciągłym opóź­
nieniom. A nawet chwilowa zwłoka w 
pracy tak wielkiego zakładu jakim 
są zakłady naprawcze taboru kolejo­
wego w Ostródzie pociągnęłaby zaha­
mowanie pracy. Dyrekcja chcąc więc 
przyspieszyć dostawy stosuje doraźną 
pomoc. Butle tlenowe zamiast trans­
portem kolejowym dostarcza się sa­
mochodami z odległej Bydgoszczy. 
Rzecz jasna, że PKS za przewozy 
każę sobie „.słono“ płacić. I o ile 
butla tlenu dostarczona koleją kosz­
tuje tylko 3 zł, to transportowana sa­
mochodem kosztuje już... 10 zł.

Mówiono o tym podając „w załą­
czeniu“ ten przykład podczas nara­
dy roboczej załogi wagonówki, jaka 
odbyła się 25 czerwca w sprawie 
obniżki kosztów własnych. Oczywiście 
wina nie leży po stronie dyrekcji za­
kładu, lub załogi. Winien jest do­
stawca tlenu z Bydgoszczy, który nie­
systematycznie i nie w terminie rea­
lizuje rozdzielniki przydziału tlenu.

Zastanawiając się dalej nad obniż­
ką kosztów własnych w wagonówce, 
wskazywano również inne braki, 
które usunąć trzeba z miejsca. A więc 
do dziś system zużycia materiałów

Nowe zdobyło Puszczę
Szeroko ciągnie się odwieczna

Puszcza Piska. Od wielu wieków 
mieszkają tam rodziny, których
przodkowie kiedyś, dawno, przybyli 
tu, karczowali bór i na polanach
powstałych z karczunku założyli
pierwsze osady. Taką, nieledwie w 
sercu puszczy położoną osadą są Pu­
py w pow. Szczytno.

Niewiele zmieniało się w życiu osa­
dy przez lata. Ludzie jedni rodzili 
się, inni umierali. Z czasem domy 
drewniane, budowane na zrąb za­
stąpiły inne — stawiane z cegieł, 
ale życie ludzi z Pup, podobnie 
innych mieszkańców puszczy 
przechodziło wielkich wstrząsów.

Niewiele zmieniło się także i
pierwszych latach po wojnie. Tyle, 
że do osady przybyło trochę ludzi z 
centralnej Polski. I żyli mieszkańcy 
Pup z tego, co rodził lichy, mazurski, 
puszczański piaseczek i z tego, co 
dorobili w pobliskim tartaku.

Ale nowe życie pokonuje wszystkie 
przeszkody. Nie ostała się jemu i zielo­
na bariera borów odwiecznych. W 1950 
r. — to było na jesieni — do osady 
przybyli ludzie z miasta.

Na polach leżących za skrajem osa­
dy przeprowadzali pomiary i wbijali w

jak 
nie

W

• — 
ziemię białe paliki... Starzy mieszkańcy 
przyglądali się temu z daleka — nie­
ufnie. Wreszcie gruchnęła wieść po 
osadzie i dalej po puszczańskich, ci­
chych wsiach.

— Budować będą fabrykę kalafonii i 
terpentyny.

— Tu u nas w puszcz^?
Najstarsi ludzie nie pamiętali tego, 

aby w puszczy ktoś fabrykę budował. 
Od tego przecież były miasta. Tu w bo­
rze najwyżej stawał nowy tartak a i 
to było zdarzeniem, o którym długo 
rozprawiano po chałupach.
A jednak wieść, którą przyjęto z 

niedowierzaniem, stała się prawdą. 
Skrzypiały jadące wioskową drogą 
wozy wiozące cegły, żwir, budulec 
drewniany. Załoga budowlana sta­
wiała fundamenty. Na nich wyrasta­
ły mü^y, odcinające 
czerwienią cegły 
drzew. Do pracy 
bryki stanęli i 
Zrozumieli, że to 
ka, że będzie ona źródłem zarobku, 
poprawy życia. Stary, chylący się ku 
ziemi tartak przestał pracować — 
załoga poszła na wielką 
sześciolatki...

Coraz wyżej w niebo pięły 
nia rusztowań. Coraz bardziej 
ry fabryki, wreszcie komin . .
ponad zieleń sosen i świerków — wyso­

się soczystą 
od zielonej ściany 
przy budowie fa- 

ludzie z puszczy, 
przecież ich fabry-

budowę

się wiąza- 
rosły mu- 
wyskoczył

i stałe zadanie załogi
pozostawia wiele do życzenia. Poszcze­
gólne zespoły robotników nie mają 
do tej pory ustalonych norm zużycia 
materiałów. Jeden więc gospodarzy 
nim oszczędniej, a drugi odwrotnie. 
Tak samo pilną sprawą jest również 
rozwiązanie kwestii transportu ma­
teriałów do zakładu, dalej, jego prze­
chowanie i odpowiednia konserwa­
cja.

W dyskusji nad tym zagadnieniem 
padła cenna uwaga.

Dlaczego nie stosuje się oszczęd­
niejszych metod pracy?

Jeden z dyskutantów powoływał 
się na Franciszka Klaja twierdząc, że 
o ile jego wzór znalazłby zastoso­
wanie, to kompleksowe oszczędzanie 
przyjęłoby się szybko w zakładzie, 
a dzięki temu wydatnie powiększyła­
by się wydajność pracy i oszczędności 
mogłyby wzrosnąć w dwójnasób.

Jednak z wprowadzeniem tej me­
tody w wagonówce na rpzie „nie 
wychodzi“. Dyrektor tećhniczny za­
kładów ob. Żabczyński, który współ­
pracuje z zakładowym klubem racjo­
nalizacji i techniki obiecuje, że obec­
nie klub uczyni jak najwięcej sta­
rań, aby metodę Klaja zastosować. 
Wstępne prace nad upowszechnie­
niem metody w zakładzie zostały już 
poczynione. Należy więc teraz teorię 
połączyć z praktyką.

Piątkowa narada robocza załogi wa- 
gonówki oprócz tych ważnych wnio­
sków spowodowała, iż robotnicy zde­
cydowanie wypowiedzieli się za aktua­
lizacją dotychczasowych norm pracy. 
Obecne bowiem normy dla wielu sta­
ły się już hamulcem, który na­
leży jak najszybciej zlikwidować, aby 
wydajność pracy, a co za tym idzie 
i płace robotnicze uległy ponownemu 
polepszeniu.

Wnioski jakie płyną z ostatniej na­
rady roboczej w wagonówce winny 
więc' doczekać się właściwego rozwią­
zania. Wówczas bowiem osiągnięty 
wynik obniżki kosztów własnych u- 
zyskany w okresie ostatnich pięciu 
miesięcy z 9,8 proc, wzrośnie na pew­
no w analogicznym okresie br. o jesz­
cze większą skalę procentową. Zależy 
to tylko od tego, aby systematycznej 
pracy obniżania kosztów własnych w 
każdym zakładzie nie utożsamiano z 
jakąś chwilową akcją, ale z uporem 
i stopniowo realizowano ją na co- 
dzień. (zb)

W najbliższym 
two spółdzielni 
przy gabinecie ] 
wołanie specjalnej obsługi lekarskiej, 
któraby dwa razy w tygodniu udzie­
lała chętnym bezpłatnych porad, 
związanych ze schorzeniami skóry, 
sposobem ich leczenia itp. Uzależnio-*  
ne jest to tylko od ustosunkowania 
się do tej sprawy wydz. zdrowia 
MRN. (zb)

i czasie kierownic«*  
„Fryzjer“ planuje 

kosmetycznym po-

O «wecki», lak i celofan
proszą olsztyńskie gospodynie

Dobra gospodyni myśli już o zasob­
nym zaopatrzeniu spiżarni w przetwo­
ry warzywno-owocowe. Tymczasem ze 
sklepów znikły już poszukiwane 
„wecki4, brak jest sprężynek do słoi, 
a nawet gumek. W drogerii MHD 
przy ul. 22 Lipca jest jakiś preparat 
do konserwowania owoców, nie ma 
jednak zwykłego proszku. Trudno w 
Olsztynie również znaleźć celofan do 
zaklejania 
ku.

Braki te 
dzej. Nasi 
szą 
by 
ne 
ten
oraz MHD, PSS i PDT.

słoi, korków, a nawet la-«

trzeba usunąć jak najprę-» 
hurtownicy i detaliści mu*  

poczynić odpowiednie staraniai 
artykuły tak obecnie poszukiwa-8 
znalazły się w sprzedaży. Apel 
odnosi się szczególnie do Argedu

(j)

Do 20 lipca można składać podania
na rolnicze studium zaoczne

(l) Proszeni jesteśmy o podanie do wia­
domości naszych Czytelników, że termin 
składania podań o przyjęcie na Rolnicze

kością swą zdobył puszczę. To był wi­
doczny z daleka znak nowego. To był 
także ostatni prawie etap budowy. Nim 
jednak do tego doszło, wiele 
wiele trudów przeżyła załoga.

Było ich sześciu. Wacław 
ka, Antoni Więckiewicz, 
Parda, Antoni Witkowski, 
Sitek, Jabłoński. Historia tej szóstki 
ludzi jest niemal historią fabryki.

— Było różnie, o bardzo różnie — 
wspominał w dniu uruchomienia za­
kładu jeden 
wiecz.

Pracowali 
Znali każdy 
wą kroniką nowej fabryki. Przeżywa­
li chwile drobnych, a tak radują­
cych serca zwycięstw. Mają za sobą 
także niepowodzenia i smutki.

Nieraz budowa fabryki stawała. 
Gdzieś w „górze“ zahaczył się jakiś 
papier. Człowiek który go zatrzymał, 
może nawet bez złej woli, nie zda­
wał sobie sprawy z tego, że gdzieś 
wśród puszczy, którą chyba znał 
tylko ze słyszenia lub mapy, na ten 
papierek czekała załoga, bo 
on cegłę, cement, stal. A 
budowanie lub przestój.

— Przestój — to znaczyło 
robek — wspomina Więckiewicz. — I 
nieraz się zdarzało, że odchodziliśmy 
z żalem z budowy, by trochę lepiej

poświęceń,

Pietrusz- 
Marian 

Reinhold

z nich, Antoni Więckie-

prawie od początku, 
szczegół budowy. Są ży-

oznaczał 
to było:

mały za-

miesiącach szóstka 
montażu urządzeń 
Każda dokręcona 

każde połączenie to

zarobić. A po miesiącu, czy dwóch 
wracaliśmy...

Nie mogli nie wracać do tego, co 
sami tworzyli od fundamentów.

W ostatnich 
dokonała całego 
produkcyjnych, 
śruba aparatów7,
ich praca. Dzieło ludzi miejscowych 
i przybyszów z Polski centralnej. Wte­
dy, gdy to było gotowe, do fabryki 
przybyli znowu nowi ludzie — Za­
łoga. Gi, którzy tu mieli stać się ro­
botnikami przemysłu chemicznego. 
Przeszkoleni w różnych fabrykach 
stanęli przy maszynach w okresie 
rozruchu. Egzamin 
konstruktorów i 
żał się...

projektantów,
montażystów zbli-

*

upalna czerwcowa 
przybyli goście zPup

z Olsztyna. W pakowni 
cała prawie załoga. Z 
kranu bluznął strumień

Było to 26 — 
sobota. Do 
Warszawy i 
zebrała się 
odkręconego
gorącej, dymiącej cieczy. Kalafonia — 
cenny surowiec dla przemysłu. Ka­
lafonia wyprodukowana w nowej 
fabryce, zbudowanej w Puszczy, pły­
nęła z basenu, by ruszyć w świat.

Syrena długo, radośnie huczała, a 
mieszkańcy dawniej cichej, pusz­
czańskiej osady patrzyli na dymiący 
komin ich fabryki. (RN)

Studium Zaoczne przy WSR w Olsztynie 
przedłużony został do dnia 20 lipca 
1954 r. Studium posiada dwa wydziały: 
agrotechniczny i zootechniczny. O przy­
jęcie na RSZ mogą się starać osoby pra- 
cujące zawodowo, które nie ukończyły 40 
roku życia i posiadają świadectwa dojrza­
łości.

Kandydaci na RSZ zatrudnieni w pla­
cówkach podległych Ministerstwom: Rol­
nictwa, PGR, Skupu, Przemysłu Mięsnego 
i Mleczarskiego, Przem. Rolnego i Spożyw 
czego oraz pracownicy prezydiów rad na­
rodowych i CRS ,,Samopomoc Chłopska“ 
— składają podania w swoich zakładach 
pracy.

Nauczyciele szkół podstawowych skła­
dają podania w wydziałach oświaty pre­
zydiów PRN. Członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnych, mało i średniorolni chłop! 
oraz pracownicy innych instytucji — w 
pow. zarządach ZSCh.

Szczegółowych informacji pisemnych, 
ustnych i telefonicznych udziela sekreta­
riat RSZ przy Wyższej Szkole Rolniczej w 
Kortowie codziennie (oprócz niedziel i 
świąt) w godzinach od 8 do 15. Tel. 34-93.

Redakcja 1 Administracja: 
Olsztyn, ul. Mazurska nr 1 
;el. 35-48 1 25-23. Odpowie- 
izialny za pismo: Komitet 
Redakcyjny. Wydaje Insty- 
:ut Prasy „Czytelnik“.

Prenumerata miesięczna zł 5.—. Za­
mówienia i wpłaty na prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
oraz listonosze. Ogłoszenia drobne zł 
1.50 za wyraz wymiarowe za tekstem 
zł 3.— za 1 mm, specjalne zł 18.— za 

wiersz. Konto PKO 1-717/110.
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